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Na rynku prasy filmowej 
ciągły ruch Co prawda 
„Film” nadal pozostaje jedy- 
nym tygodnikiem filmowym, 
Po potwornym upadku „Ek- 
ranu'" (mimo że wydawała go 
firma Wojciecha Fibaka) ja- 
koś nikt nie odważa się pró- 
bować wydawania drugiego 
filmowego tygodnika, ale za 
to w rodzinie miesięczników 
video ciągle pojawiają się 
nowi przybysze. Obok ist- 
niejących „Cinema Press Vi- 
deo”, „Video-Fana”. 
Recenzji”, „Video-Clubu" i 
„Video Playa" ostalnio poja- 
wiły się dwa kolorowe mie- 
Sięczniki: „Video Business" i 
„Videoman”. Pierwszy z nich 
jest większy, zakrojony na 
szerszą skalę, ambitniejszy i 
lepiej robiony, drugi na razie 
nieco szczuplejszy i skrom- 
niejszy, ale i tak w numerze 
drugim w porównaniu do 
pierwszego widać postęp 0- 
gromny. „Video Business" i 
„Videoman” mają jednak 
Jedną wspólną cechę, która 
bardzo wyraźnie odróżnia je 
od całej reszty. Otóż oba le 
pisma są za darmo. Ano lak, 
po proslu za darmo. Oba pi- 
sma mają małe naktady i tra- 
liać mają głównie do rąk 
właścicieli _ wypożyczalni. 
Oba pisma utrzymują się 
wyłącznie z reklam, Od stro- 
ny gralicznej i co do objętoś- 
ci „Video Business" wyglą- 
da nie gorzej, a nawet chyba 
lepiej niż „Video Club", wy- 
glądem na głowę bije „Cine- 
ma Press Video". Nowo 
przybyłym na rynku pismom 
życzę jak najlepiej, mam tyl- 
ko jedną, maleńką wątpli- 
wość. Czy recenzje w obu 
pismach będą wyłącznie en- 
łuzjastyczne, pochwalne lub 
pozytywne? Czy żyjąc wy- 
tącznie z reklam można za- 
chować niezależność sądu? 
Naprawdę i bez ironii jestem 
lego szczerze ciekawy. 
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KTO ZDOBĘDZI 


Specjalnym. pozakonkur- 
sowym pokazem „Dotkni 
cia ręki" Krzysztota Zanus- 
siego rozpocznie się 16 lis- 
topada w gdyńskim Teatrze 
Muzycznym XVII Festiwal 
Polskich _Filmów  Fabular- 
nych. O Grand Prix — Złote 
Lwy Gdańskie ubiegać się 
będzie 29 filmów: „Białe 
małżeństwo” Magdaleny Ła- 
zarkiewicz, „Cheat” Adka 
Drabińskiego, „Cynga” Le- 
szka_ Wosiewicza, „Czarne 
Słońca" Jerzego Żalewskie- 
go. „Enak” Sławomira Idzia. 
ka, „Głos” Janusza Kondra- 
tiuka (film telewizyjny), „Ka- 
walerskie życie na obczyż 
nie" Andrzeja Barańskiego, 
„Kiedy rozum śpi” Marcina 
Ziębińskiego, „Listopad” Łu- 
kasza Karwowskiego, „Na- 
prawdę krótki film o miłości, 
zabijaniu i jeszcze jednym 
przykazaniu” Ralała Wie- 
czyńskiego, „Nocne ptaki” 
Andrzeja  Domalika, _ (tv). 
„Odjazd” Magdaleny i Piotra 
Łazarkiewiczów, „Pamiętnik 
znaleziony w garbie” Jana 
Kidawy-Błońskiego,  „Pa- 
pierowe małżeństwo” Krzy- 
szlola Langa, „Pograbek" 
Jana Jakuba Kolskiego (tv). 
„Przeklęta Ameryka" Krzy- 
Szloła | Tchórzewskiego, 
„Psy” Władysława Pasikow- 
skiego, „Rozmowy konirolo- 
wane” Sylwestra Chęciń- 
skiego, „Sauna” Filipa Bajo. 
na (tv), „Siwa legenda" Boh- 
dana Poręby, „Skarga” Je- 
rzego Wójcika, „Smacznego, 


E LWY? 


Kamińskiego oraz — na po- 
kazie zamykającym lestiwa: 
lowe projekcje — „Pierścio- 
nek z ortem w koronie” An- 
drzeja Wajdy. 
Fesliwalowemu jury - jak 
już informowaliśmy — prze- 
wodniczy Kazimierz  Kulz. 
Pozostali jurorzy to Grażyna 
Szapołowska, Maciej Dej- 
czer, Janusz Głowacki, Zy- 
gmunt Konieczny, Adam 
Michnik, Jerzy Płażewski, ks, 
Józef Tischner i Jerzy Zieliń- 
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ski. Ostalniego dnia lestiwa- 
lu, 22 listopada, odbędzie 
się specjalna konferencja 
prasowa z jurorami, a wie- 
czorem — transmitowana 
przez telewizję — uroczysta 
ceremonia wręczenia na- 
gród. 


Imprezą towarzyszącą fes- 
tiwalowi będzie „Tydzień z 
polskim filmem", czyli prze- 
gląd niektórych filmów spo- 
śród prezentowanych w 
Gdyni. Odbędzie się w oś- 
miu miastach: Krakowie 
(kino „Kijów”), Katowicach 
(„Rialto”), Wrocławiu (Wat 

Poznaniu („Wilda”), 
Łodzi („Capitol”), Szczecinie 
(„Kosmos”), Olsztynie („Ko- 
pernik'ji 
W „Lunie” przedstawiony zo- 
stanie pełny zestaw lesiiwa 
lowy, w pozostałych mia- 
stach — siedem filmów: „Ka- 
walerskie życie na obczyź- 
nie”, „Wszystko co najważ- 


niejsze”, „Tragarz puchu”, 
„Tak tak", „Zwolnieni z ży- 
cia", „Psy” i „1968 (Szczęśli- 


wego Nowego Roku)”. Prze- 
gląd trwać będzie od 16 do 
22 listopada (w Krakowie 
17-23 listopada). 


ja Oleksiewicz 
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telewizorku” Pawła Trzaski, 
„Szwadron” Juliusza Ma- 
chulskiego, „Tak tak” Jacka 


Dotknięcie ręki 
Czarna suknia 


||| Tedeusz Sobolewski 
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Gąsiorowskiego, | „Tragarz 
puchu” Janusza, Kijowskie- 
9o. „1968 (Szczęśliwego No- 
wego Roku)" Jacka Brom- 
skiego, „Wielka  wsypa" 
Jana Łomnickiego, „Wszyst- 
ko co najważniejsze” Rober- 
ta Glińskiego i „Zwolnieni z 


życia” Waldemara Krzystka. 


Cztery filmy wyświetlone 
zostaną poza konkursem: 
wspomniane „Dotknięcie 


Universal Soldier 


ręki”, „Kim był Joe Louis?" 
Fina Juhy Rosmy (kopro- 
dukcja fińsko-polska), „Eu- 


Światło w mroku 


Lunatycy 


ropean Night" Zbigniewa 


W trakcie niedawno zi 
kończonego Warszawskie. 
go Festiwalu Filmowego 
Pokazano francuski film 
Agnieszki Holland „Olivier, 
Olivier". Z tej okazji reży- 
serka spotkała się z dzien- 
nikarzami w stołecznym ki- 
nie „Muranów”. 


— Od ponad roku zasta. 
nawiam się, jaki film mogła- 
bym dzisiaj nakręcić w Pols- 
ce — powiedziała Agnieszka 
Holland. — Zaszły tu głębokie 
zmiany, ale sytuacja jest 
wciąż niejasna. Zmieniły się 
kryleria wartości, wiele osób 
czuje się sierolami PRL-u. 
Być może — ze względu na 
oddalenie od Polski — było- 
by mi tatwiej opisać w filmie 
to, co się tutaj dzieje, ale 
obawiam się, że po kilku la- 
tach nieobecności w kraju 
nie umiałabym już nawet na- 
pisać dialogów, _ które 
brzmiałyby autentycznie. 
Wiele rzeczy w dzisiejszej 
Polsce nie podoba mi się, na 
przykład. prymitywny  klery- 
kalizm oraz pasywność i 
konformizm elit_ intelektual- 
nych. Z drugiej jednak stro- 
ny posirzegam Polskę jako 
kraj ogromnych możliwości, 


Kosiarz umystów 


Spotkanie z Agnieszką Holland 
MIĘDZY OLIVIEREM 
A TAJEMNICZYM OGRODEM 


który przy sprzyjającej sy- 
luacji politycznej, za kilka- 
naście lat może wybić się na 
normalność. 

Pokazanego na Warsza- 
wskim Festiwalu „Oliviera, 
Oliviera' reżyserka uznaje za 
swój najbardziej osobisty 
lilm. mimo że nakręciła go 
we Francji, po francusku i z 
irancuskimi aktorami. — W tej 
opowieści zapisałam jednak 
wiele własnych przeżyć i 
dlatego praca nad nią była 
bardzo wyczerpująca — wy- 
znała, „Olivier.." został już 
kupiony przez 28 krajów, jest 
najlepiej sprzedającym się 
filmem francuskim ostatnich 
lat. Pokazano go na fesliwa- 
lach w Wenecji i Nowym Jor- 
ku. W amerykańskiej prasie 
ukazały się świetne recenz- 
je. Co — jak twierdzi reżyser 
ka i amerykański dystrybutor 
- pozwala mieć nadzieję, że 
„Olivier, Olivier" odniesie w 
Stanach sukces kasowy po 
równywalny z wynikami „Eu. 
ropy, Europy”. Przypomnij 
my, że „Europa..:” była w u. 
biegłym roku najbardziej ka 
sowym filmem europejskim 
w USA 


— Łatwiej jest dziś wypro- 
dukować film niż wprowa. 
dzić go na ekrany — stwier- 
dziła Holland. Nie pomagają 
nawet _największe filmowe 
laury: Ztoła Palma i Oscary. 
We Francji „Barton Fink" 
braci Coen poszedł bardzo 
słabo, podobnie było z 
„Dobrymi chęciami” w Anglii 
1 USA. Jeśli film nie ma od- 
powiednio przygotowanej 
promocji albo nie towarzy- 
szy mu aura skandalu, za- 
zwyczaj pada w kinach. 

We Francji sytuacja reży- 
sera jest nieporównywalnie 
lepsza niż w USA. Nie podle- 
ga on naciskom producenta, 
do reżysera należy ostatnie 
słowo w trakcie montażu fil- 
mu. Inaczej jest w Stanach 
Przy jej najnowszym filmie, 
„Tajemniczym ogrodzie” 
kręconym dla Amerykanów, 
zapisano w umowie, że reży- 


Agnieszka Holland 
Fot. Roman Sumik 


„Tylko się nie pchaj" 


Z kraju 


JANDA, KUROŃ I MY 


arszawskim klubie 
wypełnionym po. 
brzegi, a nawet trochę po- 
nad, Krystyna Janda i Jacek 
Kuroń spotkali się — wspól- 
nie — z miłośnikami swych 
talentów. Krystyna Janda 
czylała Iragmenty książki 
Jacka Kuronia „Spoko, czyli 
kwadratura koła”, Jacek Ku- 
roń mówił o książce „Tylko 
się nie pchaj - Krystyna Jan- 


da opowiada o sobie Boze- 
Przeczytał, jak 


Jacek Kuroń i Krystyna Janda 


nie Janickiej”. 


oświadczył, w nocy, jednym 
tchem i uznaj że jest rewela- 
cyjna (obie! książki ukazały 
się w tym samym czasie na- 
kładem wydawnictwa BGW). 
Naslępnie były kwiaty i auto- 
grały, a potem zdjęcia i wy- 
wiady, wywiady i zdjęcia, 
zdjęcia i wywiady — oraz 
szampan i zupa-kuroniówka. 
Miło nam, że B.J. wśród KJ. i 
JK. — lo nasza redakcyjna 
koleżanka, szefowa polskie- 
go działu w „Filmie 


Fot. Roman Sumik 


Książki 
FILMÓWKA 


„Nienawidziłem Szkoły 
szczerze. Czekałem tylko 
dnia kiedy będę mógł ją o- 
puścić” — wspomina Andrzej 
Wajda lata swej nauki w 
PWSFTviT w Łodzi. Książka 
„Filmówka. Powieść o Łódz: 
kiej Szkole Filmowej" przy- 
nosi wiele tego typu zaska- 
kujących opinii, anegdot po- 
litycznych i obyczajowych o 
jednej z najstynniejszych 
Szkół filmowych na świecie. 
Autorzy — Krzysztof Krubski, 
Marek Miller, Zolia Turowska 


1 Waldemar Wiśniewski z 
łódzkiej „Pracowni reporta- 
żu” przeprowadzili dziesiąłki 
wywiadów i rozmów z pra- 
cownikami oraz absolwenta- 
mi szkoły. „Filmówka” to 
barwna historia Szkoły, cie- 
kawie zredagowana i bogało 
ilustrowana. Książka zawiera 
szczegółowe kalendarium, 
kompletną listę dyrektorów, 
rektorów, wykładowców i 
sludentów Szkoły. Wydaw- 
nictwo Tenten, Warszawa, 
279 s 


Piąta edycja 


AKADEMIA W ROZALINIE 


Centralny Uniwersylet Lu- 
dowy w Rozalinie kolo War 
szawy rozpoczyna piątą edy. 
cię. Małej Akademii Filmo- 
wej. W programie  przewi 
dziano zajęcia z histori filmu, 
technik projekcji, psycholo- 
gii odbioru i melodyki upo 
wszechniania filmu, elemen- 
ty reżyserii i. inscenizacji 


serka ma prawo do dwóch 
wersji montażowych filmu 
Jeśli nie zadowolą one pro- 
ducenta, on sam przygotuje 
ostateczną wersję. 

Zdjęcia do „Tajemniczego 
ogrodu” Holland zakończyła 
przed kilkunastoma dniami 
Zdecydowała się na sfilmo- 
wanie klasycznej powieści 
dla dzieci, gdyż — jak twierdzi 
— dość już miała realizacji fil- 
mów o tym, że ludzkość jest 
głupia. A poza tym. „Tajemni- 
czy ogród" to ulubiona 
książka jej dzieciństwa. — Po 
nakręceniu dużego filmu, jak 
„Zabić księdza” czy „Euro- 
pa, Europa". jestem tak zmę- 
czona, że muszę zająć się 
kameralną historią, taką jak 
„Olivier, Olivier". Przy okazji 
kręcenia „Tajemniczego o- 
grodu” spędzitam natomiast 
pół roku w tak niezwykłych, 
wspaniałych plenerach i wa- 
runkach, że być może zde- 
cyduję się teraz na realizację 
iakiegoś hard-porno — wy- 
znała ze śmiechem. Z tego 
co wiemy, Agnieszka Hol- 
land przygotowuje jednak fil- 
mową adaptację „Fałszerzy” 
Andre Gide'a. We Francji i 
po Irancusku(mm) 


P.S. Wywiad z Agnieszką 
Holland poświęcony głów- 
nie „Tajemniczemu ogrodo- 
wi”, zamieścimy w następ- 
nym numerze. 


Wszyscy chętni powinni do 
połowy listopada przesłać 
podanie z dołączonym ży. 
ciorysem, — kserokopiami 
Świadeciw szkolnych oraz 
dwoma zdjęciami pod adre- 
sem: Centralny Uniwersytet 
Ludowy, Rozalin k. Warsza- 
wy. 


Rozpoczyna się doroczny 
festiwal polskich filmów fa- 
bularnych w Gdyni - nasz 
kolejny numer poświęcony 
więc będzie w całości kinu 
polskiemu. 


© CO SIĘ KRĘCI? Najno- 
wsza polska produkcja 

w telegraficznym skró- 

ce 

LISTA_ RANKINGOWA 

AKTORÓW POLSKICH 


TRAGARZ PUCHU Janu- 
sza Kijowskiego i KIEDY 
ROZUM ŚPI Marcina 
Ziębińskiego: recenzje 


Agnieszka Holland: Ml- 
NĄŁ CZAS PIĘKNODU- 
CHÓW 


Jak zdobyć pieniądze 
na wyjazd do Nowego 
Jorku? — PAJĘCZARKI 
(fotoreportaż) 
Potwory, egocentrycy, 

icynujący: rozmo- 
wa z JOANNĄ SZCZEP- 
KOWSKĄ 


Adrianna Biedrzyńska 
gra Rosjankę we wło- 
skim filmie INNE ŻYCIE 
(z ekranów świata) 
Wie, że nie wystarczy 
dostać się na szczyt: 
CEZARY PAZURA w 
portrecie na życzenie I 
na okładce 
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SŁOWNIK 
FILMOWY (138) 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


PRZYJEMNE 
Z POŻYTECZNYM 


HENDRYKOWSKI, Marek Hendrykowski na- 
leży do tych filmoznawców, których działal- 
ność wzbudza respekt. Czyluję go od lal w 
specjalistycznych pismach i zawsze są to 
teksty sumienne, rzetelnie udokumentowane. 
Nie ma w nich natomiast czarowania modny- 
mi_ teoryjkami, niepotrzebnego napinania 
mięśni, intelektualnego brzuchomówstwa, i- 
rylującej cheipliwości przekonania, że po- 
siadło się raz na zawsze filmowy kamień filo- 
zoliczny. Z tak nadęlą kasią filmoznawców od 
lat lubię się wadzić i przekomarzać. Nosilem 
już na swoich wąłłych, felietonowych barkach 
różnych przy-literackich gawędziarzy, siruk- 
turalistów, semiolożki i antropologów filmu, 
nie czując żadnej pokory. Niestety, nasza 
nauka o filmie z trudem wybija się na autono- 
mię, raczej przypominając lep na muchy. 
wszystko co pobliskie i akurat bzyczące, po 
prostu się do niej klei. Po kilku sezonach 
okazuje się, że lep ze zdechłymi muchami 
Irzeba wymienić na inny. W mojej bibliote- 
czce jesi wiele takich książek martwych. 

Od kiedy filmoznawstwo stało się dziedzi- 
ną uniwersytecką, obowiązują w tym towa- 
rzystwie hierarchie prolesorskie. Mnie, osob: 
nikowi o duszy programowo anarchicznej, 
zupełnie one nie imponują. Zbyt wielu ludzi 
niemądrych nosi różne nobliwe tytuły. Zbyt 
wielu takich, których walory umystowe ceni- 
tem, nigdy się godności nie doczekało. Na 
tytuł prolesorski Hendrykowskiego zgadzam 
Się jednak od razu. On jest uczony, porządny, 
poznański, ułożony i ma same ludzkie zalety. 
Mówię to ja, człek  niesystematyczny, 
rozwichrzony, prześmiewczy i składający się 
z samych słabości. On (z żoną Małgorzatą — 
historyczką kina), to „workoholicy”, sumien- 
nie uprawiający swój ogródek. To imponuje. 
Moja sympatia podszyta jest więc trochę 
zazdrością. Tą zazdrością pozytywną. 

Od pewnego czasu Marek Hendrykowski 
stara się fączyć przyjemne z pożylecznym, 
zajmując się popularyzacją kina. Wydał prze. 
wodnik po Oscarach, a teraz poznańska oli 
cyna Book Service opublikowała „1001 zaga- 
dek filmowych”. Książeczka jest pouczająca i 
pomysłowa, Odwotuje się do różnych pozio- 
mów naszej wiedzy ekranowej. Pozwala u- 
zmysłowić sobie luki w tej wiedzy albo od- 
świeżyć pamięć. Szlachetna zabawa dla każ- 
dego kinomana. 

Poddawałem się przez dwa dni z żoną (ita. 
lianistka, ale z filmową żyłką) testom Hendry- 
kowskiego. Ujawniła się przy tym moja słaba 
znajomość wczesnych dziejów kinemalogra- 
fi. Nie wiem, czy kiedykolwiek zdołam ją 
jeszcze uzupełnić. Ale nie czułem zażenowa- 
nia: każdy ma jakieś dziury w mózgu i wy- 
ksziałceniu. Pewien wybitny krytyk literacki 
przyznał mi się kiedyś, że nigdy nie czyłał ani 
„Don Kichota", ani „Anny Kareniny". Nie 
przebrnął przez nie we wczesnej młodości i 
tak mu zostało. To są nauczki dla młodych: 
„czego Jaś się nie nauczyt..". Nie czuję się |] mów Franka Capry z lat 30. w lata 90. Ze 
Silny w wychowawczych morałach, więc milk- |] Starego kina wziął wiarę, że zwykły czło- 
nę. wiek jest zdolny do wielkich rzeczy. Na- 

Zamyst podobnych publikacji jest zawsze |] tomiast z lat 90. pochodzi przekonanie, 
pozytywistyczny. Autorzy mniemają, że dzięki |] że bohater może być totrzykiem. Geena 
zabawowej formie, czytelnik zdoła sobie |] Davis jako Gale jest współczesną wers- 
przyswoić pewne quantum faktów. A jeśli nie | ia cynicznych sekretarek i dziennikarek 
zdoła, to i lak nie ma straly. Moja wiara, że np. |] granych przez Jean Arthur i Barbarę 
zagadki zmuszą kogoś do pogłębienia swej |] Stanwyck, które w końcu stawały po 
wiedzy, jest dosyć umiarkowana. Ale próbo- |] dobrej stronie. Wątek telewizyjnej ma- 
wać trzeba. Cel wygląda zbożnie. Zwłaszcza |] nipulacji pochodzi z „Meet John Doe 
gdy pragną go zrealizować ludzie bogoboj- |] gdzie naiwny Gary Cooper przy pomo- 
ni cy radia został wykreowany na bohate- 


Dustin Hoffman: „Hero” 


ażdy Europejczyk wyciera 
sobie usta „naiwnością Ame- 
rykanów". Mam dobrą wia- 
domość: Amerykanie zrobili 
się cyniczni 
Na początku października 
wszedł na ekrany „Hero” (Bohater), o- 
powieść o małym oszuście, który ratuje 
z katastrofy kilkudziesięciu pasażerów 
samolotu, Inaczej wszyscy zginęliby w 
płomieniach, a wśród nich gwiazda 
dziennika telewizyjnego Gale (Geena 
Davis). Bohaterski Bernie (Dustin Hoff- 
man) znika po swym wyczynie. Zło- 
dziejski fach nauczył go stronić od roz- 
głosu. Stacja telewizyjna Gale ogłasza 
nagrodę miliona dolarów dla „Anioła 
lotu 104". Zgłaszają się tysiące ludzi 
Ale tylko John (Andy Garcia) potrafi 
przekonać, że to był on. Jest tak przy- 
stojny i ciepły jak prawdziwy bohater ż 
telewizji. A wiedy Bernie podejmie wal- 
kę o swoją nagrodę. 

Scenariusz Davida Webb Peoplesa 
wychodzi od autentycznego wydarze- 
nia. Dziesięć lat temu nieznany osobnik 
uratował z katastrofy pasażerów samo- 
lotu, który wpadł do rzeki pod Wa- 
szyngłonem, i sam przy tym utonął 
Producentka Lili Ziskin zaczęła się za- 
stanawiać, czy nie byłoby pięknie, gdy- 
by wybawiciel okazał się łajdakiem i za- 
mówiła scenariusz na ten temat. 

Webb Peoples przeniósł wątki fil- 
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ra. Także próba samobójstwa postaci, 
granej przez Andy Garcię, bierze się z 
lat 30, Wówczas skakało się z wieżow- 
ców, dziś używa się pigutek. Przyzwy- 
czajenie do wygód objęło także 
śmierć. 

Siedząc na gzymsie budynku, rzeko- 
my bohaler okazuje się zdolny do czy- 
nów szlachetnych, bo ratuje w krytycz- 
nym momencie spieszącego mu z po- 
mocą Berniego. Wzruszona Gale.mówi 
„Dzięki tobie jesteśmy lepsi, mniej cy- 
niczni, bardziej otwarci”, lecz te słowa 
brzmią niewiarygodnie w ustach dzien- 
nikarki telewizyjnej lat 90. Amerykanie 
są bardziej cyniczni i egoistyczni niż za 
czasów Franka Capry). Znacznie praw- 
dziwiej brzmi rada, jakiej Berni udziela 
synowi, żeby nie wierzył niczemu, co 
widzi w telewizji 

Nieufność Berniego ma objawy ma- 
nii prześladowczej i pozwoliła Hoftma- 
nowi zbudować rolę. Aktor chciał unik- 
nąć powtórzenia postaci Ratzo Rizzo z 
„Kowboja o północy” (1969), który był 
również cynicznym rozbitkiem. Po kilku 
tygodniach zdjęć zamierzał na dobre 
zejść z planu, przygnębiony miałkością 
swego bohatera. Wrócił do zdjęć do- 
piero, gdy wpadł na pomysł, żeby za- 
grać nieutnego paranoika. Bernie stał 
się nareszcie tak irytujący, że aż zabaw- 
ny. Hoffman stworzył postać cwanego, 
miejskiego szczura z  przebłyskami 
człowieczeństwa. Nie zapomnę sceny. 
gdy w ciemnym pokoju ziewa na kana- 
pie: pod ogromnym nosem otwiera się 
czarna dziura ust i zapadają policzki jak 
gdyby z braku uzębienia. Zmęczony, 
stary szczur w swojej norze. 

Słodka Gale należy do wyższej stery 
miejskiego szczurowiska. To periekcjo- 
nistka. Nawet wydobyta z wraku samo- 
lotu może opowiedzieć do kamery 
przebieg wydarzeń. Jeszcze z noszy 
krzyczy do kolegów. „To mój temat! Ja 
zrobiłam dokumentację!” 


MONTAŻ NOWOJORSKI 


SZCZURÓWISKO 


Fot. East News Sipa 


Personel dzienników telewizyjnycn 10 
kanalie. Kamerzysta z profesjonalnym 
skupieniem filmuje samobójczy skok 
jakiegoś desperata z dachu na począł. 
ku akcji i nie zapomni dopieścić „najaz- 
du” kamery na mokrą plamę na chodni- 
ku. Jest zupełnie nieczuły na ludzki dra- 
mat. Szelowie stacji myślą tylko o 
wskaźniku oglądalności. Prawda jest 
ważna wtedy, gdy dobrze się sprzeda- 
je. Zresztą, telewizja warta jest swoich 
widzów. Jeśli na apel lokalnej stacji o 
ujawnienie się „Anioła lotu 104”, przy- 
chodzi tysiące mężczyzn w średnim 
wieku, to cóż to za imponujący wskaż- 
nik skłonności do szalbierstwa w całej 
populacji! 

Śmieszny film Stephena Frearsa 
ogląda się z prawdziwym obrzydze- 
niem. Jest to satyra, która trochę za 
bardzo przypomina rzeczywistość. Ko- 
mercjalna telewizja amerykańska od- 
kryła nową, złotą żyłę. Są to programy 
rozdrapujące autentyczne fakty z żar- 
łocznością hien przy padlinie. W cyklu 
„Video naocznego świadka” można de- 
lektować się skokiem kobiety w ciąży z 
okna płonącego domu albo zabój- 
stwem policjanta zarejestrowanym 
przez automatyczną kamerę w jego 
własnym wozie patrolowym. Publicz- 
ność to ogląda, publiczność to uwie- 
Ibia. Ale przede wszystkim chłonie rek- 
lamy nadawane w przerwach. Towarem, 
który sprzedaje telewizja nie jest pro- 
gram, lecz widzowie przykuci do telewi- 
zora. Klientem telewzji nie jest publicz- 
ność, lecz reklamodawcy. Niewiele już 
zostało zgrozy w fakcie, że oszust może 
być łatwo wykreowany na bohatera. 

Czy to duża pociecha, że drobny na- 
ciągacz może raz w życiu okazać się 
bohaterem? 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


„Jezus z Montrealu” u Zanussiego 


© Pana obecność w Polsce wiąże 
się z „Dotknięciem ręki”, filmem Krzy- 
sztofa Zanussiego, w którym zagrał 
pan główną rolę. 

— Tak, przyjechałem na premierę. Do 
tej pory nie widziałem „Dotknięcia” w 
całości, jestem ciekawy elektu i bardzo 
się boję, jak przyjmie film publiczność. 

© Tematem filmów, z których pana 
znamy - „Jezusa z Montreal 
„Czarnej sukni” a także „Dotknięcia' 
jest religia, relacja człowieka do 
Boga. 

— Zgadzam się, że tak jest w przypad- 
ku dwóch pierwszych filmów, ale nie 
„Dotknięcia”. Najważniejszym proble- 
mem jest bowiem tym razem nie religia, 
ale sztuka, kwestia tego, jak pomóc 
drugiemu człowiekowi w stworzeniu 
czegoś cennego, czegoś pięknego, 
jaką cenę płaci się za to, by być artystą. 
Oczywiście można powiedzieć, że reli- 
gia przenika wszystko, jest wszędzie o- 
becna, jak wszędzie obecna jest polity- 
ka. To jednak niczego nie wyjaśnia. 

© Odnoszę wrażenie, że coś waż- 
nego łączy granego przez pana Stefa- 
na, studenta muzykologii z „Dotknię- 
cia ręki” z panem samym. 

— Tak, to prawda. Obaj pragniemy 
przeżyć coś głębokiego, obaj dążymy 
do rzeczy, które mają wysoką wartość. 
Wiem, że nie mogę zmienić świała, 
ludzkości, społeczeństwa, ale mogę 
coś głębiej przeżyć, lepiej zrozumieć, 
czymś się zachwycić. Tak jak dla Stefa- 
na, sztuka ma dla mnie ogromną war- 
tość. Dlatego wiele czasu spędzam 
zwiedzając muzea, słuchając muzyki. 
Dlatego także zostałem aktorem. 

© Stefan uważa, że ma do spełnie- 
nia pewną misję. Czy jest pan zdania, 
że kino to rodzaj posłannictwa? 

— Nie, ani reżyserzy ani aktorzy nie 
potrafią i nie mogą zmienić świata, 
mogą, co najwyżej, przekazać ludziom 
pewne uczucia, uzmysłowić pewne fak- 
ty, przybliżyć pewne wartości. 

© Ale to także jest jakaś zmiana. 

— Tak. Myślę jednak, że najważniej- 
sze jest dla mnie zaspokojenie jakichś 
ważnych ale ukrytych potrzeb. Czasem, 
gdy czytam książkę, czuję, że znajduję 
w niej to, co zawsze chciałem powie- 
dzieć, ale nigdy nie potraliłem wyrazić. 
Jako aktor chciałbym pomóc widzom 
rozpoznać ich własne uczucia. 

© Kiedy zdecydował się pan zo- 
stać aktorem? 

— Jakieś 20 lat temu. Zawsze uważa- 
łem aktorstwo za bardzo ciekawe zaję- 
cie, gdyż wiązało się z podróżami, po- 
znawaniem ludzi i kultur, dyskutowa- 
niem ważnych spraw. Dziś aktorstwo 
jest moim sposobem na życie. 

© Pana bohaterowie zawsze opę- 
tani są jakąś ideą. To fanatycy, ludzie 
przeświadczeni, że mają rację i mogą 
ją innym narzucać. Czy pod tym 
względem są panu bliscy? Czy uważa 
pan, że wiara może być wystarczają- 
cym _ usprawiedliwieniem naszych 
działań? 

— Uważam fanatyzm za rzecz niesty- 
chanie niebezpieczną i bardzo mi dale- 
ką. Jestem pasjonatem, wkładam w ak- 
torstwo całą swą energię, entuzjazm, 
wszystkie siły, ale nigdy nie występuję 
przeciwko innym ludziom, nie bronię 
swych racji kosztem poglądów innych. 
Nie twierdzę, że mam monopol na 
prawdę. Nie rozumiem też ludzi, którzy 
zmuszają innych do przyjęcia obcych 
im poglądów, nie pojmuję powszech- 
ności fanatyzmu i nietolerancji. Może 
właśnie po to, by zrozumieć, zagrałem 
w „Czarnej sukni” Beresforda i „Jezu- 
sie z Montrealu" Arcanda. 


Rozmowa 
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© A czy w pana życiu prywatnym 
jest miejsce na religię? 

— Nie, nie jestem związany z żadnym 
wyznaniem. Nie mógłbym zaakcepto- 
wać żadnego obrządku, żadnej zorga- 
nizowanej religii. Trudno mi też określić, 
czy z powodu religii jest na świecie wię- 
cej zła czy dobra. 

© Jak w takim razie postrzega pan 
miejsce religii we współczesnym 
świecie? 

— Myślę, że religia jest bardzo waż- 
na, ważniejsza teraz niż jakieś 20 lat 
temu. Poprzez filmy, w których gram, 
usiłuję zrozumieć dlaczego. 

© Pochodzi pan z Kanady, tam 
pan zadebiutował, szybko został 
pan aktorem międzynarodowym. Czy 
dlatego, że nie ma pan w Kanadzie 
ciekawszych propozycji? 

- Zawsze chciałem być aktorem 
wędrującym, jednak nie tyle ze względu 
na uroki samych podróży, ile na możli- 
wość pracy z ludźmi z różnych obsza- 
rów kulturowych, patrzącymi na świat w 
sposób odmienny od mojego. Tak 
właśnie było w „Dotknięciu”, gdzie wy- 
stąpiłem u boku Maxa von Sydowa i 
Sary Miles i miałem możliwość zapo 
znania się z waszą fascynującą kulturą. 
Dzięki mojej pracy mam wszędzie przy- 
jaciół, muszę być otwarty na różne po- 
mysły, być blisko ludzi, słuchać ich 

© Czy aktorstwo rozwiązało ja- 
kieś istotne pana problemy? 

— Rozwiązało? Trudno powiedzieć. Z 
pewnością jednak dzięki aktorstwu ła- 
twiej mi siebie zaakceptować, Sława, 
pieniądze to dla mnie sprawy drugo- 
rzędne. Gdybym miał pracować tylko 
dla pieniędzy lub po to, by ludzie roz- 
poznali mnie na ulicy, nie pracowałbym 
w ogóle. 

© Czy jako aktor posługuje się 
pan jakąś metodą? 

— Nie sądzę, by można to było na- 
zwać metodą. Po prostu szukam, wiele 
propozycji odrzucam i bardzo długo 
pracuję nad rolą. Półtora roku przygoto- 
wywałem się do „Jezusa z Montrealu", 
wiele miesięcy pracowałem nad „Czar- 
ną suknią”. Zawsze wiele czasu zajmuje 
mi czytanie i analizowanie scenariusza. 
Poza tym każdy film wymaga szczegól- 
nej metody. Gdy kręciłem „Jezusa z 
Montrealu" było przy mnie dwóch leka- 
rzy, którzy radzili mi, jak mam się za- 
chować w poszczególnych scenach. W 
„Czarnej sukni” korzystałem z wiedzy 
teologów i specjalistów od XVII stule- 
cia. W „Dotknięciu” tą metodą były co- 
dzienne, długie dyskusje z reżyserem i 
aktorami. 

© Decyduje się pan na film ze 
względu na jego treść czy propono- 
waną rolę? 

— Ze względu na treść, rola ma zna- 
czenie drugorzędne. Kino to sztuka ko- 
lektywna i aktorzy powinni mieć świa- 
domość, że służą pewnej całości, a nie 
łudzić się, że film jest po to, by oni mog- 
li zaprezentować swój talent 

© Jest pan po szkole aktorskiej? 

- Chodziłem do szkoły aktorskiej, 
ale jej nie ukończyłem. Wcześniej 
chodziłem do różnych szkół, m.in. me- 
dycznej, ale niczego nie ukończyłem 
Zawsze bardziej interesowało mnie ży- 
cie niż studia. Wyjechatem do Nowego 
Jorku, dużo czasu spędzałem odwie- 
dzając galerie, czytając książki. W pew- 
nym sensie studiuję do dziś, bo wciąż 
staram się poznać coś nowego, czegoś 
nowego się nauczyć. 


Rozmawiała 
EWA MAZIERSKA 


Na zdjęciach 'u góry -„„Czarna suknia”, ni- 
żej: „Jezus z Montrealu" 
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SZKOT JERENĄ 


Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 
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rankenstein w Polsce! Najstyn- 
niejsze monstrum w dziejach li- 
teratury i filmu, powołane do 
życia w powieści Mary W.Shel- 
ley z 1818 roku, jeszcze raz po- 
jawia się na ekranie. Tym razem 
w telewizyjnym filmie „Frankenstein — the 
Real Story”, realizowanym w Polsce przez 
brytyjska firmę David Wickes Television dla 
amerykańskiej sieci TNT Teda Turnera. Re- 
żyserem jest Brytyjczyk David Wickes, 
twórca znanych polskim widzom filmów 
„Kuba Rozpruwacz” oraz „Dr. Jekyll i Mr. 
Hyde”. Jego „Frankenstein” nie będzie je- 
dynie niesamowitym horrorem, ale i trakta- 
tem filozoficznym, stawiającym pytania o 
prawo człowieka do ingerowania w nature, 
do naśladowania Boga. To pytanie, które 
stawiała już Mary Shelley w swojej książce, 
dziś, pod koniec XX wieku, brzmi bardzo 
aktualnie. 

W obsadzie gwiazdy: doktora Franken- 
steina, próbującego ożywić materię, gra 
Patrick Bergin, oglądany właśnie u nas w 
„Sypiając z wrogiem”. Jego przyjaciela gra 
Lambert Wilson („Biesy” Wajdy, „Tragarz 
puchu” Kijowskiego). W monstrum wciela 
się Randy Qusid, którego oglądaliśmy w 
„Łatwym szmalu”. W filmie pojawi się rów- 
nież sir John Mills, zdobywca Oscara za 
rolę w „Córce Ryana" Davida Leana, Ope- 
ratorem jest Jack Conroy, twórca zdjęć do 
„Mojej lewej stopy” i „Pól śmierci”, sceno- 
grałem stały współpracownik Wickesa, 
William Alexander. 

Film został niemal w całości nakręcony 
w Polsce - we Wrocławiu i okolicach. We 
wrocławskiej wytwórni wybudowano kopię 
XIX-wiecznego galeonu, na którym rozgry- 
wa się część akcji, oraz laboratorium Fran- 
kensteina. Tylko dwie sceny zostaną zreali- 
zowane w angielskiej wytwórni Pienwood. 
Ze strony polskiej usługe dla Brytyjczyków 
świadczyła tirma MM F and M Potocka Pro- 
duction. Premiera „Frankensteina” przewi- 
dziana jest w lutym przyszłego roku. 

(mm) 


1. Piotr Szyma, sir John Mills i Maciej Czap- 
ski 

2. Reżyser David Wickes 

3. Patrick Bergin 

4. Fiona Gilles i Lambert Wilson 

5. Roland Leigh Hunt i Alan Bergin 

6. Lambert Wilson 


OKRĄGŁEGO STOŁU 


„Nietykalnych" Briana De Palmy 

jedna z najważniejszych scen roz- 

grywa się w eleganckim hotelu 
przy okrągłym stole. Uroczysty blask 
świateł, kwiaty — to sceneria spotkania 
władców gangsterskiego podziemia. 
Wspaniała uczta, znamionująca zgodę i 
pojednanie, zostanie jednak zakłócona 
i krew zaleje nieskazitelną biel obru- 
sów. Bo w trakcie uczty Al Capone roz- 
prawi się ze zdrajcami i osobiście zalłu- 
cze ich baseballowym kijem. Kodeks 
współczesnych „rycerzy okrągłego sto- 
łu” jest bezlitosny. 

Dzisiejsza kultura masowa często 
żywi się motywami, postaciami i mitami, 
którymi przez wieki syciła się kuliura 
europejska. Wulgarna teraźniejszość i 
szlachetna tradycja spotykają się i wi- 
dać żywotność teraźniejszości i degra- 
dację tradycji. „Dynastia” jest parodią 
Olimpu, kino gangsterskie używa i za- 
razem niszczy wartości mitów arturiań- 
skich, opowieści o walecznych ryce- 
rzach Okrągłego Stołu. Czyniąc tak jed- 
nak nie uśmierca milu: przetwarzając 
go żywi się nim i zapewnia sobie prze- 
trwanie. 

Gangsteryzm jest zjawiskiem współ- 
czesnego życia, zorganizowana zbrod- 
nia to cena jaką płaci cywilizacja za wy- 
soki poziom organizacji — jak mówi 
Marlowe, bohater powieści Chandlera. 
Formy gangsteryzmu spopularyzowane 
przez kino łączą się z Ameryką i wydają 
się ograniczone co do miejsca i czasu. 
Dziś „prawdziwych gangsterów”, tzn. 
takich jak na ekranie, już nie ma. 

Poczynając od lat czterdziestych, a 
bywało, że i wcześniej, powstawały fil- 
my takie jak „High Sierra" z Humph. 
reyem Bogariem gdzie wspomnieniom 
dawnych, „złotych” czasów towarzy- 


Gangsterzy 


mit, który powraca 


szyła nuta elegijno-nostałgiczna. Wil- 
ków-samolników, na których w kręgu 
zła nieodmiennie czekała śmierć, zastą- 
pili szacowni biznesmeni z dyplomami, 
inwestujący w przemysł atomowy, kon- 
trolujący życie polityczne i prowadzący 
interesy z samym Watykanem. Jeśli 
jednak życie zaprzeczyło mitowi, on 
sam rozkwitał tym bujniej 

Gatunkowi kina gangsterskiego wró- 
żono rychły kres nieomal od chwili jego. 
narodzin. Miał być zlikwidowany admi- 
nistracyjnie za eksploatowanie i hand- 
lowanie „amerykańską hańbą”. Prze- 
trwał wysławiając postaci bohaterskich 
urzędników FBI tropiących gangsterów. 
Zrehabilitował świat przestępczy w fil- 
mach z okresu Il wojny światowej, kiedy 
to usługi gangsterów wykorzystywano 
do walki z V kolumną. Awansował arty- 
stycznie w powojennym „czarnym ki- 
nie”, odrodził się w filmach lat sześć- 
dziesiątych, w latach siedemdziesią- 
tych gasnącą modę ożywił „Ojcem 
chrzestnym” Francis Ford Coppola, 
który zrealizował później Il i Ill część 
swojego beslselleru. Kiedy impuls zda. 
wał się wygasać, uwagę odbiorców za- 
czynały przyciągać inne gatunki, za- 
wsze pojawiały się nowe, głośne filmy i 
nowi twórcy podsycający blask gang- 
sterskiego kina. „Dawno temu w Ame- 
ryce” Sergio Leone to zarazem sukces 


gałunku i osobisty sukces twórcy, u- 
przednio autora spaghetti-westernów 
uznawanych już w samym zamyśle za 
kino podrzędne. Nie inaczej było z Bria- 
nem De Palmą. Jeśli nie wszystkim po- 
doba się „Człowiek z blizną” to „Niety- 
kalnym” zawdzięcza autor sławę artysty 
wybilnego. 

Gdy wydawało się, że triumf „Niety- 
kalnych” to już ostatni akord kariery ga- 
lunku kina gangsterskiego, jako że 
trudno było uniknąć pytania, cóż można 
byłoby jeszcze zrobić, rychło przyszła 
odpowiedź w postaci nowych filmów. 
Jeśli nawet trzecia część „Ojca chrzest- 
nego” nie powtórzyła sukcesu dwu po- 
przednich, to przyczyna nie tkwiła ani w 
wyczerpaniu formuły gatunku, ani w 
znudzeniu widzów. Raczej w tym, że 
Coppola ukazując współczesne oblicze 
gangsteryzmu odszedł zbyt daleko od 
Starych mitów, które są „duszą” lego 
kina. 

Nie zapomniano o nich w „Chłop- 
cach z ferajny”, „Poślubionej mati”, a 
zwłaszcza w „Ścieżce strachu” braci 
Coenów czy „Bugsym” Barry Levinso- 
na. Nowe filmy gangsterskie reprezen- 
tują i różny poziom (nie lansuję tezy, że 
powstają wyłącznie filmy wybitne) i róż- 
ne podejście do tradycji, ale świadomie 


nie wykraczają poza krąg gangsterskiej 


mitologii 


Jej istotą jest nie tyle ascynacja złem 
(co należałoby przypisać raczej horro 
rówi), ile nieskrępowaną żadnym zaka- 
zem wolnością, brakiem granic dla eks- 
pansji zachłannej jednostki, innościa, 
która bez wahania przyjmuje fatalistycz- 
ne piętno zagłady. Gangster to czło- 
wiek w świetle norm naszej kultury 
„Szalony”, a więc przekraczający te nor 
my. ponieważ chce zawsze więcej niż 
chcieć wolno i uchodzi, chce wszyst- 
kiego. Taki jest właśnie Ben „Bugsy” 
Siegel, który nie stawia żadnych granic 
swoim , marzeniom, człowiek, który 
„wyśnił” Las Vegas, i któremu zuch- 
walstwo tego snu przyniosło śmierć. 

Bohaterom „Chłopców z. ferajny" 
kondycja gangstera od dzieciństwa 
jawi się jako „wyższa torma” społecz- 
nego życia, jako ta postać samorealiza- 
cji, za którą warto zapłacić choćby i naj. 
wyższą cenę. | choć widz tego filmu 
wyciąga właściwe wnioski moralne, bo- 
hater obstaje przy swoim. Pod tym 
względem kino gangsterskie nie zmie- 
niło się od samych początków — boha- 
tera nieuchronnie czekała Śmierć, da 
nym mu było wcześniej zaznać całej 
goryczy zdrady, lecz gotów był płacić 
bez wahania za takie właśnie życie, 
warte dlań każdej ceny. „Bugsy” udaje 
się na spotkanie śmierci z tym samym 
uśmiechem. z jakim witał miłość i przy- 
godę. 

Kino gangsterskie opowiada zawsze 
te same historie. Jak każda miłologia 
stanowi krąg zamknięty. Ale opowiada 
je wciąż inaczej i opowiada je nowym 
pokoleniom widzów, dla których „daw- 
no temu w Ameryce" znaczy tyle co „te- 
raz” i „zawsze”. 


ALICJA HELMAN 
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Pięciu wybitnych aktorów i 
korowód postaci gangsterów, 
których zagrali. Ich role 


wyznaczały styl gatunku, były 
naśladowane i parodiowane. 
Każdy z nich stworzył 
oryginalny wizerunek 
„Człowieka podziemnego”. 


EDWARD G. ROBINSON: 
NIEPOSKROMIONA PYCHA 

Gdy w latach 30. i 40. pojawiał się na 
ulicy, straszono nim dzieci (skutecznie). 
Syn rumuńskich emigrantów żydo- 
wskiego pochodzenia (1893 — 1973) był 
wszechstronnym aktorem teatralnym i 
filmowym. Ale rozgłos przyniosły mu 
role gangsterów — od słynnego „Małe- 
go Cezara" (1930) z filmu Mervyna Le 
Roya. Wbrew scenariuszowi zagrał po- 
stać, która całkowicie zdominowała 
film. Jest zuchwały i pewny, że nie 
mogą go trafić kule. Ale główną jego 
cechą jest przesadna, chorobliwa am- 
bicja. Cesar Frederico „Rico” Bandello 
to drobny bandzior, który tupetem i u- 
miejętnością narzucania psychologicz- 
nego terroru osiąga swe, niezbyt wiel- 
kie zresztą, sukcesy. Twarz wykrzywio- 
na w nienawistnym grymasie i palec 
groźnie wymierzony w przeciwnika — 
wszystko to sprawia wrażenie wystu- 
diowanych na zimno, często niezamie- 
rzenie śmiesznych póz. Rico w swym 
dążeniu do dominacji, do załarcia swe- 
go pochodzenia ze społecznych nizin 
jest zimny, konsekwentny i ograniczo- 
ny. A mimo wszystko budzi sympalię, 
bo jego pycha ma w sobie coś monu- 
mentalnego, budzącego respekt. 

W późniejszych latach Robinson gry- 
wał często postaci gangsterów serio 
(chociażby „Szybko zarobione pienią- 
dze" Williama Keighleya, 1931 czy „Kid 
Galahad"” Michaela Curtiza, 1933) lub 
też ze smakiem parodiując sam siebie 
(np. „Mały olbrzym” Roya Del Rutha, 
1933). Jego nieodłączne cygaro i zim- 
na, kontrolowana brutalność stały się 
znakiem firmowym. Gangster opanowa- 
ny ambicjami ponad miarę, jedyny cel 
życia widzący w ich realizacji — ten mo- 
del bohatera powtarzany jest do dziś. 
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GANGSTERZY 
WSZECH CZASÓW 


JAMES CAGNEY: 
EKSPLODUJĄCA 
ENERGIA SADYSTY 


W Stanach wciąż znają go wszyscy. 
U nas widzieliśmy nieliczne i nietypowe 
jego lilmy. Główny powód nietrudny do 
odgadnięcia - Cagney grał często sa- 
dystów, ludzi na granicy normy psy- 
chicznej, do tego bardzo sugestywnie. 
Podobno za życia był najczęściej paro- 
diowanym amerykańskim aktorem. To 
nie było zbyt trudne. Gwałtowne gesty, 
twarz po której w jednej chwili przebie- 
ga kilka grymasów a także przerażająca 
aktywność fizyczna, witalność wybu- 
chająca z niebezpieczną energią — to 
główne cechy jego najważniejszych ról. 
Gangsterzy Cagneya nie są przy tym 
pozbawieni wręcz sentymentalnych od- 
ruchów. Wulkaniczna energia, nieusta- 
jąca aktywność przekształca się w fre. 
netyczny entuzjazm: to człowiek pełen 
namiętności, nie zważający na nic, bio- 
rący wszystko co chce. Taki był Tom 
Powers z „Wroga publicznego” (1931) 
Williama A. Wellmana, znajdujący ra- 
dość i upodobanie w zbrodni i bezinte- 
resownej brutalności. W większości 
swoich filmów Cagney maltretuje zako- 
chane w nim kobiety, podporządkowu- 
je je swej woli, często budząc także ich 
ekscytację. Bo gangsterzy Cagneya 
przypominają dziki żywioł, Nie ma w 
nich nic z lodowatej kalkulacji Małego 
Cezara. Porażają cynizmem. Cagney 
hipnotyzuje widza, zagarnia go. Podda- 
jemy mu się nawet w „Białym żarze” 
(1946) Raoula Walsha, gdzie nie ma 
wątpliwości, że jest manipulowanym 
przez zaborczą matkę psychopatą. Ale 
przecież o to właśnie chodzi! Gangste- 
rów Cagneya podziwia się za przeraża- 
jącą spontaniczność owego szaleń- 
stwa. Zadziwiające jest to, że już jako 
stary schorowany aktor przyjmując rolę 
wyrachowanego policjanta o mental- 
ności gangstera w „Ragłimie” (1982) 
Milośa Formana, nie próbował powta- 
rzać wypróbowanych przez lata tricków. 
Pozostał mu tylko doprowadzony do 0- 
stateczności cynizm. Cagney zagrał z 
niezwykłą maestrią wyrafinowanego, 
zimnego manipulatora, jednym spojrze- 
niem sygnalizując jego nieprzenikniony 
charakter. 


MARLON BRANDO: 
RESPEKT, 
OBRZYDZENIE, LĘK 

Rola Vita Corleone z „Ojca chrzest- 
nego” (1972) po wsze czasy uczyniła 
go „Świętym potworem” Hollywoodu. 
Niezwykłość tej kreacji polega na nie- 
spotykanie precyzyjnym połączeniu 
cech patriarchalnych, pewnej dobro- 
duszności z zachowaniami budzącymi 
lęk i odsłaniającymi bezwzględne okru- 
cieństwo, Znów jest to przykład roli za- 
granej nieco wbrew koncepcji reżysera. 
U Coppoli dominuje ton nostalgiczny: 
Corleone byłby - być może — jednym z 
najdoskonalszych wcieleń nieco senty- 
mentalnego gangstera z przestarzałym 
kodeksem postępowania, miażdżone- 
go przez „nowe czasy”. Tak się jednak 
nie stało. Brando sprawił, że gdzieś 
pod powierzchnią osobowości okrut- 
nego, lecz sprawiedliwego patriarchy 
tkwi przerażająca bestia, człowiek, który 
tylko wysublimował swoje okrucień- 
stwo po zdobyciu władzy. Ale jest w 
nim nadal w „stanie dzikim”. Widać to w 
scenie śmierci Corleone - umiera wte- 
dy nie tylko dobry „ojciec rodziny”, ale 
także monstrum. W dziesiątkach naśla- 
downictw nie udało się nigdy innym ak- 
torom oddać tego niedoścignionego 
wzoru dwuznaczności 


WARREN BEATTY: 
KOMPLEKSY 
BRUTALNEGO MARZYCIELA 
Tylko dwa razy zagrał gangstera, ale 
stworzył kreacje pamiętne: Clyde'a 
Barrowa z filmu „Bonnie i Clyde" (1969) 
Arthura Penna i Bugsy Siegela z filmu 
Barry Levinsona „Bugsy” (1991). Łączy 
je wiele. Obie postaci mają historyczne 
pierwowzory, ale nie to jest istotne. Dla 
obu charakterystyczna jest, doprowa- 
dzona do skrajności, wręcz obsesyjna, 
chęć potwierdzenia własnej wartości, 
co wyraża się w przyjęciu stylu na po- 
kaz. Z czasem obaj stają się niewolni- 
kami wybranej drogi, lecz ich skrywane 
kompleksy nie milkną. Obaj usiłują na- 
rzucić światu swój wyidealizowany ob- 
raz z pozorną nonszalancją, która ukry- 
wa desperację. Clyde sprawia wrażenie 
beztroskiego uwodziciela, dziecka, któ- 
rego ulubioną zabawką jest broń, a za- 
bawą przemoc. W rzeczywistości jest 
człowiekiem zagubionym, impotentem 
szukającym uczucia. Maska współ- 
czesnego Robin Hooda tylko pozornie 
niesie wyzwolenie. Ale końcowa część 
filmu, począwszy od napadu na bank, 
kiedy Clyde dokonuje brutalnego za- 
bójstwa, przybiera ciemną tonację. 
Ceną nowego obrazu jego osobowoś- 
ci, swoistej samorealizacji jest śmierć. 
Oczywiście, to stary motyw kina gang- 
sterskiego: świat nie daje się okiełznać, 
albo ulega tylko chwilowo. Jeśli chodzi 
o Clyde'a, jego klęska ma także inne 
źródło - pychę i brak samokrytycyzmu. 
Ale narzucony sobie styl nie wystarcza, 
pod tą powierzchnią kryje się wahanie i 
strach. Inaczej wygląda sprawa z Bug- 
sym, ale i w jego przypadku okazuje 
się, że brutalność i sadyzm kryją sła- 
bość, Także i on uczynił styl sensem 
życia! Własny styl, odmienny od stylu 
najbardziej nawet ekscentrycznych 
gangsterów. Problem Bugsy'ego pole- 
ga na tym, że uwierzył iż może uwieść 
nie tylko wszystkie kobiety, ale też 
swoich szetów, polityków, Hollywood. 
Zatraca świadomość, że jego urok i dar 
przekonywania mają granice. To go 
gubi. W gangsterskich rolach Beal- 
ty'ego po raz pierwszy w historii gatun- 
ku tak dobitnie podkreślony został ero- 
tyczny magnetyzm, któremu w jakimś 
stopniu ulegamy wszyscy. 


„Dawno temu w Ameryce" Serglo Leone 


ROBERT DE NIRO: 
OBLICZE 
PRAWDZIWEGO ZŁA 

W jego gangsterach wyczuwa się 
oddech zła. Nie tego zła z filmowych 
konwencji, lecz zła szatańskiego, a za- 

em codziennego, nawet banalnego. 
Jak on to robi? Potrafi tworzyć postaci 
niezwykle konkretne, jakby na przekór 
gangsterskiej mitologii, a przecież zmi- 
tologizowane do kwadratu. Umożliwia 
to zapewne rewelacyjna technika aktor- 
ska i oryginalne podejście do postaci 
gangster. W _ „Nędznych ulicach" 
(1972), Martina Scorsese, „Dawno temu 
w Ameryce" (1988) Sergio Leone czy 
„Chłopcach z ferajny" (1989) Scorsese 
jego gangster jest outsiderem, który nie 
wierzy — być może podświadomie, ale 
zdecydowanie — w możliwość i sens 
„drogi na szczyt". A przecież to było 
ambicją wszystkich filmowych gangste- 
rów. Outsider, który został gangsterem, 
choć byłoby dla niego lepiej, gdyby po- 
został tylko outsiderem. Ale już nie da 
się tego cofnąć i ostatecznie bohatero- 
wie De Niro, zwłaszcza Noodles z 
„Dawno temu w Ameryce", brną od po: 
rażki do porażki nie bardzo wiedząc, co 
to znaczy sukces. Najdotkliwsze są dla 
nich klęski w sferze uczuć, a nie utrata 
pozycji w gangsterskim świecie. Choć i 
ten drugi motyw też ma swoje znacze- 
nie. Nie ma w outsiderach De Niro nic 
sentymentalnego. Przerażają konkret- 
nością zła. Zło czai się w ich oczach, 
spowolniałych ruchach, w niby-dobrot- 
liwym uśmiechu. Wierzymy, że zło w 
każdej chwili może wyzwolić się z ekra- 
nu. Zaatakować. 


| Gangsterzy: mit, który powraca 
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ówi się o nich: szwarecha- 
raktery. A to nieprawda. 
Gdyby rzeczywiście 
wszystko tu było tak bez- 
nadziejnie czarne, to akto- 
rzy w rodzaju De Niro, Bo- 
garta, Delona czy Beatty'ego po prostu 
nie mieliby pracy. Na ich miejscu grały- 
by draby, których mordy wykrzywione 
grymasem okrucieństwa, koniecznie 
upstrzone odpowiednimi brodawkami i 
liszajami — nie pozostawiałyby żadnej 
wątpliwości co do ogromu plugastw i 
zbrodniczych intencji skrytych we wnę- 
trzu ich właścicieli, a cała skomplikowa- 
na gra psychologiczna byłaby już wte- 
dy nikomu niepotrzebna. 


Gangsterzy: 
mit, który powraca 


nych odczuć u widza można dobrze po- 
kazać na przykładzie początkowej sce- 
ny z „Nietykalnych" Briana De Palmy, w 
której dopiero zadraśnięcie brzytwą 
wielkiego Ala Capone przez struchlałe- 
go golibrodę, uświadamia widzowi, że 
ten sympatyczny człowiek, z żywym hu- 
morem odpowiadający dziennikarzom 
na ich podchwytliwe pytania, musi być 
kimś naprawdę potężnym, groźnym i 
nieobliczalnym, skoro budzi taki strach 


lałi | 


A jak jest naprawdę? Gangster — jak 
wiadomo — to facet przystojny, męski, 
częstokroć uwodzicielski, inteligentny, 
z poczuciem humoru i bogatym życiem 
wewnętrznym... Często budzi w nas 
sympatię, tak iż w trakcie filmu łapiemy 
się na kibicowaniu złodziejowi i mor- 
dercy, a nie stróżowi prawa, który go 
właśnie goni. Prawda to banalna i przez 
to Irochę niepokojąca. Czyż nie nasuwa 
się pytanie, skąd wziął się taki wizeru- 


jednym gniewnym spojrzeniem. I wtedy 
widz sam nabiera respektu. Boi się i 
podziwia, ale z pewnością nie potępia. 
Wydawałoby się; że to ostatnie odczu- 
cie winno się pojawić kilka minut póź- 
niej, gdy De Niro potwornym uderze- 
niem kija baseballowego masakruje 
wiarołomnego wspólnika. A jednak nie. 
Uruchomiony bowiem zostaje prze- 
dziwny mechanizm odrzucenia dosłow- 
ności tego, co się widzi. Mord, i to 


ne byt brutalnym mordercą, o tym wie 
każde dziecko i dlatego ekranowa bru- 
talność jego filmowego sobowtóra nie 
powoduje u widza jakiejś gwałtownej 
reakcji zmieniającej ustalony wcześniej 
układ niechęci i sympatii 

Prawdziwą grozę budzą dopiero ta- 
kie sceny, jak ta z „Nietykalnych”, w 
której podłożona rękami mafiosów 
bomba wysadza w powietrze knajpę 
(właściciel nie chciał płacić haraczu) 


albo reżyserowi taki właśnie efekt. Od- 
powiedź jest banalna: po to, by film był 
„ciekawszy”. „Ciekawszy” oznacza w 
tym przypadku odejście od „nudnej” 
jednowymiarowości postaci, a przez to 
— skomplikowanie znaczeń utworu, W 
filmie — rozumują chytrzy autorzy — nie 
tylko mają migać kolorowe kadry, ale 
także mają migać (czyli: zaskakiwać, 
szokować itd.) sensy tymi kadrami bu- 
dowane. Film „z tezą” owszem, może 
bawić, ale pod warunkiem, że bohaters- 
ko walczący ze złem i czysty jak kryształ 
główny bohater będzie z wyglądu przy- 
pominał Księcia Ciemności. Jak Bat- 
man 

Zamierzony cel osiąga się jednak nie 


ARNI 


masakrując przy tym wiele przypadko- 
wych ofiar, w tym dzieci. Ale zaraz po- 
tem na ekranie zjawia się wspaniały De 
Niro, który przywraca nam wiarę w to, 
że i w malii zdarzają się fajni faceci 
Innym, równie ciekawym przykładem 
jest „Borsalino” Jacquesa Deraya z 
Jeanem-Paulem Belmondo i Alainem 
Delonem w rolach głównych. Nie ma co 
się oszukiwać: to właśnie taka obsada 
głównych ról (gangsterów niezwykle 


tylko specjalną obsadą czy makijażem. 
Równie dobrze spisuje się schemat 
równoważenia brutalności bandytów 
(oczywistej) brutalnością policjantów 
(skandaliczną, gwałcącą prawo) i w 6- 
góle ohydą świata, niejako usprawiedli- 
wiającą przemoc gangsterów. Dobrym 
przykładem jest „Bonnie i Clyde" Art- 
hura Penna, gdzie scena zastrzelenia 
przestępców nabiera prawdziwego pa- 
tosu. 


„Borsalino”: Jean-Paul Belmondo I Alain Delon 


nek gangstera i właśnie taki jego od- 
biór? Gangstera, a więc człowieka mor- 
dującego na zimno, dla własnej korzyś- 
Ci, nierzadko dla przyjemności. Albo 0- 
strzej: cóż może nas pociągać w rzeźni- 
ku, fachowcu od zabijania? I jeszcze to: 
jakim cudem w filmach, które przecież 
nie glorylikują bandytyzmu, wręcz prze- 
ciwnie, dobro jest w nich lepsze a zło 
gorsze — dochodzi do tej niepokojącej 
niejasności w rozłożeniu akcentów nie- 
chęci i sympatii? 

Ów przedziwny kontredans sprzecz- 
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straszliwy, przestaje być mordem, staje 
się zaledwie krwistą figurą stylistyczną, 
pewnym symbolicznym  rekwizytem 
brutalności, o której wszyscy wiedzą na 
długo przed przyjściem do kina. Staje 
się to, co miało i tak nadejść. A zatem 
(wedle przedziwnych, ale obowiązują- 
cych reguł) — jako „poznane” zostaje 
„oswojone” przez wyobraźnię widza i 
jako takie — staje się umowne, jakby 
dalekie, nierzeczywiste, wzięte w cu- 
dzysłów. Zyskuje na tym, rzecz jasna, 
przestępca i jego wizerunek: Al Capo- 


sprawnych w zabijaniu) sprawiła, że 
widz całkowicie traci dystans do przed- 
stawionej mu _ rzeczywistości. Traci 
zdolność i chęć osądu moralnego. Ci 
dwaj (jeden przesympatyczny, drugi 
przeprzystojny) stają się na dwie godzi- 
ny naszymi bohaterami. Kibicujemy 
im gorliwie. Ich kłopoty są także naszy- 
mi. Gdy jeden z bohaterów ginie, trud- 
no ukryć wzruszenie. Cóż z tego, że byli 
bandziorami? Przecież bandzior też 
człowiek. 

Można zapytać, po co scenarzyście 


O dziwo, niewiele jest wartościowych 
artystycznie i myślowo filmów, które 
pokazywałyby gangsterów tak, jak zro- 
bił to David Lynch w „Dzikości serca” i 
„Blue Velvet". Nie. pozostawił wąjpii- 
wości. Przestępca jest diabłem, uoso- 
bionym Złem ludzkiej natury. Niszczy- 
cielskim żywiołem. Mówią, że Lynch to 
rewolucjonista. Ja pytam: rewolucjoni- 
sta o tak staroświeckich poglądach? 


MATEUSZ WERNER 


JUŻ NA KASETACH 


KORUPCJA _ MORDERSTWA TORTURY 
Prawda nigdy nie może być zapomniana 


"Hidden Agonda" 


Każdy rząd ja posiada 


Zwycięzca Specjalnej Nagrody 
Jury ma Festiwalu w Cannes 
1991 


W KINACH 


Klasowo-tóżkowe 
potyczki 
w Beverly Hills 


SCENES FROM THE CLASS STRUGGLE IN 
BEVERLY HILLS. R: PAUL BARTEL. 8: Bru- 
ce Wagner. wódług pomysłu własnego i Pau- 
la Bartla, Z: Sleven Fierberg. M: Stanley 
Myers. Scenogr.: Alex Tavoularis. W: Jac- 
queline Bisset, Ray Sharkey. Mary Woronov, 
Robert Beliran, Wallace Shawn i inni. P: Ja 
mes C. Kalz, North Street Film. Dla Cinecom 
Entertainment Group. USA, 1989. 103 min. D: 
Viktonex Warszawa 

Recenzja obok. 


Homo Faber 


VOYAGER. R: VOLKER SCHLÓNDORFF. 8: 
Rudy Wurliizer, według powieści „Homo Fa- 
ber” Maxa Frischa. Z: Yorgos Arvanilis, Pier- 
te Lhomme. M: Stanley Myers. Scenogr.: Ni- 
cos Perakis. W: Sam Shepard, Julie Delpy, 
Barbara Sukowa, Dieter Kirchiechner, Traci 
Lind i inni. P: Eberhard Junkersdort, Bioskop 
Film (Monachium) /Action_Films_ (Paryż). 
Przy współpracy Stefi 2 Home Video Hellas 
(Aleny). Z poparciem Fundacji Eurimages. 
Rady Europejskiej, Bawarskiej Fundacji Fil- 
mowej, Francuskiego Ministerstwa Kullury i 
Środków Przekazu. RFN-Francja, 1991. 100 
min. D: Vision Warszawa. 

Rok 1957. Inżynier-czterdziestolatek u- 
cieka przed swą kochanką z Nowego Jorku 
do Europy. Na pokładzie statku spotyka 
kilkunastoletnią dziewczynę. Tracą się z 
oczu, spotykają znów w Paryżu, ruszają w 
podróż do Grecji. 


Dotknięcie ręki 
THE SILENT TOUCH. R: KRZYSZTOF ZA- 
NUSSI. $ (według Krzysztola Zanussiego i 
Edwarda Żebrowskiego): Peler Morgan, 
Mark Wadlow. Z: Jarosław Żamojda. M: Woj- 
ciech Kilar. Wykorzystano utwory Debu- 
ssy'ego, Ravela, Mozarta i Mikołaja Gomótki. 
Scenogr.: Ewa Braun. W: Max von Sydow, 
Lothaire Bluteau, Sarah Miles, Sofie Grabol, 
Aleksander Bardini i inni. P: SF „Tor” przy 
udziale TVP, Mark Forstater Productions Ltd, 
Metronome Productions A/S wraz z British 
Screen, Polska-Wielka Brytania-Dania, 1992. 
90 min. D: Fundacja Sztuki Filmowej. Premie- 
ra 30 października. 

Oparta na faustowskim wątku opowieść 
© studencie muzykologii z Krakowa, który 
przyjeżdża do Skandynawii, aby nakłonić 
wybitnego kompozytora do przerwania 
trwającego ponad 40 lat milczenia. 

Film recenzowaliśmy w numerze 45. 


Kontrakt 
rysownika 


THE DRAUGHTSMAN'S CONTRACT. R i S: 
PETER GREENAWAY. Z: Curtis Clark. M: Mi- 
chael Nyman. Scenogr.: Bob Ringwood. W: 
Anthony Higgins, Janet Suzman, Anne Loui- 
se Lambert, Neil Cunningham, Hugh Fraser i 
inni. P: David Payne, BFI Production Board, 
we współpracy z Channel 4. Wielka Brytania, 
1982. 108 min. D: Fundacja Sztuki Filmowej 
Premiera 6 listopada. 

Anglia, rok 1694. Żona zamożnego zie- 
mianina 


tość. Rysownik zostaje kochankiem pani 
domu i jej córki. Wkrótce potem okazuje 
się, że ziemianin został zamordowany. 
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u ma rady, irzeba pogo: 
dzić się z rzeczywistoś. 
cią: lilmy kultowe ist- 
nieją. Są przeciwieńs: 


twem tego, co określa się jako film kasowy, a 
więc przyciągający pieniądze. Przeciwieńs: 
iwem, bo kasy nie robią, natomiasi przycią- 
gają specyficzną i całkiem liczną publicz- 
ność, z daleka od wielkich kin. I zachowują 
swą osobliwą siłę długo, nawet całe lata. 
„Kult” raczej narasta, niż wygasa. Zadać na 
leży jednak ważne pytanie: jak się rodzi? Czy 
zawsze tylko samoczynnie? Bardzo to pięk- 
nie, kiedy przypadkowy film utrafia nagle w 


Bardzo to brzydko brzmi po 


podświadome oczekiwania widowni, porusza 
1 podrażnia tak, że z fascynacją ogląda się go 
wciąż na nowo, jakby w nadziei na rozwikta- 
nie tajemnicy. której istnienia. przediem się 
nie podejrzewało. Słowo „kuli”, choć z pew. 
nością zbył patetyczne, jest w takim przypad. 
ku — z braku lepszego — na miejscu. Ale prze- 
myst filmowy to przede wszystkim biznes. 
Skoro już wiadomo, że takie zjawisko wysię- 
puje, można je sztucznie podsycać. Więc po 
wstają filmy z góry preparowane w taki spo- 
sób. zeby stały się „kultowymi 


Nie mogę pozbyć się podejrzenia, że w 
ten właśnie sposób, na zimno, pomyślane 
zostało „Moje własne Idaho”. Zaskoczenie 
polega na tym, że jakby niezależnie od kalku. 
lacji powstał film rzeczywiście zastugujący na 
jakiś rodzaj „kultu”, cokolwiek by przez to 
rozumieć. Irytuje, bywa nieznośnie pretensjo- 
nalny, a przecież ogląda się go z fascynacją, 


to myśli, że znajdzie tym ra- 

zem w kinie Marksa przetłu- 

maczonego na dr. Kinseya, 

ten się srodze pomylił. O- 

wszem, dochodzi lu do adap- 

tacji, lecz całkiem innego ro- 
dzaju. „Walki klasowe we Francji" — to 
jest, tfu, „w Beverly Hills" (uściślenie: 
„klasowo+łóżkowe” w polskim tytule 
stanowi inwencję dystrybutora), to kla- 
syczna francuska farsa, tzw. kalesona- 
da, umieszczona w realiach Hollywoo- 
du. 


Galunek ten ma tradycyjnie trzy od- 
miany: 1) cudza żona i mąż pod łóż- 
kiem, 2) sąsiad na balkonie i kochanek 
w szalie, 3) mąż z cudzą żoną, a jego 
żona z mężem tej żony. Do tej właśnie 
odmiany należy dzieło pp. Bartla i Wag- 
nera. 


Film ten jest więc niczym innym, jak 
przeniesioną na ekran trzyaktową piece 
bien faite (sztuką dobrze skrojoną) z 
ekspozycją, rozwinięciem, kulminacją i 
ak dalej. Nie brak nawet koniecznej w 
łych razach dekoracji z czworgiem 
drzwi, z których o świcie wymykają się, 
dopinając garderobę i wpadając na sie- 
bie, uczestnicy międzymałżeńskiego 
przekładańca. Toteż utwór ten będę da- 
lej konsekwentnie nazywał sztuką i pro- 
szę mnie nie poprawiać. 


Jak wszystko, co wydała Francja, jest 
to galunek. rozrywki wymagający do- 
brego rzemiosła, kulturalny i dość już 
dziś nudnawy. Pewną atrakcję dla re- 
cenzenta stanowić by mogło spojrze- 
nie, jak sprawuje się ponad stuletnia 
torma wypełniona współczesną treścią. 
Niestety, współczesnej treści brak, 
poza takimi jej atrybutami, jak samo- 
chód z gatunku bardzo długich, moto- 
cykl mający więcej reflektorów niż 
szprych oraz komputer, o którym zre- 
sztą tylko się opowiada. 


Beverly Hills jest to, jak wiadomo, ka- 
lifornijski Żoliborz, różniący się od na- 
szego głównie metrażem, a w związku z 
tym możnością zatrudniania chłopaków 
z miejscowych Szmulek lub Czerniako- 
wskiej w charakterze kamerdynerów, 
obstawy, a zresztą do wszystkiego. 


JSKIE 


widowni pojawiają się sceny jakby w;jęle z 
produkcji dla getta „gayów”. Zapewne wyjęte 
ostrożnie, żeby nie było większych kłopotów 
z cenzurą, ale jednak. Prędzej czy później 
musiało to nastąpić, więc właśnie nastąpiło 
Ważniejszy od zewnętrznego sziafażu jest 
brak refleksji moralnej. To wprawdzie nic 
szczególnie nowego, konia z rzędem temu, 


Szekspir 
z gadzetami 


Zatriumiował żywioł kina? 

Najkrótsza charakterystyka: jest lo mie- 
szanina wątku szekspirowskiego i typowego 
„lilmu drogi” w homoseksualnym sosie. Ho- 
moseksualizm objawia się mięczy innymi 
trudną do strawienia ckliwością, którą polę- 
gują niewinne skądinąd piosenki-cytały w 
stylu country z różnych filmów. Taka nostal- 
giczna zabawa dla znawców. Przede wszyst- 
kim jednak mocno akcentowany homosek- 
Sualizm wnosi złudę obyczajowego szoku. 
Bodaj po raz pierwszy w filmie dla szerokiej 


polsku: „film kultowy”. 


kto dziś odnajdzie cień takiej refleksji w pier- 
wszym lepszym filmie „kopanym”, gangster- 
Skim czy choćby najpoczciwszej „love story”. 
Żeby odsłaniać w człowieku coś takiego jak 
sfera moralności, trzeba być rarogiem w stylu 
Rohmera czy Kaurismakiego, które to nazwi- 
ska też otoczone są kullem, choć trudno 
przypuszczać, aby ich zwolennicy poszli za 
iwórcą „Idaho”, Gusem Van Santem. Jego 
film zbyt demonstracyjnie odrzuca wszelki in- 
telektualizm. Może jednak nie doceniam gry, 
jaką prowadzi z widzem? Może za manifesta- 
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Dzięki temu w znacznie wyższym, niż 
do niedawna u nas obserwowany, 
stopniu przeplata się tam świat z pół- 
światkiem. Tego samego szlafroka uży- 
wają kolejno ceniony dramaturg i po- 
kątny bukmacher, prześcieradła zaś 
bohaterka seriali oraz porno-gwiazdka. 

Ten ścisły kontakt dwu podstawo- 
wych klas beverlyhiliskiego społe- 
czeństwa opiera się jednak głównie na 
innym zjawisku, a mianowicie na domi- 
nie metrykalno-linansowym. To, że star- 
si, zamożni panowie lubią dużo młod- 
sze, atrakcyjne dziewczęta, jest tak 
samo oczywiste, jak szansa, wyłaniają- 
ca się dla tych ostatnich ze związku ze 
starszym panem. Gdy zatem taki pan w 
kwiecie lat przenosi się do lepszego 
świata, dla wdowy w średnim wieku o- 
czywiste jest zakupienie usług kamer- 
dynera. Sama się kiedyś sprzedała, 
więc teraz ma prawo kupować. Natural- 
nie, dla młodszego, atrakcyjnego 
chłopca szansa, wyłaniająca się ze 
związku ze starszą panią jest oczywista. 
Lecz gdy w kwiecie lat pani taka prze- 
nosi się do lepszego świata, wdowiec 
w średnim wieku zaczyna rozglądać się 
wśród panienek z peep-show i pokojó- 
wek. Sam się kiedyś sprzedał, więc te- 
raz mą prawo kupować. I tak to idzie — 
przyznać wypada, że w tej mierze Żoli- 
borz jest jeszcze stosunkowo mało 
zaawansowany. 

Jako przedstawiciele klas uciśnio- 
nych (czyli nie uczestniczących jeszcze 
w dominie) występują w tej sztuce dwaj 
kamerdynerzy z zaprzyjaźnionych ro- 
dzin oraz kucharka. Klasę wyższą nato- 
miast reprezentują. 


Gospodarze: 

— była gwiazda seriali (blondynka, pod 
czterdziestkę), 

— jej zmarły mąż, czyli duch, ofiara ero- 
tycznego samozapępienia (wiem, na 
czym rzecz polega, ale recenzja fil- 
mowa nie jest miejscem, by to wyjaś- 
niać), 

- jej syn (lat 16, nieuleczalnie chory, 
prawiczek), 

— jej szwagier (lat 50, lekarz zajmujący 
się likwidacją otyłości, obżartuch), 

— jego pies (york). 


STOS 


cję problernatyki moralnej przyjąć należałoby 
motyw nekrolepsji? Skoro lak niezwykłą cho: 
robą, wymagającą objaśnienia w specjalnym 
napisie, obdarza się jednego z głównych bo- 
halerów, coś lo musi znaczyć. Cierpi na nią 
Mike, dziecko ulicy, obsesyjnie poszukujący 
matki. Mike jest postacią z lilmu arogi, który 
wyraża tak charaklerystyczną dla amerykań- 
skiej sztuki tęsknotę za korzeniami - narodo- 
wymi, społecznymi, rodzinnymi. Nawet prag- 
nienie miłości wyraża tylko tę tęsknotę. Nad- 
wrażliwy, obolały chłopak miota się w swej 
rozpaczliwej samolności i nieustannie umiera 
w zetknięciu ze złem świata. Alak choroby 
przypomina fizyczną śmierć. A więc nekro- 
lepsja jako ocena moralna? To nawet efek- 
towne filmowo, niestety nie wsparte czylel- 
nym syslemem wartości. Reakcje Mike'a są 
tylko instynktowne. Coś w rodzaju „szlachet- 
nego dzikusa”, tworu Wieku Filozofów. Ale 
len „dzikus” dziś oplątany jest w dodatku 
tandetnymi wyobrażeniami kullury masowej. 
River Phoenix gra to przejmująco, ale trudno 
nie zauważyć, że reżyser tylko dostrzegł i po- 
kazał zjawisko, z którym w gruncie rzeczy nie 
umie sobie poradzić. 


Bo Van Sant czuje się pewniej tylko na 
powierzchni. Jego żywiołem jest pełna roz- 
machu stylizacja. Od pop-artu gadających 
głów z okładek pornograficznych magazy- 
nów do Szekspira. Wspaniałym pałosem 
rozbrzmiewają uwspółcześnione Sceny z 
„Henryka IV", części I i II, uzupełnione relacją 
0 śmierci Falstałfa z „Henryka V". Szekspiro: 
wską postacią ma być Scott o pięknej twarzy 
i sylwelce Keanu Reevesa, buniownik, który 
jak książę Hal odrzuci bezwzględnie grzechy 
i przyjaciół młodości, kiedy otrzyma dziedzic- 
iwo po bogatym ojcu. Znowu bardzo to elek- 
towne, ale i powierzchowne. Może dlatego, 


Recenzje 
Goście: 


— pierwszy mąż blondynki (lat 50, łysy, 
ginekolog), 

— obecna żona ginekologa (pod czier- 
dziestkę, szatynka z charakterem), 

— jej córka (lat 17, dziewica) 

— brat blondynki, dramaturg (lat 35, au- 
tor „Nocnych przyzwoleń” w trzech 
aktach), 

— świeżo poślubiona żona dramaturga 
(lat 35, była kochanka ginekologa, 
Murzynka, porno-gwiazdka). 

Akcja toczy się podczas stypy po 
mężu blondynki, producencie, i trwa 
przez jeden weekend 

W wyniku tzw. fachowo perypetii w 


Powtórna śmierć (USA) 

reż. Kenneth Branagh 

Kobiecy mężczyźni i męskie kobiety. nerwi- 
cowe, nocne lęki i hipnoza, zbrodnia z 
przeszłości jako klucz do biografii. Ale zało- 
żenia scenariusza mają za dużo podpórek z 
pogranicza znachorstwa i parapsychologii 


Hot Shots! (USA) 
reż. Jim Abrahams 
Współczesnym kinem komediowym rządzi 
zasada dociskania pedału do końca, z ga- 
giem błyskotliwym sąsiaduje prymitywny. Ale 
niewykluczone, że wizerunek pilotów-przy- 
poniedziałek rano dochodzi do nastę- || 9Pów współczesnego lotnictwa wojskowe. 
pującego przetasowania: go jest bardziej realistyczny, niż nam się wy- 
— blondynka z kamerdynerem-play- |] die. 

boyem, 
jej pierwszy mąż, ginekolog, z Mu- 
rzynką, 
jej syn z kucharką, 
— szałynka z kamerdynerem-Meksyka- 


Przyjdź zobaczyć raj (USA) 
reż. Alan Parker 
Parker kontynuuje swoje rozważania O dzia- 


ninem, łaniu prawa w społeczeństwie i o indywidual- 
— jej córka ze szwagrem blondynki, tym || ©ym poczuciu sprawiedliwości i krzywdy. Po- 
od otyłości, waga tych relleksji nie odbiera filmowi lek- 


- dramaturg z siostrą, 

— kamerdyner-playboy z kamerdyne- 
rem-Meksykaninem, 

— śp. mąż blondynki z psem. 

Kto chce wiedzieć, jak do tego do- 
szło, musi pójść do kina. Opis etapów 
pośrednich wypełniłby miejsce trzech 
takich recenzji. Kto do kina iŚć nie chce, 
może sam spróbować rekonstrukcji. 
Winien jednak pamiętać, że w tej sztuce 
wybierają panie. W Beverly Hills obo- 
wiązuje matriarchat. Kobiety stanowią 
podporę psychiczną, daiedziczą mają- 
tki, używają swych mężczyzn, rozstrzy- 
gają pod każdym względem. 

I dlatego właśnie myślę, że Ameryka 
się u nas nie przyjmie. 


kości i tempa. 


Królewna Śnieżka (USA) 

reż, David Hand 

Scenariusz, animacja i wdzięk Disneya nie 
zestarzały się ani trochę, z polskich tekstów 
Hemara nie wyparowała poezja. Coś takiego 
nieczęs się zdarza w historii filmu. 


Gladiator (USA) 
reż. Rowdy Herringlon 
Biały chłopak z „kolorowej” dzielnicy Chica- 
go może zostać bokserem, lecz nie chce. 
Film odsłania zaskakująco dużo z równowagi 
sił, na jakich wspiera się dzisiejsza Amery- 
JAN |] ka 
GÓNDOWICZ 


KLASOWO-ŁÓŻKOWE POTYCZKI 
W BEVERLY HILLS 
SCENES FROM THE CLASS GTRUGGLE 
IN BEVERLY HILLS. 
Czołówka na str. 12. 


UNKI 


że nie ma kogoś na miarę Falstątfa, bo hipi- 
sowski przywódca bandy chłopców uprawia- 
jących prostytucję na ulicach Portland jest 
postacią dziwnie nijaką. A finansowy koncern 
jako współczesny odpowiednik królestwa? 
Też nie bardzo, bo kojarzy się raczej z bezo- 
sobową biurokracją niż z_ szekspirowskim 
wyobrażeniem króla — władcy ciał i dusz 
swoich poddanych. 

Polrakowany w len sposób, przez szkło 
powiększające, film Van Santa jest po prostu 
pusty. Ale może trzeba inaczej. Nie szukać 
sensów, lecz poddać się jego zmysłowemu 
bogaciwu. Fałszywemu pięknu obrazu drogi 
filmowanej zniekształcającym obiektywem, z 
przyspieszonym ruchem chmur o niemal wy- 
czuwalnym ciężarze. Uwierzyć w taki włoski 
pejzaż, jaki Van Sant widzi w sekwencji euro- 
pejskiej, To przecież widzenie Davida Lyn- 
cha, szkoła tworzenia innej, bardziej inten- 
sywnej rzeczywistości, ochrzczona mianem 
postmodernizmu. Nie chodzi o miejsce, jakie 
przypada w niej Van Santowi, ważne jest to, 
że jego nerwowa pogoń za czysto fizycznymi 
bodźcami w obrazie, jego wyczucie kina poj- 
mowanego jak żywioł wyzwolony z pęt jedne. 
go tylko stylu, odpowiada wrażliwości młodej 
widowni. Kuli, zwłaszcza w kinie, jest zjawi- 
skiem irracjonalnym ale w jakiś osobliwy 
sposób głęboko uzasadnionym. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


MOJE WŁASNE IDAHO 
MY OWN PRIVATE IDAHO. Reżyseria: Gus - 
Van Sant. Wykonawcy: River Phoenix, Kea: 
nu Reeves, James Russo, William Richert, 
Udo Kier i inni. USA, 1991. 


Nasi recenzenci pisali 


Bugsy (USA) 

reż. Barry Levinson 

Postanowił wybudować w samym sercu pu- 
styni miasto składające się tylko z hoteli i 
kasyn gry. Najniebezpieczniejszy przestępca 
w całej Ameryce — zarazem wizjoner i roman- 
1yk, przystojny jak Warren Bealty. 


Za horyzontem (USA) 

reż. Ron Howard 

Mamy uwierzyć, że panna z dobrego irlandz 
kiego domu, córka dziedzica rozległych 
włości, może zakochać się w parobku z kur- 
nej chaty. W porównaniu z tym, co kino pro- 
ponowało przez ubiegłych dziesięć lat, film 
wydaje się prosty i naiwny. 


Kolumb Odkrywca (USA-Hiszpa- 
nia) 

reż. John Glen 

Marlon Brando gra Torquemadę, starego 
człowieka o wielkiej władzy i przenikliwości. 
Natomiast Kolumb jest dla młodzieży: swój 
chłopak reklamowo uśmiechnięty, kocha 
dzieci i podoba się królowej, Aktor Corraface 
nie potralił złamać przygodowo-rozrywkowej 
konwencji 


Blaszany bębenek (RFN-Francja), 
reż. Volker Schlóndor 

Bohater rosnąc zatrzymał się tak. że jego 
głowa sięga poziomu genitaliów dorosłego 
człowieka. Chwilami ma się wrażenie, że filo- 
zolia iwórców lilmu zatrzymała się na podob- 
nym poziomie. 

Obcy Ill (USA) 

reż. David Fincher 

Kosmiczny potwór jest zarazą, która mo: 
żna się zaintekować; złem, które penetruje w 
głąb człowieka. Obnażając podświadomość 
zbiorową Ameryki, film ujawnia nie tylko lęki, 
ale także ukryle źródła nadziei 


River Phoenix 


PORADY 
NASERCOWE 


0 ZBOCZENIACH 
-KINOKOLIA 


W polskich encyklopediach medycz- 
nych wymienia się z nazwy kilka tysięcy 
chorób. W. zachodnich leksykonach 
wymienia się chorób kilkadziesiąt tysię- 
cy. Dobitnie świadczy to o wyższości 
tego, dokąd idziemy, nad tym skąd 
przychodzimy. Pod jednym z najwyż- 
szych numerów możemy znaleźć od- 
krytą i opisaną całkiem niedawno — ki- 
noholię. Choroba ta polega na uzależ 
nieniu się od kina i już. Podobnie jak 
workoholic jest maniakiem pracy lak ki- 
noholik spetnia się siedząc godzinami 
w fotelu kinowym. Drżenie rąk wywołuje 
u kinoholika już widok afisza. Zakup bi- 
letu jest dlań tym, czym dla innych jest 
gra wstępna. 


Kinoholicy mają na ogół bardzo do- 
bre układy z personelem, który traktuje 
ich bardzo łagodnie, rozumiejąc, że lu- 
dzie ci wymagają opieki. Kinoholikowi 
bileterzy puszczają płazem nawet opie- 
ranie wyprostowanych nóg o oparcie 
fotela poprzedzającego i majestatyczne 
wachlowanie powietrza. (Oczywiście 
puszczają to płazem tylko wtedy, gdy 
nie zachodzi sytuacja bezpośredniego 
styku buta z powierzchnią fotela i jeśli, 


ś | 


Na randkę, do pracy, do ślubu 


Pisałyśmy właśnie coś dla „Filmu”, — lałyśmy: pewnie wiele dziewczyn staje 
kiedy wpadła nasza znajoma, Grażyna. przed problemem jak się umalować, by 
— Jak wyglądam? — spytała bez dobrze wyglądać. 


tchu 
Kto poradzi lepiej jeśli nie tacho- 
- A czemu pylasz? i z 
— Szukam pacy i jestom właśnie u... vie? Umówiłyśmy og więc na spolka- 
mówiona na rozmowę z szelem. Może (ie 2 panią Ireną Cz a 
Bede olei No więc Jak? wską, charakteryzatorką. Przygotowy- 
SOI wala aktorów do_wielu,limów, min 
„Sprawa _ Gorgonowej”, usteria”, 
se Chyba za mocno umalowałaś "Price | kaplury" "„Yokohama”, 
— A skąd! Grażynie jest dobrze z "Doktor Murek”, „Biały mazur 
mocnym makijażem! Zaproponowałyśmy trzy sytuacje, w 
Po jeszcze kilku nadzwyczaj „jedno- _ których makijaż jest niewątpliwie bar- 
myślnych'" uwagach Grażyna machnęła _ dzo ważny: randkę, ślub i spotkanie w 
ręką: — Rozmawiacie z aktorkami, a nie sprawie pracy na_ reprezentacyjnym 
umiecie mi poradzić jak się umalo- stanowisku. Grażyna zgodziła się być 
wać! naszą modelką. a efekty stotogralował 
Postanowiłyśmy się zrehabilitować, — Krzysztof Wellman. Podglądałyśmy pa- 
bo gust gustem, ale są przecież gene- nią Irenę przy pracy i słuchałyśmy u- 
ralne zasady robienia makijażu. Pomyś- _ ważnie, co mówi 


ŚLUB 
Ślub to szczególna okazja. Musimy BIURO 


RANDKA pamiętać, że jesteśmy w bieli, a biel 


wyostrza makijaż. Trzeba więc przy ma- 
Na pierwszej randce dziewczyny po- _ lowaniu zachować dużą ostrożność. 
winny wyglądać jak najbardziej natural- Najefektowniej wyglądają cienie w 
nie. Makijaż zawsze dodaje lat (co wi- tonacji złota, beżu i srebra. Przy cie- 
dać na ostatnim zdjęciu), starajmy się _ mniejszej karnacji możemy pozwolić 


Grażyna bez makijażu 


W dzisiejszych czasach makijaż do 
pracy jest znacznie śmielszy — tak! — niż 
makijaż ślubny. Hostessy i sekretarki 
pracują często wieczorami przy silnym, 
sztucznym świetle. Wtedy ostrzejszy 


oprócz fotela bezpośrednio podpierają- | aby byt prawie niewidoczny. sobie na czarną kreskę nad rzęsami i makijaż jest wskazany. 
cego puste są także po trzy fotele o- | _ Po zmyciu twarzy tonikiem nakłada- brązowe cienie. ; Możemy pozwolić sobie na szminkę 
boczne, tak z prawej jak i z lewej stro- | my fluid, w naturalnym odcieniu skóry. Przy stosowaniu różu także trzeba 


w mocniejszym, ciemniejszym kolorze. 
Najlepiej nakłada się ją specjalnym 
cienkim pędzelkiem. Jeżeli chcemy 
zmienić rysunek ust, stosujemy kontu- 
rówki. Np. aby optycznie powiększyć ż 
wąskie wargi używamy ciemnej kontu- | 
rówki i szminki. 

Niemodne są już pertowe szminki i E 
mocno błyszczące usta. 

Również oczy powinny być mocniej 


ny.) Jak jasno widać kinoholikowi oby- 
czaj pozwala robić wszystko na co my 
mamy ocholę, byleby głośno nie chra- 
pał. 


Jednak istnieją też ciemne strony tej 
choroby. Jak każdy, kto znajduje się w 
szponach nałogu, także kinoholik wsty- 
dzi się swej przypadłości. Irytują go 0- 
krutne żarty otoczenia. Ma dość uwag 
w rodzaju — „Na co dziś idziesz?”, „ach, 
doprawdy, przecież widziałeś to już ty- 
siąc razy”. Zaczyna unikać ludzi — coraz 
więcej ogląda. Wydaje na bilety całą 
pensję. Ogląda więcej i więcej. Zaczy- 
nają się tygodniowe ciągi. Kinoholika 
opuszcza rodzina, odchodzą przyjacie- 
le. Ogląda wciąż więcej i więcej. Wyrzu- 
cają go z roboty. Kinoholik zaczyna wy- 
nosić z domu cenne fanty i ląduje na 
bruku. Głodny, lecz dumny zdziera ze- 
lówki wędrując po darmowych poka- 
zach w rozmaitych towarzystwach przy- 
jaźni i ośrodkach kultury. Może obej- 
rzeć wszystko — nawet wietnamski film 
wojenny w wersji oryginalnej, nawet 
francuską nową falę, nawet „bułgara”. 
W czasie seansu, bywa, przychodzi ci- 
chy kres. Tak jak czotowi aktorzy marzą 
o śmierci na scenie, tak kinoholik prag- 
nie umrzeć w trakcie filmu. Najchętniej 
oglądając czarno-białego klasyka. W 
dobrym tonie, wręcz stylowo jest odda- 
Jić się szarą nyską wprost z „Casablan- 
ki”, „Ceny strachu” czy „Pół żartem, pół 
serio". 


Bardzo ładnie prezentuje się make-up _ być ostrożną. Czasem widzimy kobiety 
w kolorze brzoskwini. By dobrze roz- z różowymi plackami na policzkach; 
prowadzić podkład wklepujemy go pal- żle! Róż nakłada się skosem od ucha 
cami zwilżonymi ciepłą wodą. Jeśli _ aż do zgubienia go na policzku. 
oczy są zmęczone, podsinione, masku- Nos można wyrzeźbić przez nałoże- 
jemy to jaśniejszym fluidem i pudruje- _ nie różnych odcieni make-up'u. Pamię- 
my. tajmy, że powierzchnie ciemne wydają 
Jeżeli mamy randkę w dzień słonecz- _ się wklęsłe, a jasne — wypukłe. (W przy- 
ny. na dworze — make up'u nie należyw padku Grażyny pani irena zaostrzyła 
ogóle nakładać, W słońcu żle to wyglą- nos, kładąc ciemny fluid na boki, a jas-  zaakcentowane. Niezwykły efekt spra- 
da i jest niezdrowe dla skóry, lepiej na- ny przez środek). Po wycieniowaniu  wiają (co widać w przypadku Grażyny) 
kremować twarz i tylko lekko przypud- twarzy  tłustymi fluidami pudrujemy sztuczne rzęsy. Dobieramy odpowiedni 
rować nosek. twarz sypkim pudrem i wtedy dopiero dla naszych oczu odcień i nigdy ich już 
Największy akcent przy makijażu kła- _ korzystamy z suchych cieni. nie tuszujemy. 
dziemy zawsze na usta i oczy. W tej Nie wolno zapomnieć, że dekolt i ra- Pamiętajmy, że w pracy rozpuszczo- | 
syłuacji stosujemy delikatną, jasną  miona (jeśli są odsłonięte) musząbyćw ne włosy mogą przeszkadzać. Lepiej j 
szminkę i jasnobeżowe cienie. Gene- tej samej tonacji, co twarz. Jeśli nie no- jest je zebrać lub choćby lekko pod- | 
ralnie kolor cieni dopasowujemy do _ simy klipsów, to rówmież „muszelka” iąć. 
oczu lub kreacji ucha powinna być umalowana, szcze- 
Naturalność podkreślą piękne, roz- _ gólnie gdy włosy są upięte do góry, np. JOANNA MACIEJEWSKA 
puszczone włosy. w bardzo modny w tym sezonie kok. i EWA REDEL 


Na szczęście kinoholia rzadko ma aż 
tak tragiczny przebieg. Wykryta odpo- 
wiednio wcześnie jest częściowo ule- 
czalna. Chory może zostać krytykiem 
filmowym. (Choć zawód ten jest 
sprzeczny z naturą kinoholika — ten ko- 
cha przecież wszystkie filmy). 


Jak widać kinoholii leczyć raczej nie 
należy. Jeśli padnie na nas, musimy 
pogodzić się z wyrokiem losu. Pociesz- 
my się — kinoholia, podobnie jak hemo- 
filia jest chorobą ludzi wyjątkowych. Ki- 
noholikami byli Irzykowski, Hłasko i, 
wbrew wszystkiemu, Borges. Z grona 
współczesnych warszawskich orygina- 
łów kinoholikami są takie tuzy jak Że- 
lazko i Henio Meloman. 


WOJCIECH TOMCZYK 


P.$. Grażyna dostała pracę i już jako hostessa pea rak wot bić 
zdobyła dla nas zaproszenia na koktajl 

Zajrzałyśmy do szał i z przerażeniem siwierdziłyśmy, 

że nie mamy pojęcia jak się ubrać... 

AA Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 
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czyny na ekrany" - Laura Kosińska 


Pk 0 


c. = 


4 Ak 0ŃO P>. » 
W zdjęciach próbnych brała udział uczestniczka naszego konkursu „Piękne dziew- 


dzo silne i bardzo piękne uczucie... a ja 
jestem wtedy bezradna. 

— Dziecko. Sama powiedziałaś „boję 
się”. 

— Tak. Bo to też jest prawda. 

— Jesteś szczera. 

— O! Na tym punkcie to ja mam. 

— Wiem. Znam cię przecież tyle lat 
Jesteś bardzo dobra, bardzo naiwna. 
Szkoda żeby... ale powiedz teraz sama 
czego się boisz? 

— Jadę na wakacje pierwszy raz bez 
rodziców. 

— Sama. 

— Nie. Właśnie z dwoma chłopcami. 
Ci dwaj chłopcy, Oskar (21) i Winni- 
cjusz (22), czekali na Agatę przed koś- 
ciołem, oparci o czarnego Pontiaca Fie- 
ro. 

— Wiesz — mówił Oskar — ona jak się 
całuje, to się tak... pobudza, że aż... no 
nie wypada mi opowiadać drastycz- 
nych szczegółów. No ale jak przyjdzie 
co do czego, to nic! Dostaje jakiejś his- 
terii, o zobacz! — Oskar pokazał Winni- 
cjuszowi podrapany policzek. 
Winnicjusz przyjrzał się i zdecydował: 

— Musisz ją jakoś podejść sprytniej, 
no wiesz... 


jusz, zawiązując sobie naokoło głowy 
kolorową opaskę. 

— A nie wygląda to tak niechlujnie 
rozchełstane? 

— Skąd! To daje właśnie taki luz 

— Luz?! — krzyknął Oskar aż Winni- 
cjusz podskoczył. 

— Co jest? Luz, ale na pograniczu e- 
legancji. Nie denerwuj się. 

— Nie. Ona właśnie lubi luz — ucieszył 
się Oskar 

— No widzisz- uspokoił się Winni- 
cjusz i zaczął zakładać na przeguby 
skórzane opaski nabijane nilami. 

— To może ja rozepnę jeszcze jeden 
guzik — nieśmiało zaproponował O- 
skar. 

— Nie! To już będzie przesada 

— Cholera! Jak to trudno wypośrod- 
kować — otarł czoło Oskar — żeby nie 
przegiąć pały ani w jedną ani w drugą 
Muszę się napić — sięgnął do samo- 
chodu po Pepsi. 

— O lak — zgodził się Winicjusz — to 
cała sztuka wyważyć pomiędzy luzem a 
elegancją. 

Oskar otworzył puszkę Pepsi i zaczął 
pić, przyjmując pozę zapamiętaną z 
reklamówki. 


W poprzednim numerze zamieściliśmy 
pierwszy fragment scenariusza 
Marka Piwowskiego do filmu 


„Uprowadzenie Agaty” 


Dziś odcinek drugi. 


— Jak podejść? 

Agata wstała z konfesjonału i szła te- 
raz do komunii, znów zakłócając swym 
wyglądem spokój wiernym. Kiedy Aga- 
ta uklękła i wysunęła język, a ksiądz 
wyciągną rękę z opłatkiem, jedno oko 
Agaty mrugnęło, i nie wiadomo było czy 
to tik nerwowy, czy biologia dawała 
znać o sobie. W każdym razie ksiądz 
pogroził jej palcem 

- Przepraszam naprawdę — wstała 
zaczerwieniona, i ruszyła do wyjścia. 
Przed kościołem Winnicjusz wyciągnął 
z Pontiaca gitarę, przykucnął i zaczął 
ćwiczyć krok estradowy na ugiętych 
kolanach. Oskar przeglądał się w lu- 
Sterku bocznym samochodu, zapinając 
i odpinając na zmianę środkowy guzik 
koszuli. 

— Winnicjusz, popatrz na mnie — po- 
prosił Oskar — czy lepiej jak ten guzik 
jest rozpięty, czy zapięty? 

— Pokaż, Oskar. 

Oskar pokazał. 

— Rozpięty — zadecydował Winni- 
cjusz. 

— Też tak myślę — zawahał się - a 
dlaczego? 

— Więcej seksu — wyjaśnił Winni- 


Z kościoła wyszła Agata, przyjrzała się 
im i spytała: 

- Możemy jechać czy chcecie się 

jeszcze popudrować? 
Spojrzeli na nią z wyrzutem, bowiem 
obaj należeli do mężczyzn, żyjących w 
ciągłym strachu, czy ktoś ich nie weż- 
mie za pedałów. Winnicjusz ostentacyj- 
nie otworzył przed nią drzwi, skłonił się 
i nagle wrzasnął 

— Rany Boskie! Znów nasikał! Stary 
mnie zabije! Z Pontiaca wyskoczył pół: 
roczny kundel i wesoło machał ogo- 
nem 

— Won stąd! — krzyknął Winicjusz — 
i zamachnął się nogą na psa. 

Agata zasłoniła go i złapała pod pa- 
chę. 

— Słuchajcie — stanęła przed Winni. 
cjuszem — ja to posprzątam. | przepra- 
szam. Ale on ma dopiero pół roku i nic 
nie rozumie. Nie wolno kopać. Gdzie 
jest jakaś ściera? 

— Z tylu — powiedział Winnicjusz — 
jest Klinex 
Agata zaczęła wycierać. Tamci wsiedli 
w milczeniu. Pontiac ruszył. Po chwili 
Agata wystawiła głowę przez okno, za- 
śmiała się i spojrzała w słońce. 


UPROWADZENIE 
AGATY 


W tym samym czasie, Agata (16, krót- 
kie dżinsy, długie nogi, piecak) weszła 
do kościoła z rodzicami i skierowała się 
do koniesjonału. Jej chłód i wygląd za- 
któciły wiernym spokojny tok modlitwy, 
dopóki Agata nie zniknęła w kontesjo- 
nale 

— Boję się — powiedziała księdzu, kie- 
dy uklękła — boję się i wstydzę 

— Czego się wstydzisz, najpierw? 

— Wstydzę się, bo... 

- No. No... 

— Bo mam szesnaście lat i jeszcze 
jestem dziewicą. 


— | bardzo dobrze. Tak trzymać. Aż do 
ślubu. 

— Boję się. że to się nie uda 

— Uda się — kategorycznie zapewnił 
ksiądz — trzeba tylko... jak chłopcy będą 
chcieli... 

— Ale to nie chłopcy, to ja sama. Prze- 
cież biologia. To natura. Wystarczy, że 
się całuję i już... i wtedy mnie... - prawie 
krzyknęła Agata i wierni zaczęli się 
oglądać. 

— | wtedy co? — dociekał ksiądz. 

— Mam taki silny impuls żeby... to bar- 
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BIZNES 


Na japońskim rynku kaset 
video największą  popular- 
nością cieszyła się w tym 
roku „Fanłazja”, animowany 
lilm wyprodukowany w wy- 
twórni Disneya. Sprzedano 
ponad milion kaset, co w 
tym kraju stanowi absolutny 
rekord. Drugie miejsce zaj- 
mują „Rzymskie wakacje” 
(1953) Williama Wylera z 
Audrey Hepburn i Gregorym 
Peckiem (370 tysięcy sprze- 
danych kase). 

* 


Wielka Brytania, od lal jedna 
ze światowych potęg w pro- 
dukcji filmów animowanych 
interesuje się współpracą w 
tej dziedzinie z Rosją. Po: 
wód: wysokie kwalifikacje i 
skromne oczekiwania finan- 
sowe rosyjskich specjali 
słów od filmów rysunko- 
wych. W najbliższym czasie 
w koprodukcji angielsko-ro- 
syjskiej ma powstać seria 
zatytułowana „G_ Force". 
Koszt całego przedsięwzię. 
cia — 6,8 milionów dolarów. 


* 


Eric Pleskow, który opuścił 
bankrutującą firmę Orion i 
Barry Spikings, który z kolei 
opuścił Nelson Entertain- 
ment, tworzą w Hollywood 
firmę produkcyjną finanso. 
waną przez francuską Iniliale 
Group. Kapitał zakładowy 
60 milionów dolarów, partner 
w dystrybucji: TriStar. Bran- 
żowy dziennik „Variety” wró 
ży dobrze spółce, przypomi 
nając, że Spikings'doprowa 
dził swego czasu do produk- 
cji „Łowcy jeleni”, a Ple- 
skow, Czech z pochodzenia, 
jest specjalistą od rynku eu- 
ropejskiego. 


NA PLANIE 


Barry Levinson skończył 
zdjęcia do smutnej komedii 
zatytułowanej „Toys”. W 
głównej roli wyjątkowo za 
pracowany ostatnio Robin 
Williams. 


* 


Rewelacja „Przylądka Stra- 
chu”, Juliette Lewis należy 
do najbardziej wziętych mło- 
dych aktorek  amerykań- 
skich. Jest partnerką John- 
ny'ego Deppa w „Gilbert 
Grape" Lasse Halistroma i 
kończy właśnie zdjęcia w fl- 
mie Petera Medaka „Romeo 
is Bleeding" 


* 


Produkowany przez MGM 

Triple Indemnity" Carla Rei 
Nera ma interesującą obsa: 
dę: Armand Assanle obok 
»Sean Young, Sherilyn Fenn i 
Kale Nelligan oraz Dudley 
Moore jako... mama w śred- 
nim wieku. 


* 


Paramount przygotowuje 
nową wersję „Nietykalnych”, 
jako serial telewizyjny. Rolę 
Elliota Nessa, która w filmie 
kinowym uczyniła Kevina 
Costnera supergwiazdorem, 
otrzymał znany tylko ze sce. 
ny Tom Amandes. Nało- 
miast obsadzony w roli Ala 
Capone William Forsythe 
najwyraźniej chce_ prześci. 
gnąć w pedanterii Roberta 
De Niro, który grał wielkiego 
gangstera w filmie Briana De 
Palmy i od tygodni krąży po 
zaułkach Chicago, aby 
przesiąknąć atmosterą". 


PROJEKTY 


Jodie Foster przygotowuje 
się do roli Jean Seberg, tra- 
gicznie zmartej w 1979 roku 
aktorki, pamiętnej z. filmu 
„Do utraty tchu”, Scenariusz 
autorstwa Kat Smith jest już 
gotowy i zaakceptowany 
przez Foster, która będzie 
także producentką. 


* 


W Hollywood powtórkom 
nie ma końca. Jeszcze w tym 
roku planuje się zdjęcia mii 
do „Milczenia owiec l 
„Batmana III" i „Hot Shois! 
[I 


* 


Percy Adlon  (.Bagdad 
Cale") lubi pracować w ro- 
dzinie. Producentką jego no- 
wego filmu „Younger and 
Younger" będzie jego żona, 
Eleanor. Scenariusz napisał 
wraz ze swoim synem, Feli- 
xem. Główną rolę zamierza 
jednak powierzyć aktorce, z 
którą nie łączą go więzy po- 
krewieńsiwa, Sophie Mar- 
cemu. 


* 


Bracia Coen wybrali Tima 
Robbinsa na _ odiwórcę 
głównej roli w swoim nowym 
filmie „The Hudsucker Pro- 
xy”. Bohater „Gracza” All- 
mana porzuca bezlitosny 
świat Hollywood i przenosi 
się na Wall Street, na nowo- 
jorską giełdę. Ethan i Joel 
Coenowie jedną z ról powie- 
rzyli Jennifer Jason Leigh. a 
teraz używają wszelkich for- 
teli, aby ściągnąć na plan 
Paula Newmana 


FESTIWALE 


W dniach 10-20 września br. 
odbył się 17. lestiwa! w To: 
ronto. Główną nagrodę o- 
trzymał „Reservoir Dogs” 
Quentina Taraniino, a nagro- 
dę miasta Toronto dla naj 
lepszego filmu kanadyjskie. 
go - „Requiem Pour un 
Beau Sans-Coeur" Roberta 
Morina. Publiczności najbar 
dziej podobał się belgijski 
„Man Bites Dog" Remy'ego 
Belvauxa, Andró Bonzela i 
Benoita Poelvoorde'a oraz 
„Sticiły Ballroom" Baza 
Luhrmanna. 


PRZED 
PREMIERĄ 


Niemiecki reżyser Rosa von 
Praunheim, znany jako dzi 
łacz na rzecz ruchu „ga 
zakończył zdjęcia do labula. 
ryzowanego dokumentu „Ich 
bin meine eigene Frau" („Je 
stem swoją własną kobie. 
tą”). Jest to historia najstyn- 
niejszego niemieckiego 
transwestyty, Charlotte von 
Mahlsdorf. 


LUDZIE 


Sean Connery ukończył 
zdjęcia w nowym filmie Phili- 
pa Kaulmana „Rising Sun” i 
po krótkim odpoczynku, już 
w połowie listopada znajdzie. 
się na planie „Just Cause" 
Normana Jewinsona. Akcja 
tego thrillera rozgrywa się na 
Florydzie, w Miami i opowia- 
da o walce adwokata, stara- 
jącego się udowodnić nie- 
winność skazanego na karę 
śmierci klienta. 


* 


Nowa fryzura, krócej ostrzy- 
żone włosy. Catherine De. 
neuve zagrała kolejną rolę w 
filmie Andre  Techinć'a 
„Moja ulubiona pora roku 
Jej partnerami są Daniel Au- 
teuil i własna córka Chiara 
Mastroianni. 


Gorący gwiazdor, 
gorącego filmu 


Madonna znowu na pierwszych stro- 
nach! Prawdę mówiąc, rzadko z nich 
schodzi, ale teraz jest jej jakby więcej. A 
wszystko z okazji promocji książki zaty- 
tułowanej prosto lecz obiecująco: 
„Sex”. Najpierw udzieliła cokolwiek 
szokujących wywiadów pismom „Vani- 
ty Fair" i „Miss Ścandale". Wyznania ze 
znanego u nas filmu „W łóżku z Madon- 
ną” można śmiało odłożyć do lamusa! 
Ale najważniejsze nastąpiło potem. Ma- 
donna odbyła spacer po ulicach Los 
Angeles w towarzystwie swego przyja- 
ciela i ulubionego projektanta mody, 


Fot. White/Onvx/Stilis 


Jean-Paula Gaultiera. Jean-Paul ostrzy- 
żony na zapałkę, w marynarskiej ko- 
szulce i ciemnej kamizelce dobranej do 
ciemnych spodni i butów, nie zwracał 
specjalnej uwagi. Oczy wszystkich kie- 
rowały się na gwiazdę z nagim biustem 
triumfalnie wysuniętym do przodu i 
podtrzymywanym... szelkami, Poza tym 
Madonna miała skromny berecik, a 
ciemna suknia  przysłaniała plecy. 
Samo ukazanie się tej pary okazało się 
najlepszą reklamą książki — już w księ- 
garniach 


Dla niego ten rok to wspaniała rola w 
„Graczu” Roberta Altmana oraz własny 
film, reżyserski debiut — „Bob Roberts" 
Mariaż polityki z show businessem, 
zjadliwy portret amerykańskiego syste- 
mu. Z wysokim jak tyka (195 cm wzro- 
stu) nowym gwiazdorem amerykań- 
skiego kina rozmawiał Franqois Fores- 
tier z „L'Express". 


© Postać Boba Robertsa została 
chyba skomponowana z wielu rzeczy- 
wistych polityków... 

— Kiedy przed kilku laty pisałem sce- 
nariusz tego filmu, inspiracją byli dla 
mnie Lyndon Johnson, Nixon i Reagan. 
W każdym z nich jest coś z Boba Ro- 
bertsa. 


© Zadziwiający jest program wy- 
borczy Robertsa. 

— Tak, domaga się kary śmierci dla 
handlarzy narkotyków, zmniejszenia 
podatków i wprowadzenia obowiązku 
codziennej modlitwy w szkołach Czy 
coś to panu mówi? 

© Ależ to jakby się słyszało Rossa 
Perota! 

— Pan to powiedział. 

© No, a mieliśmy także rozruchy w 
Los Angeles, sprawę Rodneya Kin- 


ga... 

— Tak. Życie naśladuje sztukę. 

© Pański bohater bliski jest Bobo- 
wi Dylanowi i Joemu McCarthy. 

—- O, proszę do tego nie mieszać 
Boba Dylana, mojego idola. Bob Ro- 
berts to po prostu populistyczny faszy- 
sta. 

© Z kim dałoby się go porównać? 

—- Chociażby z Georgem Bushem. 
Gdyby tylko Bush potrafił Śpiewać 
Przecież oświadczył: „Kiedy zastana- 
wiam się, co począć z Saddamem, stu- 
cham muzyki country”. 

© A pan jest za republikanami czy 
za demokratami? 

— Byłbym za demokratami, gdyby 
rzeczywiście byli demokratami. Ale dzi- 
siaj trudno oddzielić program jednych i 
drugich. Republikanin, demokrata? A 
cóż za różnica? Będę głosować na 
Clintona, ale bez wielkiego entuzjazmu. 
Wszystko jest takie letnie, bez wyrazu. 

© Jak temu zaradzić? 

- Należałoby rozbudzić zaintereso- 
wanie ludzi polityką. Tak, aby wyborcy 
uczestniczyli we wszystkich, nawet lo- 
kalnych wyborach. Trzeba byłoby obu- 
dzić ducha obywatelskiej odpowie- 
dzialności. 


piekle 


W surrealistycznym 
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Kinorama 


© Dlatego na końcu swojego filmu 
wzywa pan: „Głosujcie! 

— Tak, to bardzo ważne. 

© Bob Roberts to facet z show-biz, 
zajmujący się polityką. Podobnie jak 
Chariton Heston, Pat Buchanan i Ro- 
nald Reagan... 

- Reagan obiecywał „mniej pań- 
stwa”, ale dając nominacje własnym 
pracownikom na sędziów Sądu Naj- 
wyższego, zaprzeczył tym obietnicom. 
Podobnie stało się z wolnością obywa- 
teli. Zakpiono sobie z naszych konsty- 
tucyjnych praw. Wielu ludzi pozosta- 
wiono samym sobie. | to się nazywa 
„postępem”? A co do show-biz, to 
przecież Bill Clinton grał w telewizji na 
saksofonie! 


© Czy to trudne przelstoczyć się z 
aktora w reżysera? 

— Miałem tremę, ale spotkałem się z 
wielką pomocą. Przede wszystkim ze 
strony Roberta Altmana. Na planie 
„Gracza' wiele rozmawialiśmy o „Bobie 
Robertsie”. 


© Bob Roberts, ten kandydat na 
senatora, obdarzony jest charyzmą. 

— Zdumiewało mnie, że kiedy wspo- 
minano Johna Kennedy'ego, zawsze 
znalazł się ktoś, kto mówił: „Jaki on był 
przystojny!”. A gdyby był garbaty, to 
ten człowiek na niego by nie głosował? 
To właśnie główny wątek mojego filmu: 
polityka jako widowisko. Nie mieliśmy 
przekazów z wojny o Falklandy, ponie- 
waż publiczność zobaczyłaby krew. Nie 
mieliśmy szczegółowych relacji z wojny 
w Zatoce Perskiej, ponieważ byłyby nie 
do zniesienia dla co wrażliwszych wi- 
dzów. Wszystko upodabnia się do gry 
video. Saddam Hussein to zły, okrutny 
król, a my wysyłamy komiksowego ge- 
nerała, aby go zabił. Nasza demokracja 
to czysta teoria. Gra. 

© Przez jakiś czas studiowat pan 
antropologię... 

- | to mi się przydało przy budowaniu 
postaci moich bohaterów. W dialogach 
„Boba Robertsa” nie ma ani jednego 
zdania, którego by nie wygłosił już 
przedtem jakiś polityk. 

© Jaki był budżet pańskiego (il- 
mu? 

- Cztery miliony dolarów. 

© Nędza. 

No tak, tyle kosztuje zwiastun rekla- 
mujący kolejny film ze Schwarzenegge- 
rem. 


© Jak określiłby pan „Boba Ro- 
bertsa"? 
— To zabawny film o głupocie. 


Bogowie sztuk pięknych z pewnoś- 
cią posłali zmarłego niedawno Jean 
Aurenche'a do piekła. Musieli go prze- 
cież ukarać za jego antyklerykalizm. Ale 
jeżeli rzeczywiście jest w piekle, musi to 
być piekło surrealistyczne, pełne per- 
fidnych i pomysłowych demonów. A 
może Aurenche tralił do nieba scena- 
rzystów, nieba przypominającego ol- 
brzymi ekran, na którym kłębią się po- 
stacie niezwykłych bohaterów? 

Zmarły w wieku 88 lat Aurenche 
większość scenariuszy napisał wraz z 
Pierre Bostem. Zawdzięczamy tej spół- 
ce „Diabła wcielonego” i „Czerwoną o- 
berżę”, „Zakazane zabawy”, „Symfonię 
pastoralną” i „Jak bezpańskie psy”. 
Nazwisko Aurenche'a znależć można 
także w czołówkach tak głośnych fil- 
mów, jak „Hótel du Nord”, „Czerwone i 
czarne” (adaptacja Stendhala, z Górar- 
dem Philipem), „Odrodzeni” i „Gervai- 
se”. 

Aurenche w 1925 roku zaprzepaścił 


Halle 


Fot. Hofman/Onyx/Stills 


Berry 


Ciemnoskóra /emme fatale z „Ostatniego skauta”, Halle Berry potrafi 
być także aktorką komediową. Odniosła właśnie sukces u boku 
Eddiego Murphy w „Bumerangu” Reginalda Hudina, rozgrywającym się 


w świecie reklamy. 


swoją karierę człowieka morza, gdy 
gdzieś na Karaibach zapatrzony w kinie 
na amerykański film, zapomniał, że 
transallantyk nie będzie na niego cze- 
kał. Jakimś psim swędem udało mu się 
wrócić do Francji. W Paryżu uczestni- 
czył z entuzjazmem w spotkaniach gru- 
py surrealistów. Miał tam dobre wejś- 
cie, bo jego siostra Marie-Berthe poślu- 
biła malarza Maxa Ernsta. Była także 
muzą samego „papieża” surrealistów 
jako pierwowzór Nadji, bohaterki po- 
wieści Andró Bretona. W Paryżu przeło- 
mu lat 20. i 30. Aurenche wymyślił coś 
takiego, jak film reklamowy. Miał do po- 
mocy obiecujących debiutantów: Jean 
Anouilha, Paula Grimaulta, Marcela 
Carnć, a także Maxa Ernsta, który zna- 
komicie prezentował się na ekranie. Za- 
przyjaźnił się z Jacques Próvertem, 
wspólnie zrealizowali dwie krótkome- 
trażówki. W latach 30. Aurenche był już 
najbardziej rozchwytywanym scenarzy- 
stą, pracującym dla tak renomowanych 


reżyserów, jak Claude Autant-Lara i Jan 
Delannoy. Symbolizował we francuskim 
kinie ów specyliczny znak jakości, 
przeciwko któremu zbuntowali się pod 
koniec lat 50. zadziorni chłopcy, którzy 
zrobili „nową falę". 

Czyściec nie trwał zbyt długo. Auren- 
che'a i Bosta lubiła publiczność, cenili 
aktorzy. Młody filmowiec nazwiskiem 
Bertrand Tavernier miat dość oleju w 
głowie, aby spowodować, że obaj pa- 
nowie zrezygnowali ze swojej półeme- 
rytury i zabrali się rześko do pisania 
scenariusza „Zegarmistrza od Święte- 
go Pawła”. A potem, już po śmierci Bo- 
sta, Aurenche napisał dla Taverniera 


Jean Aurenche odszedł. Do piekła 
lub nieba. Nie pozostawił — jak pisze 
prasa francuska — rodzinnemu kinu 
swojego spadkobiercy. A szkoda. Kry- 
zys scenariuszowy trwa. 
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SANATORIUM 
POD KLEPSYDRĄ 


Śmierć triumfuje, umieranie nigdy 
jeszcze w filmach Wojciecha J. Hasa 
nie było tak piękne. Ani konsekwentne 
zabijanie się alkoholem we wrogim i 
coraz dziwaczniejszym świecie „Pętli”, 
ani powolna śmierć pisarza-grużlika we 
„Wspólnym pokoju”, ani nawet kres 
Wokulskiego osaczonego w. świecie 
martwych ludzi i martwych przedmio- 
tów w „Lalce”. Zagładę zwiastuje już 
sekwencja wstępna w pociągu-widmie, 
ze ślepym konduktorem-Charonem i 
starcem na pryczy. Zapowiedź spełnia 
się: w finale śmierć zwycięża nieodwo- 
łalnie. Zwycięża nawet wyobraźnię. 
Podróż w dziecięcą krainę fantazji i snu 
kończy się definitywnie. 

„Sanatorium Pod Klepsydrą” jest luż- 
ną adaptacją utworów Brunona Schul- 
za. U Schulza śmierć także istnieje, ale 
jest po prostu konieczna w kosmicz- 
nym rytmie przemian. Mamy pewność, 
że to co dziś umrze — jutro zmartwych- 
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wstanie. Czas nie ma znaczenia, być 
może czas to pętla, bez początku i bez 
końca. Film Hasa jest podróżą do zagi- 
nionego, zamordowanego świata, który 
nigdy nie odżyje. Stąd obrazy rozpaczli- 
wej aktywności, dziwnego, tajemnicze- 
go karnawału zderzają się z wizjami 
zwiastującymi śmierć (pochód żołnie- 
rzy-widm). 

Ale póki co, życie rozkwita ostrym i 
pięknym, choć może chorym płomie- 
niem. Barwy są jaskrawe, świętowanie 
huczne, służąca Adela to sama wulgar- 
na, kusząca zmysłowość. Wszystko ma 
tu postać gorączkowego choć jedno- 
cześnie wysmakowanego estetycznie 
majaczenia. 

Has we wszystkich swoich filmach 
zdaje się wąlpić w realność świata, stąd 
dekoracyjność światów Hasa, pełnych 
dekoracji olśniewających lecz i zdra- 
dzających sztuczność i tandetę. W „Sa- 
natorium.." jednak ów. całkowicie 
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SOBOTA, 14 XI, 18.35, Il [| 


Film ten nie jest zaliczany do sukcesów 
Wojciecha J. Hasa, ale oglądany po latach 
mówi bardzo dużo o pułapkach reżyserskie- 
go losu i o czasach, w których powstał. Poka- 
zuje przejrzyście jakie są skutki, gdy Iwórca 
poruszający się w swoim własnym świecie, 
mistrz kina nastroju | zadumy ulega (pod 
presją krytyki) tematycznym schematom i 2 
całym bogaciwem stylistycznych upodobań 
wkracza na obcy sobie grunt życiowego kon- 
kretu. 


Miejscem akcji jest budowa kombinatu w 
Turoszowie, opiewana wówczas w gazelo- 
wych reportażach jako symbol socjalistycz- 
nego rozmachu. Tysiące ludzi przybywają lu 

w poszukiwaniu przygody i lepszego niż | 
gdzie indziej zarobku. Jest wśród nich boha- 

ter filmu, młody kierowca, ale motywy jego z 
przyjazdu od począłku wydają się bardziej 
skomplikowane. Nerwowy i tajemniczy, spra- 

wia wrażenie kogoś obarczonego poczuciem 

winy. Próbuje się roztopić w anonimowym 
tłumie, by uniknąć odpowiedzialności. Po- 
czątkowo przykuwa uwagę. ale błędy w kon- 
cepcji tej postaci i całego filmu szybko wy- 
chodzą na jaw. 


„Chłopak” okazuje się postacią pozbawio- 
ną” wewnętrznej tożsamości, mechanicznie 
przeniesioną z inteligenckiego świala po- 
przednich filmów Hasa. Jego wysubielniony 
duchowy niepokój razi sztucznością w rea- 
liach i scenerii wielkiej budowy. Atrakcyjny 
dramaturgicznie motyw człowieka uciekają: 
cego przed odpowiedzialnością (niepotrzeb- 
nie, jak się później okaże) i dojrzewającego w 
trudnych warunkach,  przyłłoczony został 
mało odkrywczymi rozważaniami na temat 


sensu życia. Ambitna próba innego, głębsze. Al 
go potraktowania współczesnego młodego  |li 
bohalera, „człowieka z placu budowy”, u- GE 
grzęzła w psychologicznym fałszu, w zy 
sprzecznościach między życiową prawdą a bę 
niewyszukaną symboliką. 

Oczywiście obok wszystkich słabości i a 
niekonsekwencji, widać jednak w „Złocie” p 
rękę mistrza: staranność oprawy plastycznej, py 
umiejętność budowania napięcia samym ob. 
razem, troskę o precyzyjny rysunek tła. Warto | 
0 tym wspomnieć tym bardziej, że niepowo: 24 
dzenie „Złoła” było dla Hasa pouczającym — © 
doświadczeniem. Błędów tu popełnionych — jn 
więcej nie powtórzył Irzymając się z dala od 
„gorących” życiowych tematów. , 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
yć 
Polska, 1962, 93'. R: Wojciech J. Has. W: Bl 


Władysław Kowalski (Chłopak), Krzysztot (U 
Chamiec (Plotr), Barbara Krafftówna (bar- 36 
manka), Adam Pawlikowski (inżynier), Ta- ię 
deusz Fijewski (Edzlo Puzonista), Aleksan- 

der Fogiel („Stary”). o 


Władysław Kowalski (Chłopak) 
Tadeusz Kondrat (ojciec) 


CZWARTEK, 
19 XI, 22.15, H 


szłuczny Świat staje się intensywnie 
realny właśnie przez stałą obecność 
rozpadu, cień śmierci. Pomaga też od- 
ważne wykorzystanie elementów sur- 
realistycznego humoru. Główny boha- 
ter, Józef grany z ostrym akcentowa- 
niem groteski przez Jana Nowickiego 
swobodnie przemieszcza się w czasie i 
przestrzeni i jest w tym wiele z marzeń 
rozbrykanego chłopca o rozgorączko- 
wanej wyobraźni. Podkreśla to elegij- 
ność i smutek sekwencji zwiastujących 
zagładę świata kresowego miasteczka, 
prawdziwego świata Brunona Schulza. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Polska, 1973, 125'. R: Wojciech J. Has. W: 
Jan Nowicki (Józef), Tadeusz Kondrat (0j- 
ciec), Irena Orska (matka), Gustaw Holou- 
bek (doktor Gotard), Bożena Adamek 
(Bianka), Filip Zylber (Rudol), Halina Ko- 
walska (Adela), Ludwik Benoit (Szlom), 
Mieczystaw Voit (ślepy konduktor). 
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Film w telewizji 


DZISIEJSZE 
CZASY 


WTOREK, 17 XI, 20.05, I 
i ŚRODA, 18 XI, 10.00, I 


W tym filmie Charlie Chaplin po raz ostalni 
pojawia się na ekranie jako tramp. Choć z 
różnych stron zarzucano mu naiwność i sen- 
1ymentalizm, trzeba przyznać, że jego cierpka 
relleksja nad paradoksami „wspaniałego 
wieku XX" jest wyjątkowo trafna. Wnioski nie 
są odkrywcze, ale słormułowane dobitnie, 

chwilami wstrząsająco: człowiek w wirze roz. 

pędzonej cywilizacji jest coraz bardziej bez- 
bronny i samotny. Roztapia się w anonimo- 
wym tłumie, otumaniony mechaniczną pracą i 
wąjpliwymi ideami. Chaplin bezlitośnie kom- 
promituje mit pracy fizycznej jako czegoś 
wzniosłego, uszlachetniającego czy za- 
szczytnego. Postępuje wbrew swoim lewico- 
wym przekonaniom ale i wbrew radosnej ka- 
pilalistycznej wizji wzrostu i postępu. Monto- 
wane na przemian sceny pokazujące w po: 
śpiechu idących do pracy robolników — i sta- 
do baranów czy scena, w której Charlie pod 
nosi z ziemi czerwoną szmatę - i zostaje 
wzięty za przywódcę demonstracji, nasycone 
są przenikiiwą, pełną rozpaczy ironią. Charlie 
jest tylko trybikiem w mechanizmie, indywi- 
dualistą mniej anarchicznym niż do tej pory, 
usiłującym rozpaczliwie i heroicznie zacho- 
wać swoją godność. Nie jest to łatwe, może 
wręcz niemożliwe. Praca przy fabrycznej ta- 
śmie (jedna z najbłyskotliwszych sekwencji 


Charles Chaplin (Charlie-tramp) 


filmu) polegająca na przykręcaniu śrub koń- 
czy się szałem przykręcania wszystkiego. 
Mechaniczne karmienie mające być. „udo- 
godnieniem” okazuje się udręką. W ilumie 
demonstrantów też nie ma azylu. Mały czło- 
wieczek jest zawsze sam. Ocala go — jak 
zwykle — miłość, lecz nawel ten typowy chap- 
linowski happy end jest bardziej gorzki niż 
zwykle. 


Bo lak naprawdę Chaplin żegnał się tym 
filmem z kinem. Nakręcone w 1936 „Dzisiej- 
sze czasy” były wciąż jeszcze lilmem właści- 
wie niemym, jednym z osłalnich. Słynna pio- 
senka „Titina" ma jawnie absurdalną ireść. 
Jest to więc, jeszcze bardziej niż „Światła 
wielkiego miasta” pożegnanie z odchodzącą 
eslelyką. Godne pożegnanie. Chociaż film 
ma niewątpliwe wady konstrukcyjne — rozpa- 
da się na kilka eliud różnej wartości — zacho- 
wuje jednak wystarczającą spoistość i siłę by 
nas przekonać o tym, że Charlie polralił wyra- 
zić więcej paroma gestami niż często wąlpli 
wymi literackimi treściami swych filmów. Na 
rastające szaleństwo pracującego przy ta 
śmie Charliego to jedna z najdobilniejszych 
metafor kweslionujących szaleństwo idei po- 
stępu 


Modem Tfimes. USA, 1936, 85'. R: Chart 
Chaplin. W: Charles Chaplin (Charli 
-tramp), Paulette Goddard (dziewczyna), 
Stanley Sanford (BII), Henry Bergman 
(właściciel lokalu), Chester Conklin (m 
chanik), Allan Garcia (prezes „Electro 
Steel Co"). 


KOLACJA 
O ÓSMEJ 


NIEDZIELA, 15 XI, 22.15, Il 


W Anglii obowiązuje jeszcze dewiza „My 
home is my casile”, mój dom to mój zamek. 
Zamknięty szczelnie przed obcymi, odcięty 
od otoczenia czasem przestarzałym konwe- 
nansem, czasem snobizmem, najczęściej — 
chęcią izolacji. Ale bywa, że wrota tych za- 
mkniętych domostw otwierają się i na salony 
wkraczają panie i panowie, o których mówi 
się, że są elitą. Jednak z elitami bywa różnie. 
Obok lordów zajmują miejsce przy stole 
„wielkie pieniądze”, których właścicielami są 
nierzadko ludzie bez kulury. Na proszonej 
kolacji wokół lordów i nowobogackich kręcą 
się kobiety, no i mamy już pełny tygiel. Treść 
wydaje się znajoma? Cóż, ostatnio wszelkie 


powtórki są w modzie, czemuż by więc Ron 
Lagomarsino nie miał sięgnąć po stary, 
wspaniały wzór komedii po raz pierwszy wy- 
korzystany przez George'a Cukora w 19337 
Scenariusz został uwspółcześniony, wpro- 
wadzono odnośniki do sytuacji bieżącej w 
Anglii, zdynamizowano akcję zachowując 
dowcipne dialogi. Aktorzy mieli świetne pole 
do popisu, a wśród nich króluje Lauren Ba- 
cali. „Kolację o ósmej” ogląda się z zapartym 
1chem, a o o przecież chodzi w kinie. Praw- 
dziwą satysłakcję sprawia ironiczny dystans, 
z jakim reżyser ukazuje trochę już zwietrzałe 
sprawy, z pobłażliwym uśmiechem traktując 
wyimaginowane problemy i drobne towarzy- 
skie intrygi. 


BARBARA HOLLENDER 

FILM, nr 23/92 
Dinner at Eight. USA, 1989, 92'. R: Ron La- 
gomarsino. W: Marsha Mason, Ellen Gree- 
ne, Charles Duning, Lauren Bacal, Harry 
Hamlin, John Mahoney. 


NIEPEWNE 
UCZUCIE 


NIEDZIELA, 15, XI, 14.30, Il 


Nazywało się lo „Lubitsch Touch", 
tknięcie Lubitscha" nadawało filmowi lekkoś- 
di i wdzięku. Oczy aktorek żywiej błyszczały, 
dialogi pobudzały do głośniejszego śmiechu, 
czas płynął szybciej. Nie znaczy lo, że arcy- 
dziełem byt każdy film tego berlińczyka wy- 
chowanego w tealrze Maxa Reinhardta, reży- 
serującego filmy od 1914, a od 1922 będące- 
go podporą hollywoodzkiej komedii w epoce 
kina niemego i dźwiękowego. Lubitsch pod- 
pisał masę komedii „białych telelonów", sa- 
lonowych komedio-melodramatów z oprawą 
muzyczną, po których ślad zaginąłby, gdyby 
nie telewizja. Ona to okazała się idealnym 
dziś sposobem rozpowszechniania tych nie- 
zbyt długich, eleganckich bawidełek: 
„Niepewne uczucie” jest dźwiękową wers- 
ją komedii „Całuj mnie znów* z 1925 roku z 
Clarą Bow. Zastąpiła ją Merle Oberon, aktor- 
ka nie zaliczana do pierwszego szeregu 
gwiazd tej epoki. Partnerem jej jest Melvyn 


Meredith (Sebastian), Melvyn Dougi: 


Douglas, wytrawny odtwórca ról bawidam- 
ków. Znudzone sobą małżeństwo Brownów 
przechodzi próbę uczuć w momencie, gdy 
dręczona hisieryczną czkawką Jill spotyka 
zwariowanego pianisię Sebastiana i wmawia 
sobie, że jest to mężczyzna jej życia. W koń- 
cu się oczywiście wyleczy — i z czkawki, i z 
Sebasliana — ale po drodze Lubilsch rozbu- 
duje wiele zabawnych epizodów, długich na 
tyle, by miały własną wewnętrzną dramalur- 
gię (przyjęcie dla węgierskich biznesmenów, 
dzieje abstrakcyjnego portretu, perypelie z 
szukaniem świadka w sprawie o rozwód), a 
krótkich na tyle, by nie rozsadzić zasadniczej 
akcji. Tę idealną wręcz równowagę film za- 
wdzięcza precyzyjnemu montażowi usuwają- 
cemu najdrobniejszy nawet martwy moment 
przeciągający scenę, kończoną natychmiast, 
gdy przebrzmi kolejny wybuch śmiechu po 
Syluacyjnej i dialogowej puencie. Cóż, Lu- 
bitsch Touch. 

JAN KOWALSKI 


That Uncertain Feeling. USA, 1941, B4'. 

Emst Lubitsch. W: Merle Oberon(Jill), 
Melvyn Douglas (Larry), Burgess Meredith 
(Sebastian), Alan Mowbray (dr Vengard), 
Olive Blakeney (Margle), Harry Davenport 
(Jones), Sig Rumann (Kafka). 


(Larry) i Merie Oberon (Jill) 


Margit Carstensen (Petra) 


20 FILM NR 46, 15 LISTOPADA 1992 


TRZECIE 
POKOLENIE 


NIEDZIELA, 15 XI, 20.05, I 


Większość filmów o terroryzmie traktuje 
ten problem z całą dramatyczną powagą. 
Rainer Werner Fassbinder złamał schemat: 
jego wizja to spojrzenie satyryka, przewrotne 
połączenie dobrodusznej ironii i czarnej gro- 
leski. Treścią są humorystyczno-dramatycz: 
ne losy grupy terrorystów z Berlina Zachod- 
niego, którą tworzą: sekretarka w wielkiej lir- 
mie kompulerowej Susanne. jej mąż Edgar. 
Petra żona bankiera Petera, nauczycielka Hil- 
de, kierownik sklepu płytowego Rudoli oraz 
lider grupy August i zawodowy specjalista od 
przemocy Paul. Fassbinder opisuje ich z iro- 


nią jako poczciwców dobrze urządzonych w 
burżuazyjnym systemie, którzy w terroryzmie 
szukają wyzwolenia z ideowej i politycznej 
pustki. 

„Gdyby terroryzm nie istniał, władze mu- 
siałyby go stworzyć, gdyż jest najlepszą for- 
mą ochrony kapitalizmu.". To zdanie powia- 
rzane kilka razy w filmie stanowi klucz do zro- 
zumienia intencji Fassbindera. Reżyser pod- 
kreślając moralny i ideowy absurd przemocy, 
nie traktuje terroryzmu jako szaleństwa, nie 
przeciwstawia go — wzorem innych twórców 
— ładowi społeczno- państwowemu. Terro- 
ryzm nękający bogate państwa uznaje za 
chorobę współczesnej cywilizacji, rezultat 
rozpaczliwej ludzkiej bezradności w świecie 
dostalnim ale wyjałowionym z ideałów i war- 
tości duchowych, stechnicyzowanym i zbiu- 
rokratyzowanym. Świat bez złudzeń, bez ta- 
jemnicy rodzi zło, które przeraża nawet w tak 
tragikomicznej historii 


Dzięki precyzyjnej konstrukcji i inteligent- 
nej reżyserii ten parodystyczny obraz świata 
przemocy zrobi na wielu widzach zapewne 
znacznie większe wrażenie niż niejeden opis 
dokumentalny. 

W stawce dobrze dobranych i znakomicie 
wyczuwających konwencję wykonawców. 
najlepsi są: Margit Carstensen w roli Pelry, 
która podczas napadu zabija swego męża i 
Volker Spengler jako przywódca grupy 
współpracujący jednocześnie z policją. 

MARK AUSTIN 
MONTHLY FILM BULLETIN, 1979 


Die_Dritte Generation. RFN, 1878, 111'. 
R: Rainer Werner Fassbinder. W: Volker 
Spengler (August Brem), Bulle Ogier (Hilde 
Kriger), Hanna Schygulla (Susanne Gast), 
Udo Krier (Edgar Gast), Margit Carstensen 
(Petra). 

U 


DZIEŃ SZAKALA 


SOBOTA, 14 XI, 20.05, | 


Pierwsze sceny filmu przynoszą odpo- 
wiedź na Irzy podstawowe pytania: kto bę- 
dzie sirzelał. do kogo, i z jakim skutkiem. 
Widzowie wychowani na tradycyjnym modelu 
opowieści sensacyjnej mogą się poczuć roz- 
czarowani. Ale Frederick Forsyth, autor książ 
ki o fikcyjnym zamachu na generała de Gaul- 
le'a wiedział przecież co robi, a stary holly- 
woodzki majster Fred Zinnemann potrafił wy- 
korzystać jego mistrzostwo. W książce i fil- 
mie najważniejsze jest to, co przy braku 
głównej zagadki wydawać się mogło mało 
interesujące — technologia zamachu. 


Forsyth i Zinnemann osiągnęli niezwykły 
elekt. Paradokumentalny styl opowiadania 
sprawił, że mamy wrażenie oglądania historii 
autentycznej. Drobiazgowy opis przygotowań 
wynajętego mordercy i jego wspólników do 
zamachu na generała Charlesa de Gaulle'a, 
slaje się pasjonującym widowiskiem, działa: 
jacym z hipnotyczną siłą, Twórcy filmu znako- 
micie panując nad naszymi emocjami odkry- 
wają budzące grozę ale lascynujące tajniki 
przygotowywanej zbrodni. Swoisty podziw 
wywoluje postać „Szakala”, wykonawcy za- 
machu. Jest to arcymistrz „mokrej roboty”, 
działający z precyzją i imponującą pomysło- 
wością. Jest tak periekcyjny, że znając prze- 
cież ostateczny wynik przez cały czas oba. 
wiamy się, że mu się jednak uda. Ale w filmie 
Zinnemanna chodzi nie tylko o wywołanie na- 
pięcia. Francuska służba bezpieczeństwa w 
rozpaczliwej próbie zatrzymania mordercy 


Edward Fox (Szakal 


rzuca przeciw niemu tysiące ludzi, ale da- 
leko nam do odruchu solidarności z osaczo- 
nym przestępcą. Na tym polega głębszy 
sens lilmu przeniesiony z lilerackiego pier 
wowzoru. Oglądamy przecież świat, w którym 
zabijanie jest zinstytucjonalizowaną formą 
rozstrzygania sporów politycznych i wpływa. 
nia na bieg historii 

Doskonale anonimowy „Szakal”, znakomi- 
cie zagrany przez Edwarda Foxa, to metafora 
„odczłowieczonego Zła”. Zbrodnia traci tu 
swój wymiar moralny, jest tylko dobrze opła- 
caną usługą. produktem precyzyjnie obmyś- 


lonej technologii. Obraz schludnego, budzą- 
cego zaułanie „rzemieślnika śmierai”, który 
pozornie niczym nie różni się od specjalistów 
innych dziedzin, zapada w pamięć nasuwając 
najczarniejsze skojarzenia. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


The Day of the Jackal. Wielka Brytania- 
Francja, 1973, 104'. R: Fred Zinnemann. W. 
Edward Fox (Szakal), Michel Lonsdale, 
(Claude Lebel), Delphine Seyrig (Colette 
de Montpellier). 


PRZEŻYLIŚMY 
WOJNĘ 


SOBOTA, 14 XI, 23.30, I 


Za uratowanie swego plutonu wziętego do 
niewoli w Korei sierżant Shaw został odzna. 
czony najwyższym amerykańskim orderem 
wojennym, Honorowym Medalem Kongresu. 
Nikt nie wie, że Shaw przeszędł w niewoli 
pranie mózgu i jest bezwolną, zaprogramo- 
waną maszyną do zabijania działającą na za- 
szyfrowane hasło. Jako dziennikarz ma 
wslęp do Białego Domu. Tylko jeden czło- 
wiek wie jak go powstrzymać: major Marco, 
w przypadku którego pranie mózgu dało tyl- 
ko częściowy rezultat 

John Frankenheimer nadał temu produkto- 


wi szczytowego okresu zimnej wojny (kryzys 
kubański!) halucynacyjny rylm, pogrążający 
widza w rodzaj transu, z którego trudno się 
obudzić. Żaden reżyser do tej pory nie zdołał 
lak blisko dolrzeć do sedna hilchcocko- 
wskiej zagadki suspense 'u. Aktorzy najwy- 
rażniej dali się zahipnotyzować, grają bo- 
wiem na wyrównanym poziomie. Taki film tra- 
fia się nie częściej niż raz na rok! 

MONTHLY FILM BULLETIN, 1962 
The Manchurian Candidate. USA, 1962', 
126'. R: John Frankenheimer. W: Frank Si- 
natra (Bennet Marco), Laurence Harvey 
(Raymond Shaw), Janet Leigh (Rosie), An- 
gela Lansbury (matka Raymonda), Henry 
Sitva (Chunjin), James Gregory (senator 
Iselin), Lecie Parrish (Jocie Jordon), James 
McGiver (senator Jordon), Khigh Diegh 
(Yen Lo). 


Frank Sinatra (Bennet Marco) i Janet Leigh (Rosie) 


CENA 
ZA NIEBOSZCZYKA 


PIĄTEK, 20 XI, 22.15, Il 


Miat to być komediowy, nawet satyryczny 
thriller o zabawnie cynicznym morale. Akcja 
rozgrywa się w trochę nierzeczywistym, wzię: 
tym z mniej tandelnych „oper mydlanych" 
Świecie luksusowych rezydencji, nienagan- 
nie skrojonych ubrań, zawsze starannego 
makijażu i fryzur. Chwilami wydaje się, że 
twórcy chcieli sparodiować konwencje obo- 
wiązujące w laśmowo produkowanych telelil- 
mach, ale zabrakło im śmiałości. W rezultacie 
otrzymaliśmy dość nużąco opowiedzianą 
historię, przeładowaną średnio dowcipnymi 
dialogami, zbudowaną na bardzo starym i 
wyeksploalowanym schemacie, w którym 
każdy stara się przechytrzyć każdego w wal- 
ce o majątek. „Bogaci chcą być jeszcze bo- 
galsi" - mówi w pewnym momencie jeden z 
bohaterów, Carter. Należałoby może dodać 
„bo każdy chce być jeszcze bogatszy”. I to 
jest cała puenta filmu. Nie byłoby w tym nic 
złego, gdyby akcja wystarczająco przykuwała 
uwagę. Ale jedynym człowiekiem, który miał 
wyraźną wizję tego filmu, jest John Glover w 
oli Russella, ekologa, hazardzisty, chciwego 
maminsynka i ekscentryka. Jego pełna roz- 
machu aktorska szarża nie musi się spodo- 
bać, z pewnością jest jednak żywiołowa i 
konsekwenina. 

RAFAŁ WILKUSZ 
Dead on the Money. USA, 1990, 89'. R: Mark 
Cullingham. W: Amanda Pays (Jennifer 
Ashford), Corbin Bernsen (Carter Matt- 
hews), John Glover (Russell Blake), Elea- 
nor Parker (Catherine Blake). 


ZBRODNIA I 
KARA 


ŚRODA, 18 Xi, 19.00, Il 


Nie wiem, czy powieść Fiodora Dostojew- 
skiego „Zbrodnia i kara” jest jeszcze lekturą 
na jakimkolwiek poziomie polskiej szkoły, ale 
niezależnie od tego bardzo się dobrze skta- 
da, że telewizja przypomina jej starą wpraw- 
dzie, ale wciąż wartą obejrzenia jej wersję 
sprzed blisko 60 lat. Francuscy filmowcy za- 
wsze rozumieli rosyjskich XIX-wiecznych kla- 
syków. Pierre Chenal, w latach 30. ceniony za 
troskę o formę i świetne prowadzenie aklo- 
rów, wydobył z tekstu zadapiowanego przez 
Marcela Ayme'a nie tylko problem moralny, 
ale i chore piękno nędzy, ukazanej grą eks- 
presyjnych obrazów, ostrymi światłocieniami, 
podkreślonej sugestywną muzyką Artura Ho- 
neggera 

Śtudenta Raskolnikowa, który zabija o- 
kropną starą lichwiarkę w przekonaniu, że jej 
życie nie jest nic warte, a odebrane pieniądze 
posłużą jemu, człowiekowi wyższego gatun- 
ku, w misji pełnienia dobra, gra Pierre Blan- 
char, wówczas sięgający szczytów sławy. a 


za tę rolę obdarzony Pucharem Volpiego na 
festiwalu w Wenecji. Jego antagonistą, sę- 
dzią śledczym Porlirym Piolrowiczem, który 
wie, że Roskolnikow jest mordercą, nie ma 
na lo dowodów i czeka, aż mu ich dostarczy 
sam przestępca udręczony wyrzutami sumie- 
nia, jest wielki aktor irancuski Harry Baur, To- 
czący się między nimi pojedynek rozegrany 
jest po mistrzowsku. Podobnie. wzruszają 
Sceny z anielsko dobrą i całkowicie bezbron- 
ną Sonią, graną przez eteryczną, zwiewną 
Madeleine Ozeray. To jej oddziaływanie po- 
maga Raskolnikowi wydobyć się z obłędu 
swego żałosnego „napoleonizmu” i przyjąć 
karę, która w istocie będzie wyzwoleniem. 
Bowiem główna teza Dostojewskiego brzmi 
każda zbrodnia jest sama w sobie karą dla 
Sprawcy, niszczy mu duszę i pogrąża w mro- 
ku. Chenal przeprowadził ją czysto i pew- 
nie. MAŁGORZATA PIEKARCZYK 
Crime et chatiment. Francja, 1935, 110'. 
R: Pierre Chenal. W: Pierre Bianchar (Ra- 
skolnikow), Harry Baur (Porfiry), Madeleine 
Ozeray (Sonia Marmieładowa), Sylvie (lich- 
wiarka), Lucienne Lemarchand (Dunia), A- 
lexandre Rignault (Razorniszyn), Mad: 
ne Berubert (Aliona). 


Madeleine Berubert (Aliona) I Pierre Bian- 
char (Raskolnikow) 


Zobaczcie 
koniecznie 


DZIEŃ SZAKALA 


(The Day of the Jackal) 
Sobota, 14 XI, 20.05, I 
O filmie piszemy obok 


Edward Fox w „Dniu Szakał 


PRZEŻYLIŚMY WOJNĘ 


(The Manchurian Candidate) 
Sobota, 14 Xl, 23.30, | | 
O filmie piszemy obok 
DZISIEJSZE CZASY J 
(Modern Times) | 
Wtorek, 17 XI, 2005, I i środa, 18 XI, 10.00, I 
MAHABHARATA, cz. | 

Środa, 18 XI, 22.00, II 

O filmie pisaliśmy w nr. 41/92 


SANATORIUM POD | 
KLEPSYDRĄ 


Czwartek, 19 XI, 22.15, Il 
O filmie piszemy na str. 18 


Jeśli macie czas... 


ZŁOTO 

Sobota, 14 XI, 18.35, II 

O filmie piszemy na str. 18 
NIEPEWNE UCZUCIE 
(That Uncertain Feeling) 


Niedziela, 15 XI, 20.05, | 

O filmie piszemy obok | 
TRZECIE POKOLENIE 

(Die Dritte Generation) 
Niedziela, 15 XI, 20.05, I 

O filmie piszemy obok 

KOLACJA O ÓSMEJ 
(Dinner at Eight) 

Niedziela, 15 XI, 22.15, II 

O filmie piszemy obok 

GLINIANE ŚWINKI 
(Fortune Express) 

Wtorek, 17 Xi, 22.15, Il 

Francja, 1990. R: Oliver Schatzky. W: 
Chris Campion. 

Alpinista po ciężkim wypadku podczas 
wspinaczki przebywa w ekskluzywnym 
sanatorium. Pod wpływem obcowania z 
cierpieniem zmienia swój stosunek do 


życia. 
ZBRODNIA I KARA 
(Crime et chatiment) 
Środa, 18 XI, 19.00, Il 

O filmie piszemy obok 


SAM HOUSTON — LEGENDA 
TEKSASU 

(Houston: The Legend of 
Texas) 


Piątek, 20 XI, 10.00 i 20.05, I 
O filmie pisaliśmy w nr. 20/91 


CENA ZA NIEBOSZCZYKA | 


(Dead on the Money) 
Piątek, 20 XI, 22.15, II 
O filmie piszemy obok 
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a kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Best: 


lerów Video. „Film' jest 


JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym pismem video ukazującym się CO 


TYDZIEŃ. Nasz: 
mach na kasetach video. 


ista najszybciej I najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się fil- 


COTYGODNIOWA 
LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


1. Dzika orchidea 2 (Wild Orchid 2) Best Film 

2K2 Solopan-Vision 

3. W pyle i krwi. Krzyżowcy (Dust and Blood)Pleograf 

4. JFK ITI 

5. Czterej pancerni i pies Poltel 

6. Freddy nie żyje (Freddy's Dead) Helios 

7. Stawka większa niż życie Poltel 

8. Dezerter (Rebel) NvC 

9. Linia życia (Flatliners) [LU 
10. Strefa przemocy (Violent Zone) Top Video 
11. Dawno temu w Ameryce 

(Once Upon a Time in America) Imperial 
12. Amityville 1992 MuvI 
13. Nie mów mamie, że niania nie żyje 
(Don't Tell Mom the Babysitter's Dead) Imperial 

14. Dłużnik (Borrower) NvVC 
15. Nagi instynkt (Basic Instinct) Imperial 
16. Buster Nvc 

17. Żelazny labirynt (Iron Maze) CASS Film 
18. Doskonała panna młoda (Perfect Bride) Jack Video 
19. Oblicza śmierci (Faces of Death) Boom 
20. Szalona małolata (She's Out of Control) ITI 


© kolejności na liście Bestst 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych 
nadesłanych nam przez najważniejsze pol 
Skie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa), One-Stop (Warszawa), Artica 
(Gdańsk), Godrom Il (Szczecin), WIKA (Kato- 
wice), davi (Wrocław), AST (Wrocław) 


Oświata (Katowice), Inter-Kago (Chorzów). 
Tamax-Filtom (Poznań), Gudell (Bydgoszcz). 
Seven-Video (Łódź), Maxim (Rzeszów) oraz 
danych z sieci ITI-Neovision. 


DŁUGI WIELKI 
PIĄTEK 


Sensacyjny, 109' 


Więcej w tym filmie energii i pomysłowoś- 
i, niż w dziesięciu współczesnych amery- 
kańskich thrillerach klasy „B”, jakie można 
znaleźć na naszym rynku video. Film Johna 
Mackenzie („Czwarty protokół”, „Konsul ho- 
norowy”) przykuwa uwagę, od” pierwszych 
kadrów. Przemyślnie i bardzo dynamicznie 
wykorzystany montaż równoległy frapuje ta- 
jemniczością zderzenia pozornie nie powią- 
zanych ze sobą zdarzeń, które z rozwojem 
akcji układają się w logiczną całość. Ale su- 
gestywny nastrój niepewności i zagrożenia 
utrzymuje się przez ponad połowę filmu. 
„Długi Wielki Piątek" to nie tylko zręcznie 
skonstruowana łamigłówka. To przede 
wszystkim precyzyjny i nieco ironiczny opis 
londyńskiego podziemia  gangsterskiego. 
Choć w rysunku psychologicznym bohale- 
rów jest wiele konwencjonalnych uprosz- 
czeń, wiemy, że mamy do czynienia z praw- 
dziwymi, żywymi ludźmi. Złymi ludźmi — co do 
tego nie ma wąjpliwości, Nie ma tu właściwie 
ani jednego bohatera pozytywnego. Wszyscy 
siedzą po uszy w brudnym biznesie, gdzie 
brutalność i zdrada są chlebem powszednim. 
Ale pomimo lo są w tym filmie postaci, które 
możemy zrozumieć i z którymi możemy się 
utożsamiać. Taki jest zwłaszcza Harold (Bob 
Hoskins), pełen ambicji szef londyńskiego 
gangu, który w momencie wyjątkowo dla sie- 
bie nieodpowiednim (chce wejść w układ z 
amerykańską mafią) musi stawić czoło serii 
tajemniczych zamachów skierowanych prze- 
ciwko jego rodzinie i współpracownikom 
Hoskinsowi zarzucano, że stworzył „karyka- 


rów Video NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów, 
zdanie krytyków. Decyduje wyłącznie KASA: liczba sprzedanych kaset. 


Tym razem spory lłok w czołówce, żaden z 
filmów nie uzyskał wyraźnej przewagi, kilka. 
pierwszych sprzedawało się mniej więcej na 
równym poziomie. Z wyjątkiem „Krzyżow- 
ców" dominują filmy wydane tydzień lub dwa 
wcześniej, nie było więc nowego, wielkiego 
przeboju. Z drugiej strony bogactwo ołerty 
jest naprawdę imponujące. A przecież na Lis 
tę trafiają tylko filmy najbardziej rozchwytywa- 
ne, w tej chwili co tydzień ukazuje się na ryn- 
ku 40-50 filmów. Naprawdę jest w czym wy- 
bierać, 


Film tygodnia 


turę londyńskiego proletariusza”, z czym 
trudno się zgodzić. Harold to sprytny, inteli- 
gentny człowiek z nizin społecznych, grotes- 
kowo dumny ze swych przestępczych osiąg- 
nięć, ale też lojalny wobec swoich podwład- 
nych, objawiający ludzką wrażliwość, Zła i 
dobra nie sposób w jego osobowości roz- 
dzielić. | taki rysunek postaci jest wielkim 
sukcesem reżysera i Hoskinsa, bodaj jesz: 
cze lepszego tu niż w późniejszej głośnej 
„Mona Lizie”. Upór i zdecydowanie Harolda 
mają w sobie coś heroicznego, budzą niemal 
podziw. A jednocześnie ten mały gangster, 
zraniony w_ swojej dumie, wypowiadający 
wojnę całemu światu, jest przecież niemalże 
groleskowy. Patetyczny i komiczny zarazem 
Harold pod maską cynizmu kryje dziecinną 
tęsknolę za wielkością i klasą. Rozwścieczo- 


W PYLE I KRWI. 
KRZYŻOWCY 


Historyczno-przygodowy, 2 x 90" 

Po czterech lalach walk krzyżowcy zdobyli 
w 1099 Jerozolimę. W rok później utworzyli 
Królestwo Jerozolimskie, Radość w chrześci 
jańskim świecie nie miała granic. Królestwo 
przetrwało 83 lata. Waśnie skłóconych baro: 
nów walczących o władzę ułatwiły Iriuml Sa 
ladyna, zjednoczyciela islamu. Upadek Jero 
zolimy stał się impulsem trzeciej wyprawy 
krzyżowej. Ten etap krucjat stał się tłem dla 
klasycznego filmu płaszcza i szpady, zreali 
zowanego w tym roku wspólnymi siłami wło. 
skiej i rancuskiej telewizji. Głównym bohate- 
rem jest Armand, rycerz z Burgundii (postać 
zapewne fikcyjna), dla którego Bóg, honor i 
ojczyzna są pojęciami najważniejszymi. Na. 
wezwanie króla Filipa Il Augusta, wraz z gru- 
pą templariuszy, pod wodzą wielkiego mi- 
strza Gerarda de Ridefort, wyrusza do Jero- 
zolimy by powstrzymać spiskujących baro- 
nów. W drodze zakochuje się (platonicznie!) 
w pięknej żonie kupca i spotyka samego Sa- 
ladyna, który ratuje go od śmierci. 

Jim Goddard, znany głównie z niezbyt uda- 
nej „Niespodzianki z Szanghaju”, tym razem 
dał się poznać jako narrator nawiązujący do 
stylu klasyków kina płaszcza i szpady. Fakty 
historyczne dość wiernie odtwarzane, prze- 
mieszał zręcznie z czystą fikcją. W centrum 
uwagi lilmu znalazła się przygoda i miłość 
Pełna rozmachu inscenizacja, robiące wraże- 
nie sceny masowe, znakomite zdjęcia, udział 
międzynarodowych sław, przepych kostiu- 
mów i dekoracji, a przede wszystkim wyraziś- 
cie zarysowane postacie nie tylko pierwszo- 
planowe — wszystko jak za dawnych, dobrych 
lat! — składają się na spektaki tyleż interesu- 
jący, co i dowodzący ponad wszelką wątpli- 
wość, że mocno zapomniane kino płaszcza i 
szpady wciąż ma się całkiem dobrze. 

ELŻBIETA CIAPARA 
Dust and Blood. The Crusaders. Francja- 
Włochy, 1992. R: Jim Goddard. W: Brian 
Blessed, Jean-Pierre Ca: Fernando 
Rey, Valeria Cavalli, David Warner, Jean- 
Yves Berteloot, Toblas Hoesi. Pieograf. 


ny mówi do Amerykanów: „Co wy macie — 
swoje hot-dogi? My, Anglicy jesteśmy bar- 
dziej subielni”. I chociaż Harolda ukazano z 
dużą dozą sarkazmu, nie mamy wąjpliwości, 
że jest on - bezwzględny i nieopanowany — 
postacią w tym brutalnym świecie najbardziej 
nam bliską. Co uwiarygodnił Hoskins w wy- 
jątkowo okrutnej scenie zabójstwa. Przeko- 
nać się do w gruncie rzeczy odsiręczające- 
go bohatera, nie grając przy tym na naszych 
mrocznych instynktach — to sztuka godna 
największych. Hoskinsowi się to udało. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


The Long Good Friday. Wielka Brytania, 
1979. R: John Mackenzie. W: Bob Hoskins, 
Helen Mirren, Dave King, Bryan Marshal 
Derek Thompson, Eddie Constantine, Brian 
Hali, Stephen Davis. NVC. 


Bob Hoskins 


Sissy Spacek i Kevin Costner 


JFK 


Dramat polityczny, 188' 


Oczywiście to „tylko” film, ale taki, który 
przez trzy godziny i osiem minut wypełnio- 
nych skondensowaną akcją i wręcz oszała- 
miającą ilością szczegółów, polrali utrzymać 
widownię w pełnym napięciu. Gdyby Stone 
był nieudolnym realizatorem, tatwo byłoby 
zdyskredytować „JFK”, tak jak szybko za- 
pomniano o pierwszym hollywoodzkim filmie. 
poświęconym tej konspiracji, „Executive Ac- 
lion” z 1973 roku. Lecz dzieło Stone'a, na 
wszystkich poziomach jest utworem wstrzą- 
sającym. Opierając się na książkach Jima 
Gamisona „Na tropie zabójców” (One the 
Trail of the Assassins) oraz Jima Marrsa 
„Krzyżowy ogień” (Orosslire) - Stone oraz 
jego współscenarzysta Zachary Sklar zbudo- 
wali thriller z postacią nowoorleańskiego pro: 
kuratora Garrisona (Kevin Costner) jako ob- 
leganego przez wszystkich detektywa, który 
natrafia na powiązania między Oswaldem 
(Gary Oldman) i miejscowymi prawicowcami, 
zaciekłymi wrogami Fidela Castro | tym sa” 
mym kieruje podejrzenia ku najwyższym ko- 
1ytarzom władzy, Jest to absolutnie Świado- 
ma trawestacja formy, coś jakby „Mr Smilh 
jedzie do zabójstwa” („Mr Smith Goes to A- 
Ssassination"; aluzja do filmu Capry, „Mr 
Smith jedzie do Waszyngłonu” — Red.)włącz- 
nie z kulminacyjną przemową w sądzie, która 
jest niemalże w 100 procentach powtórką z 
Gapry, włącznie z więznącym w gardle, jak u 
Jimmy'ego Stewarta, głosem Gosinera(...) 

Każdy, kto kiedykolwiek zagłębił się choć 
trochę w sprzecznościach wokół lego za- 
bójstwa, doskonale wie, jak rewelacyjna i 
szalona jest ta historia, a Stone daje temu 
Świadeciwo. Polrafit zmieścić zadziwiającą 
liczbę szczegółów i informacji, nie tracąc nic 
z napięcia i przejrzystości narracji. Quasi-do- 
kumentalny w stylu, film „JEK” przemiennie 
operuje zdjęciami kolorowymi | czarno-biały- 
mi, historycznymi faktami i nie potwierdzony- 
mi. przypuszczeniami, tak że w efekcie nie 
zawsze wiadomo, które zdjęcia są autentycz- 
ne i pochodzą z tamtej epoki, a które nie, nie- 
ważne co jest prawdą historyczną a co nie 

Niedoceniona zwarłość roli Costnera 
daje filmowi trwały i spoisty fundament 
Przedstawia postać-symbol i robi ło bez 
zbędnej demonstracyjności. Elektowne par- 
lie przypadły czarnym charakterom, fascynu- 
jącej galerii ponurych osobników, wśród nich 
najbardziej zadziwiająca jest kreowana przez 
Joe Pesci'ego postać Davida Ferrie 

Lista gwiazd w obsadzie (żyjący i auten- 
tyczny Garrison pojawia się, dosyć ironicz- 
nie, w roli swego przeciwnika Earla Warrena) 
jest zbył długa, by ją tu dokładnie przytoczyć. 
Lecz trzeba wspomnieć o ponurej postaci 
Oswalda kreowanej przez Oldmana, oraz 
hipnotyzującej roli Donalda Sutherlanda jako 
tajemniczego lksa. 

Słowa Iksa stanowią po większej części 
rewelację wykraczającą poza lo, co wielu lu- 
dzi może lub gotowych jest przełknąć i zaak- 
ceptować. Nikt nie powinien starać się ode- 
brać filmu „JFK” absolutnie serio: jest to wy- 
raziście i nieodparcie przedstawiona argu- 
mentacja poszlakowa, nie wolno, mylić jej z 
dowodami. Lecz czapki z głów przed reżyse- 
rem za odwagę i zuchwałość. Nie popełnijmy 
pomyłki: to jest bardzo kontrowersyjna i pod- 
żegająca hollywoodzka rozrywka. Sło lat dla 
Olivera Stone'a, podżegacza naszych cza- 
sów. DAVID ANSEN 

(Przedruk z „Newsweeka”) 
Film, 19/1992 


JFK. USA, 1991. R: Oliver Stone. W: Kevin 


Costner, Gary Oldman, Sissy Spacek, Tom- 
my Lee Jones, Joe Pesci. ITI. 
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jest wyższa od Toma Cruise'a o. 
ale to nie psuje 
ich rodzinnego szczęścia. 


aktorka, która 
budzi sympa- 
ię i zaufanie 
Choć jest ład- 
na, nie pora- 


ża swą urodą, 
choć jest inteligentna, nie onieśmiela 
przeciętnego widza z kompleksem sza- 
rości. Nie przeżywa metafizycznych tę- 
ków, nie chodzi do psychoanalityka, w 
życiu kieruje się czytelnymi regułami 
moralnymi. Kidman ma klasę i gra 
dziewczyny z klasą. Takie, które po- 
twierdzenia swej wartości nie muszą 
szukać w cudzych oczach. Są uczciwe 
wobec siebie i innych, w miłości kierują 
się zasadą rzadko przestrzeganą przez 
bohaterki filmów: wolą raczej uszczęśli- 
wić jednego mężczyznę niż unieszczę- 
śliwić dziesiątki. Gdy kochają — są wier- 
ne; zdradzone — potrafią nienawidzić i 
mścić się. To kobiety odważne, o silnej 
osobowości, zdolne do niezwykłych 
wyczynów. Nie są jednak takie od po- 
czątku, to sytuacja wymusza na nich 
niezwykłą aktywność, heroizm. Nicole 
świetnie się czuje w roli „brzydkiego 
kaczątka”; dziewczyny, która okazuje 
się piękniejsza, mądrzejsza, silniejsza, 
niekiedy także bardziej drapieżna i 
twarda niż to się na początku wydaje. 
Wierzymy w przemiany jej bohaterek, 
choćby zachodziły w ciągu 15 sekund 
Kidman zawsze potrafi uwiarygodnić 
ich reakcje. Jest często dużo lepsza niż 
filmy, w których gra. 
Jak lazur australijskiego nieba 
Uroda Nicole jest promienna: regu- 
larne rysy, lazurowe oczy — podobno 
tak błękitne, jak australijskie niebo — i 
burza jasnych, gęstych włosów. Jej 
twarz nie potrzebuje makijażu. Ma 
idealną sylwetkę; długie, piękne nogi, 
wspaniałe ramiona. Świetnie prezentuje 
się w kostiumie — długich, obcisłych 
sukniach, kapeluszach 


Kidman jest jedną z niewielu aktorek 
australijskich, którym udało się zrobić 
międzynarodową karierę i to w dodatku 
w bardzo krótkim czasie (ma zaledwie 
25 lat). Z pewnością zawdzięcza to nie 
tylko urodzie. Jej biografia wskazuje, że 
do sukcesu przygotowywała się od 
dziecka. Choć nie pochodzi z rodziny 
aktorskiej, została wychowana w miłoś- 
ci do sztuki. Rodzice: ojciec — w jednej 
osobie biochemik i psycholog oraz 
matka — pielęgniarka, w wolnych chwi- 
lach próbowali pisać opowiadania i 
szłuki teatralne, pasjonowali się także 
filmem i tańcem, Kilkuletnią Nicole zapi- 
sali do szkoły baletowej, a potem, gdy 
miała lat kilkanaście — na kursy aktor- 
skie w rodzinnym Sydney. W filmie za- 
debiutowała w wieku 15 lał — zagrała 
epizod w „Bush Christmas” Henriego 
Saraliana. Debiut był na tyle udany, że 
zaowocował propozycjami pracy w lil- 
mie, teatrze i telewizji. Kidman próbo- 
wała wszyslkiego. Uczyła się techniki 
aktorskiej na scenach młodzieżowych 
teatrów Melbourne i Sydney oraz eks- 
perymentalnego Philip Street Theatre, 
zagrała drugoplanowe role w kilku fil- 
mach min. w „Watch the Shadow Dan- 
ce” Marka Joffe. W „BMX Bandits" 
(1983), komedii Briana Trencharda 
Smitha, była dziewczyną z supermarke- 
tu, która stawia czoło dwóm nastolet- 
nim gangsterom. Za rolę w serialu Jo- 
hna Duigana i Chrisa Noonana „Viet- 
nam” osiemnastoletnia wówczas Nico- 
le otrzymała nagrodę Australijskiego In- 
tytutu Filmowego. 


Rok 1989 okazał się przełomowy w 
jej karierze. Zagrała w serialu i aż w 
trzech filmach. W  kilkuodcinkowym 
„Bangkok Hilton” po raz pierwszy mia- 
ła możliwość zaprezentowania pełni 
swych aktorskich możliwości. Zagrała 
nieco nieśmiałą, zagubioną i chorowitą 
dziewczynę z Australii, która postana- 


DZIEWCZYNA 


7 KLASĄ 


wia poznać prawdę o swej rodzinie. W 
tym celu wyrusza do Tajlandii, daje się 
uwieść typowi spod ciemnej gwiazdy, 
trafia do więzienia, z którego ucieka „z 
niewielką pomocą własnego tatusia" 
Świetnie wypadła szczególnie w sce- 
nach więziennych — jest w nich drapież- 
na, rozczarowana, ale nie poddaje się 
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Billy Bathgate' 


„Za horyzontem” 


rozpaczy i nie traci zdrowego rozsądku. 
W. „Emerald City" Michaela Jenkinsa 
zagrała młodą kobietę, która uwodzi żo- 
natego mężczyznę. Udało jej się prze- 
konująco przedstawić niełatwe racje 
bohaterki; uczynić z niej postać wielo- 
wymiarową. Za rolę tę dostała nagrody 
krytyki i publiczności we wszystkich 


możliwych plebiscytach i konkursach 
Stała się ulubienicą Australii. 
Miłość i Hollywood 

Bohaterka interesującego thrillera 
„Martwa cisza” Philipa Noyce'a wpadła 
w depresję po stracie synka, który zgi- 
nął w wypadku samochodowym. By ją 
wyleczyć, mąż zabiera ją w rejs z dala 
od wybrzeży Australii. Tam spotyka ją 
straszna przygoda — mąż odpływa ło- 
dzią, by sprawdzić, czy dziwny rozbitek, 
którego wzięli na pokład, mówi prawdę, 
a ona — wpada w ręce psychopatyczne- 
go mordercy kobiet. Nagle owa słaba 
kobieta musi sprostać podwójnemu 
wyzwaniu — nie dać się zabić i uratować 
męża. Wiedziona głosem serca — nie 
poddaje się, ani na chwilę nie traci zim- 
nej krwi, zdrowego rozsądku, optymiz- 
mu i — zwycięża. 

W „Martwej ciszy” młodą aktorkę do- 
strzegli Tom Cruise i Tony Scott. Ten 
pierwszy się w niej zakochał, ten drugi 
docenił jej talent. Rok później Kidman i 
Cruise spotkali się na planie „Szybkie- 
go jak błyskawica” (Days of Thunder) 
Tony'ego Scotta. Film ten zapoczątko- 
wał amerykański rozdział jej kariery. Ni- 
cole zagrała młodą lekarkę, która z wza- 
jemnością kocha się w-kierowcy samo- 
chodów wyścigowych i próbuje znie- 
chęcić go do tego niebezpiecznego 
sportu. W scenariuszu postać lekarki 
była dość stereotypowa i papierowa. 
To dzięki spontaniczności i wewnętrz- 
nej sile Nicole nie jest taka w filmie 

Romantyczna historia miała swój 
ciąg dalszy poza planem. Młodzi akto- 
rzy nie potrzebowali wiele czasu, by 
podjąć decyzję: zaraz po premierze fil- 
mu Scotta, 24 grudnia 1990 roku odbył 
się ich ślub. Już jako małżonkowie wy- 
stąpili razem w „Za horyzontem” (1992), 
epopei Rona Howarda. Nicole zagrała 
Channon Christie, panienkę z dobrego 
domu irlandzkiego, która zakochuje się 
w synu jednego z najuboższych dzier- 
żawców jej ojca i wyrusza z nim aż do 
Bostonu. Tam spotyka ją cały szereg 
nieszczęść; bieda, choroba, rozstanie z 
ukochanym. 

Scenariusz pełen dziwacznych zbie 
gów okoliczności i psychologicznych 
nieprawdopodobieństw nie dawał ak- 
torce wielkich szans. Mimo to Kidman 
tworzy postać przekonującą i dużo cie- 
kawszą niż Cruise. Jest naturalna, 0- 
stra, ekspansywna, prawdziwa w reak- 
cjach, jakby nieświadoma konwencji 
aktorskich. Potrafi ulegać nastrojowi 
chwili. To ją wyróżnia — także na tle ak 
torek amerykańskich 

Kidman kochana jest przez publicz- 
ność i doceniania przez krytykę. Za rolę 
dziewczyny-kumpla w _ gangsterskim 
„Billy Bathgate” (1991) Roberta Bento- 
na, gdzie wystąpiła u boku Dustina 
Holmana i Bruce'a Willisa została no- 
minowana do prestiżowej nagrody Zło. 
tego Globu 

Tom i Nicole są chyba najpopular. 
niejszą dziś parą w Hollywood. Chodzą 
na wszystkie ważniejsze przyjęcia, u- 
dzielają mnóstwa wywiadów, w których 
mówią o swym szczęściu rodzinnym i 
przyjemności wspólnej pracy. Demen- 
tują też plotki o dziecku: na to jeszcze 
nie pora. Urodziwi i zawsze uśmiech. 
nięci, są symbolem sukcesu. Nicole 
jest nieco wyższa od Toma; ma 175 cm 
wzrostu, on — 173. To im nie przeszka- 
dza, wręcz przeciwnie, uważają, że do- 
daje im uroku. Oboje są członkami po- 
pularnego w Hollywood Kościoła 
Scjentystów. Wierzą w wędrówkę dusz, 
reinkarnację i w to, że każdy ponosi 
pełną odpowiedzialność za własne de- 
cyzje. Że każdy jest kowalem swego 
losu. Można się spodziewać, że z taką 
wiarą Nicole uda się jeszcze wiele o- 
siągnąć. 


EWA MAZIERSKA 
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Whoopi Goldberg 


JUMPIN* 
JACK FLASH 


KOR EEETEESESSZE 


Komedia, 98' 

Terry Doolitle mieszka w pokoju tak zim- 
nym, że musi sypiać w rękawiczkach i wełnia- 
nej czapeczce. Terry jest samotna. Terry jest 
Murzynką. Pracuje w nudnym biurze przy 
komputerze, w który wklepuje nudne dane 
dla banku. Ale co jakiś czas jej kompuler 
buntuje się i przechwytuje z radzieckiego Sa- 
telity lekcję, gimnastyki. A także tajemniczy 
sygnał: „puk, puk”, Terry jest ciekawa, Od- 
krywa, że sygnał nadaje lajny agent brytyjski 
gdzieś w NAD, rozpaczliwie szukający pomo- 
Cy. Jest jednak ostrożny i najpierw sprawdza 
inteligencję Terry każąc jej odcyłrować hasło 
z piosenki Rolling Stones „Jumpin Jack 
Flash".. Tak olo zmarznięta, czarnoskóra 
dziewczyna wkracza w gorący świal niebez. 
piecznej przygody szpiegowskiej, gdzie czy- 
ha na nią KGB. 

To jest naprawdę dobra historia na sensa- 
cyjną komedię. A Whoopi Goldberg jest na- 
prawdę dobrą aktorką. Ma nieodpartą vis co: 
micai w roli Terry buduje postać niezdarnego 
klowna w spódnicy. Tego rodzaju chaplinada 
rzadko udaje się kobiecie (słynnym wyją 
kiem była kiedyś Giulietta Masina, żona Fe- 
derica Felliniego), ale widać, że Whoopi na 
swój oryginalny sposób dzielnie podąża tym 
śladem. To ona trzyma film. Bo powiedzieć 
trzeba z przykrością, że świetny materiał mar- 
nuje nieporadna reżyseria. Penny Marsh; 
reżyserka skądinąd dobra („Przebudzenia”) 
zupełnie nie czuje konwencji. Inscenizowane 
przez nią groteskowe sytuacje nie są śmiesz- 
ne, a scenom suspense'u brakuje napięcia. 
Ponieważ jednak sama jest lakże aktorką 
pozostawiła swoim wykonawcom swobodę, 
z której Whoopi umiała skorzystać, Byłbym 
też niesprawiedliwy nie dostrzegając delikat. 
ności kobiecego dotknięcia w zakończeniu. 
Bo do Terry przychodzi wreszcie uralowany i 
nigdy nie widziany agent. w którym zdążyła 
się na odległość zakochać. Jest lo zwyczaj- 
ny, niepozorny, nawet trochę łysawy młody 
człowiek o bardzo brytyjskim wyglądzie. Ża- 
den 007, żaden superheros. I właśnie ta zwy- 
czajność sprawia. że zupełnie nieprawdopo- 
dobny happy end nabiera rumieńców praw- 
dy, a nawet wzrusza. Przecież życzymy Terry 
jak najlepiej 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
Jumpin" Jack Flash. USA, 1986. R: Penny 
Marshall. W: Whoopi Goldberg, Stephen 
Collins, Carol Kane, John Wood, Annie 
Potts. Guild. 


NIEPRZYZWOITA 
KOBIETA 


Dramat erotyczny, 96' 

W dawnym domu Emilii, w starej szalie, 
wisi wydekoltowana suknia uszyta na bal 
maturalny. Małka nie pozwoliła jej włożyć 
1ego stroju; był nieprzyzwoity, Kilkanaście lat 
później Emilia — szczęśliwa żona i matka — 
wiedziona nagłym impulsem wkłada suknię. 

„Nieprzyzwoita” suknia nie jest w filmie 
Bena Verbonga żadnym letyszem. Wraca do 
szały i nigdy się już nie pojawi. Sugeruje jed. 
nakże ukryte pragnienia bohaterki, jej ero- 
tyczne tantazje, leżące u żródeł niebezpiecz- 
nego związku. którego reguły są uczciwe i 
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Oczywiste tylko na początku. „Jesteś dla 
mnie tylko ciałem, lantazją. niczym więcej" — 
mówi Fmilia do Lenna, który widział, jak przy- 
mierza suknię. Gra jest jednak coraz bardziej 
wciągająca, ryzyko podnieca, wszystko, co 
do lej pory było ważne, przestaje mieć zna- 
czenie 

„Nieprzyzwoiia kobieta” jest filmem holen- 
derskim i zupełnie innym od różnych amery. 
kańskich wersji „Fatalnego zauroczenia”. Re- 
żyser opowiada historię Emilii powoli, cyzelu- 
jac szczegóły; ostre sceny erotyczne nie sta- 
nowią w lej narracji dysonansu. W roli Emilii 
oglądamy bardzo piękną Josć Way, jakby 
stworzoną do ról kobiet zimnych, w których 
drzemie szaleństwo. Tylko jej pariner Huub 
Stapel, mimo najlepszych chęci, nie wydaje 
się mężczyzną tak demonicznym, jak by so- 
bie tego życzył. 

„Każda istota ludzka powinna  zbłądzić 
przynajmniej raz w życiu” — le słowa George- 
sa Bataille'a, francuskiego pisarza, piewcy e- 
rotyzmu, stanowią mollo filmu. Zgoda, tylko 
©0 z recydywistami? 


ANNA WDOWIŃSKA 


The lądecent Woman. Holandia, 1991. 
A: Ben Verbong. W: Josć Way, Huub Sta- 
peł, Coen van Vrijberghe de Coningh. Best 
Film. 


Josć Way 


PUNKTUALNY 


Komedia, 92" 

Producentom często się wydaje, że w ko- 
medii najważniejszy jest dobry aktor; potrafi 
doprowadzić do absurdu najzwyklejsze sy- 
tuacje, ożywić drętwe dialogi, samą swą o- 
becnością wywołać salwy śmiechu na wi- -| 
downi. Nie zrealizuje się jednak dobrej ko- 
medii bez dobrego scenariusza. Dowodzi 
tego właśnie „Punkłualny” — komedia z praw. 
dziwą gwiazdą lego gatunku, Johnem Clee- 
sem. Najwyższy z Pythonów, podbił Europę i 
Amerykę jako Basil Fawity w telewizyjnym 
„Hotelu Zacisze” i Archie Leach w „Rybce 
zwanej Vsandą”. W „Punklualnym” robi, co 
może, żeby rozśrnieszyć widzów i jeśli film 
ten daje się w ogóle oglądać to tylko dzięki 
niemu. Cała reszta razi przeraźliwą rutyna. 
Jest to historia ambiinego dyrektora szkoły, 
mającego bzika na punkcie punktualności 
Pech chce, że pomylił pociągi i nie może zdą. 
żyć na konierencję dyreklorów szkół śred- 
nich. Śladem bohaterów dziesiątków komedii 
z „przydrożnej” serii, musi pokonać mnósiwo 
piętrzących się przeszkód. Komizm żadnej z 
potencjalnie zabawnych sytuacji nie został 
do końca wygrany. Widać, że zasadą była lu 
nie jakość gagów, lecz ilość. 

Autorzy lilmu — reżyser Christopher Mora: 
han i scenarzysta Michael Frayn pozwolili w 
nim zakpić sobie z cnoty punktualności. Nie- 
stety, niechcący okazali też brak szacunku jej 
siostrze — cnocie rzetelności. 


EWA MAZIERSKA 
Clockwise. Wielka Brytania, 1985. R: Chris- 
topher Morahan. W: John Cleese, Penelope 
Wilton, Alison Steadman. NVC. 


ZAKŁAD - 
O ŚMIERĆ 


Sztuka walki, 98' 


Oglądając jeden po drugim filmy na tema! 
kick-boxingu i wszelkich odmian twardej wa!- 
ki „full-contact", marzę po cichu, że olo na- 
dejdzie dzień. w którym producent wreszcie 
mnie czymś zaskoczy. Ale nie może zasko. 
czyć produkt firmy Josepha Merhiego, bo- 
wiem. jest on z kalegori imitatorów, a nie 
iwórców. Więc i lak można sobie winszować, 
że w „Zakładzie o śmierć” istnieje w ogóle 
jakaś logiczna akcja. Oczywiście, jeśli się 
przyjmie, że jest jakaś logika w syluacji, gdy 
sponiewierany, zatłuczony niemal na Śmierć 
człowiek w parę godzin później stacza równie 
morderczą walkę i wygrywa ją, świeżutki jak 
koperek. Ci gladiatorzy lat 90. nie są jednak 
istolarni z krwi i kości, tylko aulomalami za- 
programowanymi na możliwie widowiskowe 
walki. Pod tym względem produceni Joseph 
Merhi_i reżyser Richard W. Munchkin nie 
sprawiają widzom zawodu, stąd trzy gwiazd- 
ki. Pojedynki filmowane są z Iroską © uroz- 
maicenie kadrów i bez eksponowania zbliżeń 
(w zwolnionym tempie) rozgniatanych nosów, 
bez trzasku łamanych kręgów szyjnych w 
ścieżce dźwiękowej. Specjaliści rozpoznają 
tu ze sześć różnych szkół walk „full-contaci”, 
od klasycznego kick-boxingu. po bardzo wy- 
myślne wschodnie warianty. Szczególnie €- 
fektowne odbywają się w niemal nieprzerwa 
nym locie w powietrzu. Tylko tyle, ale dla wie. 
lu - aż tyle. (08) 

Deadly Bet. USA, 1992. R: Richard W. 
Munchkin. W: Jeff Wincott, Stephen Vincent 
Leigh, Chartene Tilton, Jerry Titfe, Mike To- 


ney, Michael DeLano, Sherrie Rose, Ray 
Mancini. Vision. 


MORDERCZA 
ŻĄDZA 


Psychologiczny, 96' 


Spośród dziesiąlków filmów wałkujących 
w kółko problem psychicznych obciążeń 
wspomnieniami z_ dzieciństwa, „Morderczą 
żądzę” nie znanego szerzej reżysera Kevina 
Meyera wyróżnia skromność: nie usiłował u- 
dowodnić, że to właśnie on jest doktorem 
Zygmuntem Freudem i właśnie odkrył komp- 
leks Edypa. Opowiada swą historyjkę o ślicz- 
nym. chłopcu, rozbrajająco uśmiechniętym 
psychopacie, trochę na zasadzie: znacie? No 
to posłuchajcie. 

Na począlku Alex (Robby Benson) siedzi 
w więzieniu i pisuje listy do dziennikarskiej 
gwiazdy Hillary Wayne (Jennifer O'Neill). Po- 
irali wzruszyć i gwiazda wybiera go na me 
dium w eksperymencie resocjalizacji poprzez 
warunkowe zwolnienie i zapewnienie atrak- 
cyjnej pracy. Jest to problem tak samo 
istotny w USA, co u nas: opuszczający wię- 
zienie nie mają szansy, bo nikt im pracy nie 
da; muszą wrócić do przestępstwa. Więc 
Alex zostaje asysteniem Hillary, co od po- 
czątku nie podoba się jej szelowi, obrzydłe- 
mu „macho”, który polrali się wślizgnąć nie. 
proszony z butelką „bąbelków” do łazienki, 
gdzie Hillary szuka wytchnienia po trudach 
koncepcyjnej pracy przy lap-topie. Hillary jest 
jego kochanką trochę z przyzwyczajenia, tro- 


chę z nudów. Ale Alex kocha ją gwałtownym, 
ponurym uczuciem, czego — prócz widzów — 
nikt się jakoś nie domyśla. Sytuację kompli- 
kuje nieznośna Vicki, córeczka Hillary, na oko 
młodsza od niej o — góra! — pięć lal. Gra ją 
młoda gwiazdka „Dzikiej orchidei 2”, Lydia 
Denier. Kto widział „Orchideę” — wie o Lydii 
wszystko. 

Alex przeżył w dzieciństwie szok, który po- 
zostawił mu niezatarty uraz w stosunku do 
ojca; podświadomie utożsamia leraz znacz- 
nie starszą Hillary z matką, której pożąda, a 
Briana — ze znienawidzonym ojcem. Ale 
czystość tego ukladu komplikuje Vicki, 
dziewczyna gwałtownie poszukująca kogoś, 
kogo mogłaby obdarzyć wdziękami swego 
wspaniałego ciała. | właśnie te komplikacje 
nie pozwalają pogrążyć się widzowi w poczu- 
ciu nudy, Sprawiają to też obie panie. Jenni- 
ler O'Neill jest z tych nieskazitelnych anglo- 
saskich blond piękności, które kochał Hitch- 
cock — bez wieku, chłodna, ale z prześwieca- 
jącym przez skórę ogniem namiętności. Ly: 
dia Denier jest z nią tralnie skonirastowana, A 
razem tworzą wyralinowany w smaku koktajl 
erotyczny, irochę zbył mocny jak na Rob- 
by'ego Bensona, który stara się bardzo, lecz 
jeszcze niewiele umie 


JAN KOWALSKI 


Invasion of Privacy. USA, 1982. R: Kevin 
Meyer. W: Robby Benson, Jennifer O'Neill, 
Lydia Denier, lan Ogilvy. Lion. 


Frank Whaley i Jennifer Connelly 


SZANSA DLA 
KARIEROWICZA 


Komedia, 83' 


Sukces kasowy filmu „Kevin - sam w 
domu” musiał zaowocować dalszym ciągiem 
tej opowieści o chłopcu stawiającym czoło 
dwóm przestępcom. „Home Alone 2” jest już 
w drodze na nasze ekrany, tymczasem mamy 
„Szansę dla karierowicza”, nową wersję 
vina...", dla nastolatków. Przedsięwzięcie fi 
muje ten sam scenarzysta i producent, więc 
pomysł nie grzeszy oryginalnością: znów 
mamy dwóch tępawych rzezimieszków, kló- 
rzy postanawiają dokonać skoku na wielki 
sklep w prowincjonalnym miasteczku. Prze- 
Giwstawia im się przypadkowa para: Jim — 
obibok i łgarz, który ani myśli porzucić ciepłe 
rodzinne pielesze i żyć na własny rachunek, 
oraz Josie — miejscowa piękność, córka ow- 
dowiałego milionera. Oboje spędzają noc w 
supermarkecie. gdzie Jim otrzymał właśnie 
posadę sprząłacza. Schemat identyczny jak 
w „Kevinie”: główni bohaterowie muszą sta 
wić czoło niebezpieczeństwu i zadecydować 
o swoim losie. Prawdy psychologicznej nie 
warto się lu doszukiwać, film zmierza do e- 
tektownego finaiu czyli rozprawy z oprychami 
przy użyciu wszystkiego, co pod ręką. Tu do- 
piero scenarzysta i reżyser w jednej osobie 
puszcza wodze fantazji i pozwala pograć 
głównej ..postaci” filmu - supermarketowi. To 
rola świetnie zagrana! (mm) 


(e- 


Career Opportunities. USA, 1981. R: John 
Hughes. W: Frank Whaley, Jennifer Conneł- 
y, Dermot Mulroney. Imperial. 


Anthony Quinn 


ŻYCIE PEŁNE 
PASJI 


KET 


Obyczajowy, 110' 


Jest to niewielki film telewizyjny, zrealizo. 
wany za małe pieniądze amerykańskie w 
Hiszpanii, oparty na udziale Anthony'ego 
Quinna zachęconego perspektywą pięknych 
wakacji na Costa Brava — a pewno i honora- 
rium, na które producent zaoszczędził wyko- 
rzystując naturalne wnętrza i piękne plenery 
Quinn jest sam w sobie tematem filmowym, 
scenariusza specjalnie nie potrzebuje, może 
grać wszystko. Wielu producentów dało się 
już na to nabrać, przez co filmogralia aktora 
wymienia — prócz wielkich — także lilmy cał- 
kiem małe. 

„Życie pełne pasji” sytuuje się gdzieś w 
okolicach solidnego środka. W momentach, 
gdy Quinna nie ma na ekranie, napięcie wy- 
raźnie spada. Trzeba aż czterech pięknych 
kobiet, aby ulrzymać w równowadze tę me- 
lancholijną opowieść o późnej jesieni mala. 
rza, może niezbyt wielkiego, ale gorąco ko- 
chającego życie i swą zagadkową Sztukę. 
Malarzem jest właśnie Quinn, samolnik z 
pięknego domu nad urwiskami wybrzeża 
Śródziemnomorskiego, do którego nieco 
zwariowana córka aktorka przywozi na lało 
dziesięciolelniego syna. Sam wątek powol- 
nego nawiązywania się duchowych więzi 
między dwoma samotnymi duszami rozdzie- 
lonymi sześćdziesięcioma latami doświad- 
czeń, nie jest szczególnie odkrywczy. Z jed- 
nym wyjątkiem. Mały George jest świadkiem 
wyjątkowo bujnego i radosnego życia sek- 
sualnego swego dziwnego dziadka. Wstrzą. 
sa to nim, budzi niepokój, ale pozwala wiele 
zrozumieć i harmonijnie wprowadza w Świat 
seksu. Dopiero po latach oceni, jak cenny to 
był dar. 

Silna nuta erotyzmu i liczne sceny miłosne 
Są w tym przeświellonym słońcem lilmie cał- 
kowicie na miejscu, a żarliwe uwielbienie ko- 
biecości, jakie emanuje z postaci malarza 
Mauricia wydaje się w kreacji Quinna całkc- 
wicie szczere. 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


A Man of Passion. USA, 1989. R: J. Anthony 
Loma. W: Anthony Qulnn, Maud Adams, 
Victoria Vera, Elizabeth Ashley, Shari Shat 
tuck, Ray Walston, Ramon Sheen. Mas- 
Wai 


AGENT ZERO 
ZERO 


kk kk 


Komedia sensacyjna, 95' 


Kandydat na przebój. Traliając w oczeki- 
wania młodej widowni, przynosi porcję do- 
brej rozrywki także dorosłym widzom. Jest 
połączeniem zwariowanej opowieści „Story 
tor Kids" z pełną wdzięku parodią kina szpie- 
gowskiego. Tłem jest satyryczny obraz na- 
Szych czasów, epoki klęski ekologicznej i ob- 
tędnego rozwoju techniki, która pozwalając 
na nieograniczoną ingerencję w losy jednos- 
tek i całych społeczeństw prowadzi ludzkość 
ku zgubie. 

Tylulowym agentem jest nastolatek Lance 
Elliot (Corey Haim), goniec w agencji delek- 
tywistycznej, który żyjąc w zamkniętym świe- 
Cie fascynacji literaturą i kinem sensacyjnym, 
marzy o karierze Jamesa Bonda. Pewnego 
dnia jego obsesyjne fantazje spełnią się. 
Lance wchodzi do rozgrywki decydującej o 
przyszłości Świala. Tajemnicze, mroczne 


ZARDOZ 
w 


SF, 106' 


Spotkanie z legendami dostarcza zupełnie 
specjalnego dreszczyku przyjemności, ale 
bywa też niebezpieczne. O lilmie Johna 
Boormana tak długo mówiło się, że jest na tle 
kina SF czymś niezwykłym, że teraz, po bli 
sko dwudziestu latach, trochę przykro wyty- 
kać wady, zwłaszcza podstawową: jest to u- 
twór mętny i niezborny myślowo. Tego jed- 
nak w żaden sposób ukryć się nie da. Ale ma 
leż niewątpliwe zalety, które trochę przynaj- 
mniej równoważą rozczarowanie. 

Boorman szykował się do _ ekranizacji 
„Władcy pierścieni” JRR. Tolkiena. Był nie 
pierwszym i nie ostatnim, któremu z ambitne. 
go projektu nic nie wyszło. Niejako w za- 
Stępstwie zrealizował więc „Zardoza” korzy- 
stając z plenerów we własnej posiadłości (to 
człowiek majętny) i technicznej pomocy kina 
irlandzkiego. 

Powstała futurystyczna fantazja o świecie. 
w klórym do wyizolowanego schronienia 
Nieśmiertelnych _ przechowujących wiedzę 
ludzkości, wdziera się barbarzyńca i swą wi 
talnością powoduje chaos i zniszczenie. Bar- 
barzyńcą imieniem Zed jest Sean Connery z 
nagim owłosionym lorsem, Wnosi na ekran 
energię i dość nieoczekiwane poczucie hu. 
moru, ale nie pomaga lo w połapaniu się w 
mistycznych zagadkach. Vortex, schronienie 
Nieśmiertelnych. powstało w chwili załamy- 
wania się cywilizacji przemysłowej. Całe po: 
tacie Ziemi uległy skażeniu. Zdziczałe niedo- 
bitki żywią teraz Nieśmierielnych składając 
ziarno w ofierze latającej kamiennej masce 
Zardoza, którą uważają za boga a która jest 
tylko środkiem iransportu. Nieśmiertelni po- 
woli ulegają starczej degeneracji, a tajemnicą 
utrzymującej równowagę tego porządku ko- 
mory Tabernacie okazuje się mózg, wyczer- 
pany i niezdólny do twórczego działania. 

Nie byłoby to aż tak skomplikowane, gdy- 
by nie gęsta siatka odniesień mitologicznych 


Konsorcjum próbuje powstrzymać olensywę 
ekologów opracowujących rewolucyjny pro- 
gram walki o czystość środowiska naluralne- 
go. Wynajmuje Cashpota, genialnego spe- 
cjalistę od wirusów komputerowych, by zain- 
iekował system komputerowy samolotu, któ- 
rym sztab naukowców odbywać będzie dro- 
gę z Brazylii do Allanty. Samolot ma „rozpły- 
nąć” się w Trójkącie Bermudzkim. Cashpot 
potrzebuje dyskietki z supertajnym zapisem, 
której przypadkowym posiadaczem jest o- 
czywiście Lance. 

Pełna werwy reżyseria wydobyła wszyst- 
kie aluty błyskotliwie napisanego scenariu- 
sza. Finał jest schematyczny, ale nim do nie- 
go dojdzie bawimy się doskonale podziwia 
jąc tempo akcji i lekkość intrygi dobrodusz- 
nie wykpiwającej „bondowskie” schematy. 

Corey Haim_potwierdził, że jest talentem 
czystej wody. Pozornie — lo tylko ekranowy 
żywioł, ale w jego grze widać już zawodową 
precyzję. Jego Lance jest delikatną kpiną z 
młodzieżowych manii a jednocześnie po- 
chwałą fantazji i brawury. Towarzyszy mu 
śliczna i zgrabniutka Nicole Eggert, dziew- 
czyna o jakiej śnią małolaty na wszystkich 
kontynentach 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Double O'Kld. USA, 1992. R: Duncan 
McLachlan. W: Corey Haim, Brigitte Niel- 
jn, Karen Black, Nicole Eggert, John Rhy- 
-Davis. Artvision. 


ICOREY HAIM 
BRIGITTE NIELSEN 


i religijnych symboli. Tabernacie to po angiel- 
sku tabernaculum; imię Zardoz jest skrótem 
tytułu baśniowej książki dla dzieci „Wizard of 
Oz", „Czarnoksiężnik z krainy Oz". Widowi- 
sko jest efektowne dzięki niezwykłym kon- 
slrukcjom słynnego scenografa Anthony 
Pralta, ale niektóre pomysły już się zestarza- 
ły. Egipskie stroje Nieśmiertelnych wydają 
Się humorystyczne, zestarzała się też techni- 
ka, bo za „pulsującą rzeczywistością" Vorte- 
xu zbyt wyrażnie widać najzwyklejszą tylną 


Sean Connery 
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ZACHODZĄCEGO 
SŁOŃCA 

KEK ZOETTANENH 


Western, 92' 

Szlachetny i twardy farmer, pół-lndianin, 
przeciwstawia się butnemu wielkiemu właści- 
cielowi ziemskiemu, swemu byłemu praco- 
dawcy. Jeden z najpopularniejszych wester. 
nowych schematów fabularnych przeniesio- 
no w lała Wielkiego Kryzysu. Arogancki i 
władczy Major Hartline (Chuck Connors) nie 
toleruje sprzeciwu i ledwie ukrywa Swój ra- 
Sizm i pogardę dla słabszych. Kiedy napoty- 
ka sprzeciw byłego administratora Shasty 
(Robert Foster), usiłuje go złamać. Chciałoby 
się, by ten starannie zrealizowany telefilm był 
nieco ostrzejszy i lwardszy. Konirontacja po- 
Staw Hartline'a i Shasty mogłaby mieć więcej 
dramatyzmu. Hartline to przecież przedstawi- 
ciel odchodzącego świala dumnych pionie- 
rów. Czyni zło, ale jego duma i bezwzględ- 
ność chwilami budzą zrozumienie. Jego 
świat się kończy, jego władza kurczy. Nieste- 
ty, ledwie ten ciekawy wątek zaznaczono. 
Rosnące osamotnienie Hartline'a specjalnie 
nas nie wzrusza, bo od początku nosi on 
piętno złego człowieka. 


„ay. UI SCience liclion czas jest zabój- 
czy, nie znaczy to jednak, że nie pochwalamy 
wprowadzenia lego filmu do wypożyczalni 
Dla miłośników gatunku w każdym wieku lo 
gralka nie lada, nawet jeśli nie wiedzą o le 
gendzie jaka otacza „Zardoza 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Zardoz. Anglia, 1973. R: John Boorman. 
W: Sean Connery, Charlotte Rampling, Sal- 
ly Anne Newton, Sara Kestelman, John Al- 
derton. Guild. 


Walka Shasty z majorem sprowadza się 
do walki człowieka broniącego swej niezależ- 
ności z zadułanym despolą. Narastający 
konilikt ukazano zgodnie ze starymi regułami 
galunku i okraszono sporą dawką rubaszne- 
go humoru. Zabawna jest zwłaszcza sekwen- 
cja pogoni za złodziejami zakończona w 
przyłulnym burdelu. Są też i inne alrakcje — 
zwłaszcza dynamicznie choć standardowo 
pokazane rodeo. | rola Willa Simpsona (pa- 
miętny Wódz Browden z „Lotu nad kukul- 
czym gniazdem”) jako niewzruszonego i 
dumnego Indianina, pracownika na farmie 
Shastów. Jest tylko jeden zdecydowany 
zgrzyt: Linda Evans grająca żonę Shasty'ego 
z uporem godnym lepszej sprawy ubiera się 
w niegustowne sweterki i rozszerzane spod- 
nie, a jej makijaż nijak nie przypomina mody 
zgrzebnych lat 30., lecz idylliczne lata 70. Ale 
ostatecznie można jej to wybaczyć, bo do- 
brze trzyma się w siodle i jest w stanie chwy- 
tać na lasso nawet niesłorne byczki 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
Standing Tull. USA, 1978. Harvey Hart. 
W: Robert Foster, Linda Evans, Will Sam- 
pson, Chuck Connors, L.Q. Jones, Buck 
Taylor, Ron Hayes. NVC. 


SOLOPAN-VISION 


Ledwo_uporaiimy się 2 iemigtówką 
dotyczącą waj na 
setach filmów firm Solopan I Neptun Vi- 
deo Center, kiedy Solopan zmieni 
partnera I rozpoczął wspólną dystrybu- 
le z Vision. | zaraz zaczęło się: w nu 
merze_ś1 ai czas Cbeć 
ma Vision jako jedynego dystrybutora, 
podczas gdy eksploatowany jest 
wspólnie przez oble firmy. Widocznie 
dia równowagi w następnym numerze 
„K2” ma tylko jednego dystrybutora: 
Film Centrum, a to stąd, że Solopan u- 
tworzył ze Stowarzyszeniem Filmow- 
ców Polskich spółkę Film Centrum, 
który był dystrybutorem „K2” w kinach. 
Raz jeszcze przepraszamy wszystkie 
cztery firmy. Lokal został wykadzony, 
sprowadziliśmy też zamawiaczkę, ra- 
diestetę a cały zespół liczył w skupie- 
niu: adin... dwa... tri.. czetyre. Czy uda- 
to się przepędzić obrzydtego chochiika 
- czas pokaże. 


FILM NR 46, 15 LISTOPADA 1992 27 


© Wyjeżdża pani do Nowego Jor- 
ku, gdzie niemiecki reżyser Jan 
Schiitte rozpoczyna zdjęcia filmu z 
panią w jednej z głównych rół. 

— Nigdy nie przypuszczałam, że spot- 
ka mnie taka wspaniała przygoda. Re- 
żyserowi zależało na znalezieniu pol- 
skiej aktorki, gdyż bohaterka filmu jest 
Polką, która wyszła za mąż, odpowiada- 
jąc na ogłoszenie matrymonialne i wy- 
jechała do Nowego Jorku. Tam praco- 
wała jako sprzątaczka, ciułając pienią- 
dze na powról do kraju. Uciułała. W tym 
momencie zaczyna się cała historia — 
bardzo dobrze, moim zdaniem, napisa- 
na, z ciekawie zarysowaną postacią. 


© Można by powiedzieć — wyma- 
rzona rola. 

— Proszę pana, czy ja mogę marzyć o 
rolach? Jestem, jaka jestem, dlatego 
dawno zostałam zaszulladkowana. Ale 
tym razem wyszło mi to na dobre. Bo 
bohaterka niemieckiego filmu jest oso- 
bą raczej prymitywną: zwyczajny luk. A 
ja przecież ciągłe iłuki grywam. Jakoś 
nikt mnie nie widzi w roli księżniczki czy 
hrabiny. Natomiast praczki, sprzątaczki, 
maglarki, dozorczyni — proszę bardzo! 
Albo baby ze wsi. Tych bab zawiniętych 
w. chustki miałam w pewnym okresie 
tyle, że powiedziałam: dość. Chociaż 
grywałam je nawet w ciekawych fil- 
mach: „Chłopi”, „Noce i dnie”. 


© Na ekranie zadebiutowała pani 
w komedii „Jadą goście, jadą”. Póź- 
niej filmów tego rodzaju było wiele — 
przez „Rzeczpospolitą babską” po 
„Rozmowy kontrolowane”. Czy role 
komediowe są rzeczywiście pani ży- 
wiołem? 

— Nie powiedziałabym. Jakoś to do 
mnie przylgnęło — i zostało. Na pewno 
nie bez wpływu warunków zewnęlrz- 
nych. W końcu większość teatralnego 
życia spędziłam w Teatrze Komedia, z 
małymi przerwami. Jedną z nich był wy- 
stęp w „Pralni” Stanisława Tyma w Tea- 
trze na Woli. Rola bardzo dramatyczna 
| muszę przyznać, że Tym, także reżyser 
spektaklu, starał się wyplenić wszelkie 
komediowe „numeranse”, które już we 
mnie tkwiły i podświadomie dochodziły 
do głosu. 


© Czy coś, co możemy nazwać vis 
comica, jest darem natury, czy też wy- 
pracowaną umiejętnością, metodą? 

- Moja aktorska przygoda zaczęła 
się od STS-u, gdzie traliłam zaraz po 
maturze, jako studentka pierwszego 
roku prawa. Głównie Śpiewałam pio- 
senki. Najróżniejsze: od szalenie za- 
bawnych — „Siedzieliśmy jak w kinie na 
dachu przy kominie”, po wręcz drama- 
tyczne, jak „Nil desperandum". Jeśli 
mogę więc mówić o nauce zawodu, 
właśnie lam się uczyłam, nabierałam 
doświadczeń, świadomości. Ale nie po- 
legało to na tym, że wypracowałam ja- 
kąś metodę na komedię czy dramat. 
Właściwie nie ma metod. Każda nowa 
propozycja zmusza do poszukiwania 
odmiennych środków, specylicznego 
sposobu przekazania tego, co ważne 
Wiem jedno: komedię trzeba grać se- 
rio. Zawsze zresztą liczę na pomoc i 
inspirację reżysera. 

© Z kim najbardziej lubi pani pra- 
cować? 

- Bardzo mile wspominam współpra- 
cę z Kazimierzem Kutzem w filmie „Kto- 
kolwiek wie...". On chyba jednak mniej 
miło, bo już nigdy mnie nie zaangażo- 
wał. Szalenie lubię też niezwykły Świat 
Wojciecha Hasa, - tym razem sympalia 
z wzajemnością, bo często mnie zapra- 
szał. A kiedy dzwoni Andrzej Barański i 
mówi, że jestem mu potrzebna, rzucam 
wszystko dla najmniejszego epizodu, 
Niebywały twórca: pełen taktu, ciepła, 
opanowania. Artysta. Tylko on potrafi 
reżyserować film cały czas mówiąc 
szeptem. 

© A najmłodsze pokolenia reżyse- 
rów? 

— W tym roku zagrałam u dwóch de- 
biutantów: u Rafała Wieczyńskiego w 
„Naprawdę krótkim filmie o miłości, za- 
bijaniu i jeszcze jednym przykazaniu” 
oraz u Łukasza Wylężałka w „Nisko la- 
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Spotkanie z Zofią Merle 


tających aniołach”. | przyznam, że je- 
stem załascynowana ich sposobem 
pracy. 

© Wydaje mi się, że szczególnie 
ważne miejsce w pani twórczości zaj- 
mują filmy Janusza i Andrzeja Kon- 
dratiuków. 

— Jak najbardziej! Nasza znajomość. 
zaczęła się w „Komedii”, gdy Janusz 
reżyserował sztukę Andrzeja „Koniec 
ery menelików”. Spektakl szedł krótko. 
Chyba publiczność nie była jeszcze 
przygotowana do przyjęcia podobnego 
rodzaju humoru. Szczególnie szokowa- 
ty niecenzuralne słowa. Do tego stop- 
nia, że kiedyś pewna pani na widowni 
wstała i zaczęła głośno protestować. Po 
dwóch latach Andrzej zrealizował film 
„Big-bang" według tamtej sztuki i za- 
prosił mnie do współpracy, jako jedyną 
z teatralnej obsady. Potem było „Jede- 
naste przykazanie” i „Prywatne niebo" 


Janusza, „Remont” w teatrze tv. Tak do 
nich przylgnęłam, że kiedy robią coś 
beze mnie, jestem niemal oburzona. 
Ale proszę pana, obawiam się, że mó- 
wimy o filmach, których tytuły znacznej 
części czytelników nic nie mówią. Raz, 
przed laty pokazane — i koniec. 

© Sposób widzenia świata Kondra- 
tiuków i wynikający z tego humor jest 
bardzo specyficzny, przy tym nie naj- 
łatwiejszy. Dlatego mają tylu zwolen- 
ników, co przeciwników, bo trudno tu 
o zachowanie obojętności. A co naj- 
bardziej panią bawi jako widza? 

— Tym. Ta fascynacja trwa od STS-u i 
będzie trwała. Zdarzało mi się jeździć z 
nim w grupach estradowych. Zawsze, 
kiedy występował, stałam za kulisami 
śmiejąc się do łez, mimo że znałam już 
na pamięć jego teksty. A teraz, przyz- 
nam, skrzydła mi rosną, bo Staś pisze 
sztukę, w której jest rola dla mnie. 


Fol. Zolia Nasierowska 
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© Jaką rolę odgrywa humor w pani 
życiu? 

— Największą. Śmiałam się właściwie 
całe życie. Czasem myślę, że jestem po 
prostu idiotką, bo tylko idiotki mogą się 
tak śmiać. Gdy oglądam w kinie kome- 
dię, ludzie zwracają mi uwagę, że zagłu- 
szam dialogi. W domu bywają sytuacje, 
że mam ochotę zawinąć się w dywan ze 
śmiechu. Za to, kiedy patrzę na coś 
smutnego, tak płaczę, że potrafię zary- 
czeć cały film. Co tu dużo mówić: ogól- 
nie rzecz biorąc — mentalność kuchary. 
Trudno. Taka jestem i już się nie zmie- 
nię. Miałam zresztą przez to przykrości 
w pracy. Bo zdarzało mi się rozwalić 
całą scenę, gdy coś mnie rozśmieszyło. 
A wiele nie trzeba. Pamiętam w jednym 
ze spektakli miałam bardzo wyciszoną, 
intymną scenę z Tadeuszem Kwintą. 
Raptem na widowni ktoś kichnął. I ko- 
niec. Dostałam takiego ataku śmiechu, 
że nic innego, tylko uciec za kulisy, Pod 
tym względem jestem okropna. 

© Co pani uważa za największy 
sukces w swym aktorskim dorobku? 

— Wspaniałą młodość — 10 lat w 
STS-ie. Tam właśnie nauczyłam się ob- 
cować z doskonałą literaturą. Przecież 
cała siła STS-u leżała w świetnych tek- 
stach Jareckiego, Abramowa, Fedec- 
kiego, Osieckiej, Tyma. Dlatego gdy 
dziś proponuje mi się jakiś tekst i mam 
go przyjąć — musi być naprawdę dobry. 
Muszę być przekonana, że mogę. coś 
powiedzieć w monologu czy piosence. 

© Czy ciekawe teksty zdarzają się 
teraz często? 

— W ciągu ostatnich dwóch lat zna- 
lazły się dwa, oba pióra Marka Majew- 
skiego: „Komuno, wróć” i „Sprywaty- 
zujcie mnie”. Po pierwszym przeczyta- 
niu wiedziałam, że chcę je zaśpiewać, 
mimo że śpiewać już nie lubię. 

© Czy nigdy nie miała pani ochoty, 
żeby swoje plosenki zebrać, wydać 
na płycie albo kasecie? 

— Nikt mi tego nie proponował. Kie- 
dyś Jacek Hilchen przygotował mój 
półgodzinny recital w radiu. Chciałam 
to sobie nagrać, na pamiątkę. Przygoto- 
wałam magnetofon i czekając zaczęłam 
robić pierogi. I lak się nad nimi zamyśli- 
łam, że zapomniałam wcisnąć guzik. 
Przepadło. A była tam między innymi 
piosenka z STS-u „Zrewiduj mnie mło- 
dą ręką” Fedeckiego, za którą przepa- 
dał Zbyszek Cybulski. Dokładnie wie- 
dział, o której godzinie wchodzę z nią 
na scenę i ilekroć był w Warszawie, 
wpadał na kilka minut do teatru, stawał 
zawsze w tym samym miejscu na bal- 
konie i słuchał. A ja śpiewając zerkałam 
w stronę widowni szukając błysku jego 
okularów. 

© Zastrzegała pani, że nie będzie- 
my rozmawiać o STS-ie, a jednak te- 
mat ciągle się przewija. 

— Przewiduję pytanie, które w końcu 
prawie zawsze pada: na czym STS po- 
legał? Zrobiono już na ten temat mnós- 
two wywiadów, audycji radiowych i te- 
lewizyjnych. | - przepraszam moich ko- 
legów — nikomu nie udało się na to py- 
tanie odpowiedzieć. Ja też nie potrafię, 
nie umiem tego wyjaśnić nawet moim 
dzieciom. Bo nie można oddać słowami 
atmostery, specyliki czasu, wszystkie- 
go, co było między nami. Okres STS-ui 
ło „coś”, co przecież w nas trwa, daje 
ciągle ogromną siłę, pozwala przezwy- 
ciężyć niepowodzenia. Jesteśmy ska- 
żeni — w pozytywnym sensie tego sło- 
wa. Do tego stopnia, że gdy zdarzało mi 
się zrobić coś dla dużych pieniędzy, 
prawie z zamkniętymi oczami i tyłem, 
nie opuszczała mnie myśl: a co na to 
powie Henio, Stasio czy Krzyś? Tak już 
będzie do naszej śmierci 

© Oprócz zawodu — co w życiu jest 
dla pani ważne? 

— Rodzina, dom — oczywiście. Ale 
także moi przyjaciele. Myślę, że mam 
szczęście do ludzi, wiele wspaniałych, 
długoletnich przyjaźni wręcz pielęgnu- 
ję. To bardzo ważne. Inaczej życie było- 
by puste, szare. | smutne. 


Rozmawiali 
ROBERT JAWORSKI 
i MACIEJ MANIEWSKI 


Juliette Binoche i Denis Lavant 


książki mają swoje losy" — 
mawiali starożytni Rzymia- 
nie, Dziś mówiliby zapewne»: 
„l filmy mają swoje losy”. 
99 Losy niektórych filmów są 
tak zawiłe, jak „Kochanków 
z Pont Neuf" Leosa Caraxa, Ten benia- 
minek kina francuskiego, nieprzytomnie 
wysławiany przez paryskich krytyków, 
związał swój długo dojrzewający temat 
— z mostem. Starym, zabytkowym Pont 
Neuf, łączącym w Paryżu intelektualną 
Dzielnicę Łacińską ze wspaniałościami 
Luwru. Carax chciał mianowicie wyzy- 
skać fakt, że gruntowny remont gene- 
ralny wyłączył Pont Neuf z ruchu. Mo- 
żna było ten nagle ucichły skrawek 
wielkiej metropolii zaludnić „stałymi 
mieszkańcami”, kloszardami i żebraka- 
mi, mającymi tutaj nocne legowiska. 
Film zaczyna się sceną, w której Alex 
(Denis Lavant) zataczający się na środ- 
ku jezdni, ulega wypadkowi. To filmowa 
fikcja. Ale zdarzyło się w trakcie zdjęć, 
że Lavant rzeczywiście uległ wypadko- 
wi i na parę tygodni pracę trzeba było 
zawiesić. A kiedy aktor wyzdrowiał — re- 
mont akurat się skończył i most otwarto 
dla ruchu. Mowy nie było o kontynuacji 
zdjęć. Wprawdzie do paru ujęć noc- 
nych miał być zrekonstruowany przez 
scenografa mały fragment mostu pod 
Montpellier, ale absolutnie nie mógł 
wystarczyć. Po długiej walce z dwoma 
producentami, po przyciągnięciu trze- 
ciego i uzyskaniu pomocy ministra kul- 
tury udało się podnieść budżet filmu do 
bajońskiej (jak na Francję) kwoty 130 
milionów franków. Za te pieniądze zbu- 
dowano w Langwedocji nie tylko do- 
kładną imitację mostu w skali 1:1, ale 
także cały lewy brzeg Sekwany z dzie- 
siątką wielkich, secesyjnych kamienic. 
Jakim cudem ten bajeczny happy 
end mógł się w ogóle ziścić? Carax jest 
w końcu autorem dopiero dwóch fil- 
mów: debiutu o angielskim tytule „Boy 
Meets Girl” (1983, miał wtedy 22 lata i 
żadnych filmowych studiów) oraz po- 
krętnej, metaforycznej  „Złej krwi” 
(1986), aluzyjnie traktującej o niebez- 
pieczeństwie AIDS. Oba filmy są istot- 


nie ambitne, niebagatelne, bogate w za- 
skakujące pomysły reżyserskie, na 
pewno jednak dalekie od doskonałości 
— rozbiegane,.chaotyczne, mało precy- 
zyjne aktorsko. Skąd to zaufanie Wiel- 
kiego Pieniądza do Caraxa? 

Otóż postronnemu obserwatorowi 
zdaje się, że historia zaczyna się pow- 
tarzać. Że Carax znalazł się w identycz- 
nej sytuacji, jak u progu lat 50.Truffaut, 
Godard i Chabrol. Tak jak oni był kryty- 
kiem „Cahiers du Cinema", tak jak oni 
był „szczurem lilmoteki” i znawcą filmo- 
wej klasyki, tak jak oni zaczął robić kino 
inne od dotychczasowego i jak oni zdo- 
był serca młodej widowni, co momen- 
talnie zjednało mu przychylność produ- 
centów. I ci ostatni, zawodowo uprawia- 
jący jasnowidzenie, przewidują że po- 
stawienie dziś na Caraxa (Beineixa, 
Bessona) jest intratnym przedsięwzię- 
ciem. Przykład „Kochanków” dowiódł. 
że się nie mylą 

Tytut sugeruje, że film jest o szalo- 
nym uczuciu, romantycznym i niezwy- 
kłym. A to się nosi w tym sezonie. To 
jest droga do serc irancuskiej młodzie- 
ży, wybrukowana radością życia, po- 
wiewami nadsekwańskiego wiatru i po- 
czuciem wyzwalającej swobody. Po- 
dobna swoboda cechuje dramaturgię 
scenariusza i pracę niezmiernie ruchii- 
wej kamery. 

Alex jest ogolonym do skóry, bez- 
domnym nieudacznikiem. Zarabia na 
życie ulicznymi popisami: pluje ogniem. 
Mieszka zaś nad wodą, wprost na ziemi 
i świeżym powietrzu. W przyjaźni z czte- 
rema żywiołami łatwiej znosi samot- 
ność, brak bliskich, brak stabilizacji i 
życiowego sukcesu. Carax świadomie. 
obsadził w tej roli Lavanta, którego u- 
charakteryzował znowu na swój obraz i 
podobieństwo. Znowu? A tak, gdyż La- 
vant byt aktorem obu poprzednich fil- 
mów Caraxa, a jego bohater za każdym 
razem nazywał się Alex. Żeby jeszcze 
podkreślić autobiograficzny charakter 
postaci Alexa ujawnijmy, że Carax na- 
prawdę nazywa się Alex Dupont (naj- 
banalniejsze nazwisko _ francuskie). 
Pseudonim Leos Carax jest anagra- 


mem jego imienia i nagrody Oscara, o 
której zdobyciu marzy. 

Zatem ów Alex Ill, z „Kochanków..." 
jest bulwarowym kuglarzem, ale z sa- 
mego dna, przegranym i pełnym odrazy 
do siebie. Jego pijany krok środkiem 
jezdni, tuż przed wypadkiem nastraja 
widza nieufnie. I w następnej po wypad- 
ku scenie, w pokoju o białych ścianach, 
nie jesteśmy zrazu pewni czy to pogo- 
towie, czy izba wytrzeźwień. Tego paria- 
sa zauważa jednak dziewczyna, malar- 
ka Michóle (Juliette Binoche). Załascy- 
nowana, naszkicuje z pamięci Alexa 
poturbowanego na asfalcie, ze stygma- 
tem cierpienia na twarzy 

Michele jest wspaniałą dziewczyną z 
zamożnego „dobrego domu”, ma talent 
i wie, jak Japończycy nazywają surową 
rybę (sushi), ale ciężko rozchorowała 
się na oczy i nieuchronnie ślepnie. W 
tragicznych okolicznościach _ rzuciła 
swój dom (jej rewolwer jest najmniej 
przekonującym rekwizytem w tym fil- 
mie) i zdesperowana szuka przystani 
na samym dnie, wśród dobrotliwych 
włóczęgów z Pont Neul. Alex w normal- 
nych warunkach nie ośmielitby się na- 
wet spojrzeć na Michele. Ale jej bliska 
ślepota rodzi w nim dramatyczną na- 
dzieję: może będzie mógł stać się „jej 
białą laską i psem-opiekunem”? 

Oczywiście odnajdujemy w tym kla- 
syczny motyw Chaplinowskich „Światet 
wielkiego miasta” — jak potraktowataby 
niepozornego adoratora dziewczyna 
odzyskująca wzrok? Ale oto widzi Alex, 
że w tunelach metra rozklejają rozpacz- 
liwy apel ojca Michćle: „Wróć! Na two- 
ją chorobę znaleziono lekarstwo, tylko. 
trzeba działać natychmiast!”. W odru- 
chu bezsilnego buntu Alex podpala na- 
potkane plakaty: sądzi, że na zawsze 
odbierają mu one Michele. 

Reżyseria Caraxa mato się troszczy o 
uwiarygodnienie niecodziennej, bądź 
co bądź, sytuacji obojga kochanków. 
Wygrywa zewnętrzną „ilmowość” wy- 
darzeń. Aranżuje efektowne sceny wy- 
pluwania ognia, włamania do Luwru dla 
podpatrzenia sposobu kładzenia farby 
przez Rembrandta, a zwłaszcza urzeka- 


Z ekranów świata 


NKÓWIE Z PONT NEUF 


jącą sekwencję święta 14 lipca (kłania 
się inny klasyk, Renć Clair, z filmem o 
tym tytule). Bieg Michele pośród uro- 
czystej defilady, sztuczne ognie, na- 
miętny walc bohaterów na moście, ich 
szaleńcza jazda skradzioną policyjną 
motorówką, surfing Michele, lajerwerki 
odbijające się w Sekwanie, a wszystko 
zakończone tkliwym ujęciem wyciera- 
nia przez Alexa zmoczonych włosów 
dziewczyny — to sekwencja godna ana- 
liz na seminariach w szkołach filmo- 
wych. 

A jednak... W mojej „Historii filmu 
francuskiego" piszę, że jest to kino naj- 
bardziej może żądne nowatorstwa, ale 
grzeszy nadmierną — literackością, 
przedktadające wyszukane efekty for- 
malne nad obiektywną prawdę życia. 
„Kochankowie z Pont Neuf" są kapital- 
nym potwierdzeniem tej tezy. „Jeśli to 
nieprawdziwe, lo świetnie zmyślone” 
mówi włoskie porzekadło. Losy Miche- 
le i Alexa, nie mające żadnej wewnętrz- 
nej oczywistości, są daleko bardziej 
„Świetnie zmyślone”, niż prawdziwe. 

Broniąc się przed zarzutami napisał 
Carax w numerze specjalnym „Cahiers 
du Cinćma": — Wolność reżysera nie 
polega na tym, czy jego kamera stoi 
sztywno na statywie, czy opiera się na 
jego barku. Wolność to wolność spoj- 
rzenia. Czy filmuję prawdziwego klo- 
szarda zatopionego w myślach, czy 
parę fałszywych kloszardów, którzy na 
fałszywym moście tańczą przy fatszy- 
wych fajerwerkach — moje spojrzenie 
pozostaje to samo! 

Otóż tych stów nie wypowiedziatby 
żaden reżyser włoski. Ten znalazłby 
wiele środków, by fałszywych kloszar- 
dów i faszywy most zaprezentować 
jako prawdziwy przypadek, wzięty z ga- 
zetowej kroniki. Kwestia gustu i odpo- 
wiedzialności. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


LES AMANTS DU PONT NEUF, reż. 
Leos Carax, Francja. 
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Portret na życzenie 
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Fot. Stilis 


„Mój własny wróg 


„Pocztówki znad krawedzi”: z Mery! Streep 


Alkohol i narkotyki omal go nie 

zniszczyły. Przez nie stracił wie- 

le ciekawych ról i mato brakowa- 
to, by poszło na marne kilkanaście lat 
ciężkiej wspinaczki na hollywoodzki 
szczyt. 

Przyjechał do Hollywood w Ślad za 
starszym o cztery lata bratem, Ran- 
dym, gdy ten zdobył Oscara za rolę w 
„Ostatnim zadaniu”. - Byłem strasz- 
nie dumny z Randy'ego. Powtarzatem 
wszystkim, że to właśnie ze mną dzie- 
lił pokój przez 12 lat. Wcześniej Den- 
nis chciat zostać muzykiem. Urodzit 
się 9 kwietnia 1954 roku w rodzinie 
inżyniera z Houston, który potrafił 
śpiewać jak Bing Crosby i tańczyć jak 
Fred Astaire. Babka Dennisa pisata 
sztuki, a jednym z jego krewnych był 
słynny śpiewający kowboj, Gene Au- 
try. Dennis od czwartego roku życia 
uczył się gry na pianinie, jako nasto- 
latek sięgnął po gitarę i zacząt kom- 
ponować. Na uniwersytecie wybrał 
psychologię, ale szybko odkrył, że nie 
to jest jego powołaniem: — Wykłady 


2 apłacił za sukces wysoką cenę. 


rozpoczynały się o ósmej, kwadrans 
później już spałem. Przeniósł się na 
wydział aktorski i zaczął występować 
w klubie wuja jako parodysta, znako- 
micie imitując Richarda Nixona. Dora- 
biat jako klown w lunaparku i śpiewa- 
jący kelner. Dwa lata później brat za- 
prosił go na wakacje do Montany, 
gdzie kręcono zdjęcia do „Przeło- 
mów Missouri" z Jackiem Nicholso- 
nem i Marlonem Brando. Dla Dennisa 
spotkanie dwóch legendarnych akto- 
rów było niezapomnianym przeży- 
ciem. - Zasypywałem Nicholsona ty- 
siącami pytań, taziłem za nim bez 
przerwy, ale on nigdy nie stracił cierp- 
liwości. A Marlona Brando uczyłem 
gry na mandolinie. Pobyt w Montanie 
zadecydował o przyszłości Dennisa. 
Przerwał studia i wyjechał do Los An- 
geles, gdzie Randy pomógł mu zna- 
leźć agenta i zdobyć epizod u Jonat- 
hana Demme w „Crazy Mama" (1975). 
Debiut pozostał niezauważony i na 
następną rolę - w „9/30/35" (data 
śmierci Jamesa Deana - przyp. red.) 
Jamesa Brldgesa - musiat czekać 
rok. Tym razem mu się poszczęściło. 
Zagrał m.in. u Petera Yatesa w „Brea- 
king Away" (1979), pojawił się z bra- 
tem w westernie „The Long Riders" 
(1980), był jaskiniowcem w „Cavema- 
nie” (1981) i kochankiem Barbry Strei- 
sand w „All Night Long" (1981). Grat 
coraz więcej | w coraz gorszych (il- 
mach, aż przyszła klęska „Szczęk 3", 
kosztownego widowiska, którego 
miał być gwiazdą. Klapa filmu zbiegła 
się z rozwodem z Pamelą J. Soles, z 
którą był żonaty od 1978 roku. 


Wyjechał do Nowego Jorku, gdzie 
przez osiem miesięcy grał z bratem w 
„True West"; sztuka cieszyła się po- 
wodzeniem | pomogła Dennisowi w 
zdobyciu ciekawszych ról, przede 
wszystkim astronauty, Gordona Coo- 
pera w „The Right Stuff" Phila Kauf- 
mana. W pięknym i mądrym widowis- 
ku sf „Mój własny wróg" Wolfganga 
Petersena (1985) zagrał pilota, które- 
go przyjaźń z kosmitą uczy tolerancji i 
poświęcenia. Jako skorumpowany, 
ale nie pozbawiony wdzięku policjant 
romansował z Ellen Barkin w „Wiel- 
kim luzie'* Jima McBride'a. To po tym 
filmie został okrzyczany symbolem 
seksu i gwiazdą jutra, a burmistrz No- 
wego Orleanu nadał mu tytuł honoro- 
wego obywatela miasta. Na planie 
„Interkosmosu” Joe Dantego (1987), 
gdzie jako niesubordynowany pilot 
poddawał się zabiegowi miniaturyza- 
cji, poznat Meg Ryan i zakochał się w 
niej od pierwszego wejrzenia. Razem 
zagrali w thrillerze „D.O.A.” Annabel 
Jankel i Rocky'ego Mortona (1988). 
Rok później odniósł sukces w „Great 
Balls of Fire", tym razem jako „Killer” 
Jerry Lee Lewis, legendarny król ro- 
cka, którego karierę zniszczył skan- 
dal towarzyszący jego małżeństwu z 
trzynastoletnią kuzynką. 

Quaid był u szczytu sławy, ale za- 
cząt coraz bardziej uzależniać się od 
alkoholu i narkotyków. Z trudem wy- 
trwał do końca zdjęć „Przyjdź zoba- 
czyć raj'" Alana Parkera. Wtedy właś- 
nie Meg postawiła mu ultimatum: al- 
kohol albo ja. Przez blisko rok walczył 
z nałogiem w klinice w Santa Monica. 
Dziś, jak twierdzi, jest innym cztowie- 
kiem. Potwierdził swoją klasę jako 
aktor o wszechstronnych możliwoś- 
ciach. Właśnie odnióst sukces w 
„Wild Napalm" u boku Debry Winger. 
Uporządkował również życie prywat- 
ne. W lutym ubiegłego roku poślubił 
wreszcie Meg Ryan, od kilku miesięcy 
jest szczęśliwym ojcem. 


POCZTA 


Na ekranach „Obcy 3”, a w księgar- 
niach już pojawiła się cała trylogia o 
pojedynku Ripley z krwiożerczymi po- 
tworami napisana przez Alana Dean 
Fostera. Czytelnicy pytają, czy są to 
powieści oryginalne, które zostały na- 
stępnie adaptowane dla potrzeb kina. 
Otóż nie. Wszystkie zostały napisane 
już po filmach na podstawie ich sce- 
nariuszy. Wbrew podejrzeniom AN- 
DRZEJA G. z Poznania Foster nie 
puścił wodzy swojej wyobraźni. Do- 
datkowe sceny w „Obcych — decydu- 
jącym starciu”, które wzbudziły 
wśród Czytelników najwięcej wątpli- 
wości, pochodzą z oryginalnego sce- 
nariusza Jamesa Camerona, a zostały 
wycięte w montażu. Foster wprowa- 
dził je do powieści. Ostatnio na rynku 
anglosaskim pojawiło się na kase- 
tach tzw. wydanie specjalne „Obcych 
— decydującego starcia" zawierające 
wszystkie sekwencje wycięte z wersji 
kinowej — w sumie 18 minut 25 se- 
kund. Jak podaje brytyjski miesięcz- 
nik „Film Review” znalazta się wśród 
nich scena, w której Ripley dowiaduje 
się o śmierci swojej córki i zostaje 
skierowana na badania psychiatrycz- 
ne, scena w której koloniści na LB 426 
odkrywają wrak statku Obcych, kilka 
sekwencji ze statku marines, kilka 
scen z Ripley I Hicksem (granym 
przez Michaela Biehna), oraz dodat- 
kowe sceny ataku Obcych. Naszym 
zdaniem nic istotnego, ale taka pełna 
wersja to na pewno gratka dla wielbi- 
cieli science fiction. Miejmy nadzieję, 
że trafi do polskich wypożyczalni. 

AGATA B. z Gdyni. Joe Pesci z pew- 
nością wkrótce pojawi się w „Portrecie 
na życzenie”, a dziś garść informacji o 
nim. Urodzony 9 lutego 1943, na scenie 
pojawił się już jako pięciolatek, a w pięć 
lat później w TV. Nie skończył szkoły 
wyższej, bo bardziej od nauki intereso- 
wała go muzyka. Ma na swoim koncie 
album „Little Joe Sure Can Sing”. Przy- 
jaciele namówili go do udziału w „Death 


Collector" (1975), który obejrzeli Robert 
De Niro i Martin Scorsese. W elekcie 
Pesci dostał rolę we „Wściekłym byku”, 
za którą otrzymał swojego pierwszego 
Oscara. Drugi przypadł mu oczywiście 
za „Chłopców z ferajny". Dzisiaj należy 
do najbardziej zapracowanych aktorów 
amerykańskich, tylko w tym roku zagrał 
w czterech filmach: „My Cousin Vinny" 
„Zabójcza broń 3", „The Public Eye" i 
„Home Alone 2: Lost in New York". Żo- 
naty po raz trzeci, ma dom w Jersey i 
Los Angeles. 

GOŚKA K. z Wrocławia. Tak, to praw- 
da. Keanu Reeves porzucił Kathryn Bi- 
gelow dla Sophii Coppoli. Podobno 
myślą o Ślubie. 

MATEUSZ J. z Częstochowy. Na pły- 
cie z muzyką do „Szybkiego jak błyska- 
wica" znalazły się piosenki w wykona- 
niu Cher (Trail of Broken Hearts), „Chi- 
cago" (Hearts in Trouble), Davida Co- 
verdale'a (The Last Note of Freedom), 
„Guns N'Roses" (Knockin on Heaven's 
Door), Joan Jett and „The Blackhearis" 
(Long Live the Night), Eltona Johna 
(You Gottą Love Someone), Terry Reida 
(Gimme Some Lovin'), Tiny Turner 
(Break Through the Barrier), Johna Wai- 
te'a (Deal For Life), wielki przebój Marii 
Mckee (Show Me Heaven) i utwór in- 
strumentalny w wykonaniu „Apollo 
Smile". Soundtrack ten został w Polsce 
wydany przez firmę MJM Music. 
KRYSTYNA B. z Krakowa. Rzeczywiś- 
cie, jak na razie Nicholas Rowe jest naj- 
młodszym odtwórcą roli Sherlocka Hol 
mesa. Po „Piramidzie strachu” Bar- 
ry'ego Levinsona studiował lingwistykę 
na uniwersytecie w Bristol (francuski, 
portugalski i hiszpański), a potem dwa 
lata aktorstwo w Theatre School. Trafił 
do Old Vic Theatre, ma zagrać w tele- 
wizji. Podobno znakomicie tańczy i 
śpiewa, jest doskonałym pływakiem i 
jeżdżcem. Z pewnością usłyszymy o 
nim nieraz. 

JACEK H. z Opola. To nieprawda, że 
John Lone wycofał się z kina po „Ostat- 
nim cesarzu”. Może go pan zobaczyć w 
dwóch premierowych filmach video 
„Szanghaj 1920" Leona Pochic i „Sha- 
dow of China" Mitosu Yanagimachi, 
które właśnie pojawiły się na naszym 
rynku. 


POMAGAMY SOBIE 


Joanna Dederko (ul. Zbożowa 2/7, 61-668 
Poznań) poszukuje nr. 29 „Filmu” z 1992 r 
Tomasz Kumek (ul. Kwiatowa 3 m 48, 97-200 
Tomaszów Mazowiecki) odstąpi roczniki „Fil- 
mu" z lat 1975-1991. 

Piotr Dłutek (ul. Słodowa 3 m 30, 09-400 
Płock) poszukuje roczników „Filmu” z. lat 
1984-1990. 

Bogumiła Czerniak (ul. Żeromskiego 10a/6, 
41-300 Dąbrowa Górnicza) odstąpi lub wy- 


mieni lużne numery „Filmu” z lat 1947- 
1990. 


Magdalena Niemiec (ul. Sienkiewicza 5/17, 
23-400 Biłgoraj) poszukuje nr. 44 „Filmu” z 
1991 r. 

Zbigniew Marcinkowski (Karolin 26, 64-520 
Obrzycko) odstąpi „Film” z lat: 1978 (numer 
40), 1979 (29), 1980 (10.21), 1986 (30), 1987 
(2,16,25,32,36), 1988 (25,26, 43-46, 50, 52), 
1889 (1-4), 1992 (15-22) 

Agnieszka Karwowska (ul. Osiedlowa 18/24, 
26-611 Radom) poszukuje nr. 1 i 15 „Filmu” z 
1991 r. oraz nr. 12 z 1992. 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


CYBILL SHEPHERD 
c/o Rogers and Co- 
wan 

10.000, Santa 
Monica Bivd. 

Los Angeles 

CA 90067 

USA 


CLIVE OWEN 
c/o ICM 
Oxtord 


London W1N SHE 
Wielka Brytania 


DENNIS QUAID 
c/o Guttman and 
Pam Lid. 

8500 Wilshire Blvd., 
suite 801 

Beverly Hills 

CA 90211 

USA 


PATRICK SWAYZE 
cło Black and Hart 
280. — Tradewinds 
Drive 

San Jose 

CA 95123 

USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie 


gw: 


ntujemy, niestety, odpowiedzi. 


Dziś — piórkiem Małgorzaty Lewandowskiej - gwiazda rocka i kina, wciąż najbardziej szo 
kująca (patrz str. 16) kobieta świata - Madonna. 
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